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Ka ta rzyna	Cią żyńska



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Da nica	Yates	nie	wyobra ża ła	sobie	życia	bez	te le fonu.	Była	agentką	od	nie rucho-
mości	i	klienci	dzwonili	do	niej	o	róż nych	porach.	Ale	je śli	jesz cze	jedna	osoba	przy-
śle	jej	ese mes	z	pyta niem	„Trzymasz	się?”,	to	–	słowo	honoru!	–	położy	komór kę	na
jezdni	i	zmiaż dży	koła mi	sa mochodu.
Na	wszelki	wypa dek	przyspie szyła	kroku,	odda la jąc	się	od	par kingu.	Przyja cie le

dzwonili	i	pisa li,	odkąd	rzucił	ją	na rze czony.	Sytuacja	za czę ła	powoli	się	nor mować,
kie dy	na gle	Tate	Malcom	ogłosił	na	Fa ce booku,	że	się	żeni.	I	znów	ruszyła	la wina
ese me sów	oraz	te le fonów.
Życząc	mu,	by	wyłysiał	i	stra cił	potencję,	Dani	schowa ła	komór kę	do	kie sze ni	pro-

chowca.	Wiosną	pogoda	w	Atlancie	była	zmienna.	Akurat	w	ten	środowy	pora nek
ter mome try	wska zywa ły	za le dwie	pięć	stopni,	ale	po	południu	pewnie	wszyscy	zrzu-
cą	płasz cze	i	włą czą	w	autach	klima tyza cję.
Stuka jąc	 wysokimi	 ob ca sa mi	 o	 chodnik,	 minę ła	 rząd	 kwitną cych	 grusz.	 Bę dąc

z	Tate’em,	nie	nosiła	butów	na	ob ca sach;	prze szka dza ło	mu,	że	nad	nim	góruje.	Od-
kąd	się	roz sta li,	nie	prostowa ła	też	włosów,	które	opa da ły	jej	na	ple cy.	Doszedłszy
do	szkla nych	drzwi,	przez	moment	przyglą da ła	się	swoje mu	odbiciu.	Głowa	do	góry,
Dani!	Je steś	kobie tą	sukce su.	Szkoda	mar nować	czas	na	tego	łajda ka.
Okej.	Najpierw	uda	się	do	ka wia renki	na	par te rze	po	chai	latte,	a	potem,	wzmoc-

niona	kofe iną,	przystą pi	do	ne gocja cji	w	spra wie	domu	Hanlona.	Na stępnie	umówi
się	na	kilka	„poka zów”.	Nie	bę dzie	myśla ła	o	tym,	że	za	tydzień	mia ła	być	na	Maui,
w	podróży	poślub nej	ze	swym	mę żem	Tate’em	Malcomem.
Kie dy	za dzwonił	w	ze szłym	mie sią cu,	by	ze rwać	za rę czyny,	Dani	odwoła ła	urlop,

ale	weekend	zosta wiła	sobie	wolny.	Te raz	uzna ła,	że	to	błąd.	Co	bę dzie	robiła?	Sie -
dzia ła	i	ocie ra ła	łzy?	Ga piła	się	na	suknię	ślub ną?	O	nie!
Nie	znosiła	uża la nia	się	nad	sobą.	Po	prostu	skoncentruje	się	na	pra cy.	To	jej	po-

może	prze trwać	kilka	najbliż szych	tygodni.	Pchnąwszy	drzwi,	we szła	do	ele ganckie -
go	dwuna stopię trowe go	budynku.	W	holu	unosił	się	za pach	kawy.	Ka wia renka	cie -
szyła	się	dużym	powodze niem,	na	szczę ście	o	tak	wcze snej	porze	jesz cze	nie	utwo-
rzyła	się	kolejka.
Dani	 zbliża ła	 się	 do	 wind,	 kie dy	 za brzę cza ła	 jej	 komór ka.	 Czyż by	 wła ścicie le

domu	w	Dunwoody?	Nie	 zwalnia jąc,	wycią gnę ła	 te le fon.	Nie,	 ese mes	od	kuzynki:
„Przed	chwilą	usłysza łam!!!	Bie dactwo!	Nie	dość,	że	Cię	rzucił	3	tyg.	przed	ślubem,
to	jesz cze	się	oże nił?	Ch…	zła ma ny!”.
Dani	skrzywiła	się	na	„bie dactwo”,	ale	„ch…	zła ma ny”	ją	roz ba wił.	I	wtem	usły-

sza ła	 zdła wione	prze kleństwo.	O	mały	włos	nie	 zde rzyła	 się	 z	męż czyzną	 idą cym
z	na prze ciwka.	Nie	z	byle	ja kim	męż czyzną,	tylko	z	seksownym	ar chitektem,	który
pra cował	w	fir mie	dizajner skiej	na	pią tym	pię trze,	po	prze ciwnej	stronie	koryta rza
od	agencji	nie ruchomości.
–	Och,	najmocniej	prze pra szam!	–	We pchnę ła	te le fon	z	powrotem	do	kie sze ni.	–



Ja…
–	Nic	się	nie	sta ło.	–	Unie sione	na	dwie	se kundy	ką ciki	ust	trudno	było	uznać	za

uśmiech.
–	Za ga piłam	się.	–	Jak	ja kaś	ofer ma,	a	prze cież	nie	była	nie zda rą.	Jej	ojciec,	za wo-

dowy	żołnierz,	dbał	o	sprawność	fizycz ną	cór ki.	W	szkole	średniej	gra ła	w	koszy-
kówkę,	jej	drużyna	wygra ła	na wet	mistrzostwa	sta nu.	–	Ja…
Usiłowa ła	 sobie	 przypomnieć	 imię	 męż czyzny.	 Jego	 na zwisko	 to	 Grayson,	 ale

imię?	Ben?	Bryan?	Ja koś	tak.	Re cepcjonistka	w	agencji	nie ruchomości	mówiła	o	nim
Sexy	Ar chitekt.	Dani,	jako	na rze czona	Tate’a,	sta ra ła	się	nie	zwra cać	na	nie go	uwa -
gi.	Te raz	jednak	była	wolna.
–	Czy	w	ra mach	prze prosin	mogę	kupić	panu	ciastko?	–	spyta ła.
Grayson	wska zał	na	małą	pa pie rową	toreb kę,	którą	trzymał	w	ręce.
–	Może	kie dy	 indziej.	–	Wykrzywił	war gi	w	gryma sie,	po	czym,	ob chodząc	Dani

sze rokim	łukiem,	wsiadł	do	windy.	Najwyraź niej	nie	pocią ga ły	go	kobie ty,	które,	za -
ję te	czyta niem	ese me sów,	gotowe	były	wszystkich	stra tować.
Dani	jednak	uwielbia ła	wyzwa nia.	Zmarsz czyła	z	na mysłem	czoło.	Hm,	a	może	by

tak	 spróbować	wywołać	 uśmiech	 na	 twa rzy	 Graysona,	 taki	 prawdziwy,	 się ga ją cy
oczu?

W	pią tek	po	południu	prze sta ła	się	za sta na wiać,	czy	słusz nie	postą piła,	de cydując
się	na	wolny	weekend.	To	była	bar dzo	dobra	de cyzja.	Wszyscy	na	tym	skorzysta ją.
Na	ogół	lubiła	swoją	pra cę.	Ponie waż	w	dzie ciństwie	miesz ka ła	z	ojcem	na	te re -

nie	róż nych	baz	wojskowych,	za wsze	ma rzyła	o	sta biliza cji.	Wyobra ża ła	sobie,	jak
jej	klienci	za pusz cza ją	korze nie,	za przyjaź nia ją	się	z	są sia da mi,	rodzą	dzie ci.	Kie dy
jednak	w	przededniu	swe go	nie doszłe go	ślubu	oprowa dza ła	parę	nowożeńców	po
czte ropokojowym	domu,	le dwo	była	w	sta nie	wytrzymać.
Par ke rowie	za sta na wia li	się,	gdzie	najle piej	powie sić	swój	por tret	ślub ny:	w	holu

czy	nad	kominkiem.
–	Wszę dzie	bę dzie	się	świetnie	pre zentował	–	stwier dził	za kocha ny	mąż.	–	Jakże -

by	mogło	być	ina czej,	skoro	przedsta wia	cie bie?
Dani	za cisnę ła	zęby.	Żona	 faktycz nie	była	piękna,	ale	czy	uroda	 jest	gwa rancją

wier ności?	Kie dy	Tate	oznajmił,	że	mię dzyna rodowa	fir ma,	w	której	pra cował,	chce
go	wysłać	na	czte ry	mie sią ce	do	Helsinek,	ra zem	snuli	pla ny,	że	będą	się	na wza jem
odwie dzać.	W	końcu	Dani	pole cia ła	do	Finlandii	je den	raz	i	je den	raz	Tate	przyle ciał
do	Atlanty	na	jej	urodziny.	Czte ry	mie sią ce	prze cią gnę ły	się	do	sze ściu,	a	z	powodu
róż nicy	 cza su	 roz mowy	 te le fonicz ne	 nie	 za wsze	 były	moż liwe.	Mimo	 to	Dani	 nie
mar twiła	się.	Rodziny	wojskowych	czę sto	się	roz dzie la ły,	ale	potem	wszystko	wra -
ca ło	do	poprzednie go	sta nu.	Wie rzyła,	że	tak	samo	bę dzie	z	nią	i	Tate’em.
Nie	spodzie wa ła	się,	że	na rze czony	ją	zdra dzi.	Dotychczas	ona	czę ściej	inicjowa -

ła	seks.	Kie dy	Tate	wyje chał,	wysła ła	mu	mejlem	swoje	dość	prowoka cyjne	zdję cie.
Poprosił,	by	wię cej	tego	nie	robiła.	Wprawdzie	wyja śnił,	że	cier pi,	nie	mogąc	jej	do-
tknąć,	ale	wyczuła	w	jego	tonie	zgor sze nie.
Nie waż ne.	 Te raz	 była	 sama.	 Może	 wynajmie	 fotogra fa,	 by	 zrobił	 jej	 zdję cie

w	ską pym	stroju,	które	powie si	u	sie bie	nad	kominkiem.
Prowa dząc	 Par ke rów	 do	 świe żo	 wyre montowa nej	 kuchni,	 za chwa la ła	 wa lory



domu	i	okolicy.	Ga raż	na	dwa	sa mochody,	w	pobliżu	doskona łe	szkoły…
–	Na	ra zie	szkoły	nas	nie	inte re sują	–	rze kła	młoda	żona.	–	Nie śpiesz no	nam	do

dzie ci.
Maż	zgar nął	 ją	w	ra miona	 i	szepnął	coś	do	ucha.	Kobie ta	za czer wie niła	się.	Po

chwili	nadsta wiła	usta	do	poca łunku.
Halo,	ludzie,	nie	je ste ście	sami,	pomyśla ła	Dani,	ale	nic	nie	powie dzia ła.	Ode szła

dyskretnie	na	bok	i	wyjrza ła	przez	okno	na	ogród.
–	Chcie libyśmy	zajrzeć	jesz cze	raz	do	sypialni	–	za chichota ła	żona.	–	Sprawdzić…

wielkość	sza fy.
Ja sne,	wielkość	sza fy.
–	Proszę	bar dzo.
Poprzedni	loka torzy	już	się	wyprowa dzili.	Przynajmniej	nie	musia ła	się	mar twić,

że	na pa le ni	małżonkowie	pogniotą	pościel.	Poczuła	jednak	ukłucie	za zdrości.	Jej	wy-
posz czone	 libido	doma ga ło	 się	uwa gi.	Nie	była	 ama tor ką	przygodne go	 seksu,	 ale
gdzie	tu	spra wie dliwość?	Dla cze go	ona,	która	wier nie	cze ka ła	na	powrót	na rze czo-
ne go,	ma	się	obywać	bez	seksu,	a	drań,	który	ją	zdra dził,	wła śnie	się	żeni?
Na	początku,	kie dy	Tate	z	nią	ze rwał,	mia ła	na dzie ję,	że	spotka	go	coś	złe go.	Na

przykład	że	ce gła	spadnie	mu	na	głowę.	Potem	prze mówiła	sobie	do	roz sądku.	Chy-
ba	le piej	za kończyć	zwią zek	przed	ślubem,	niż	obudzić	się	z	ręką	w	nocniku?	Zmo-
dyfikowa ła	więc	swoje	życze nie:	za miast	śmier ci	życzyła	Tate’owi	domu	z	ter mita -
mi.
Oczywiście	nie	zna ła	wówczas	ca łej	prawdy.	Kilka	dni	temu	Tate	za prosił	ją	na	ko-

la cję.	Zgodziła	się,	bo	chcia ła	oddać	mu	kilka	rze czy.	Nie,	nie	pier ścionek	za rę czy-
nowy;	ten	sprze da ła,	by	odzyskać	przynajmniej	część	kosz tów	za	we se le.	Dzwoniąc
z	Finlandii,	Tate	wspomniał	o	nie ja kiej	Elli.	Oka za ło	się,	że	Ella	wróciła	z	nim	do
Geor gii.	Pobra li	się	w	sobotę	–	tydzień	przed	jej,	Dani,	pla nowa nym	ślubem.
–	Chcia łem	powie dzieć	ci	to	osobiście,	za nim	za cznie my	roz gła szać	zna jomym.	–

Pa trzył	 na	 nią	 z	 ta kim	 współczuciem,	 że	 mia ła	 ochotę	 przywa lić	 mu	 w	 twarz.	 –
Wiem,	ja kie	to	musi	być	dla	cie bie	przykre.
–	Mylisz	się.	–	Wsta ła,	re zygnując	ze	spa ghetti.
Po	sze ściu	mie sią cach	życia	na	dwóch	kontynentach	wca le	jej	go	tak	bar dzo	nie

bra kowa ło.	Bra kowa ło	za	to	seksu.	Aktywność	fizycz na	za wsze	poma ga ła	jej	się	od-
prę żyć…
–	Da nico?	Dom	już	obejrze liśmy.	–	Młodzi	małżonkowie	wyłonili	się	z	sypialni.	–

Został	jesz cze	ogród	i	ga raż.
–	Oczywiście.	–	Dani	otworzyła	drzwi	na	wą ski	ta ras.	–	Proszę	tędy…

Komór ka	za brzę cza ła,	gdy	sa mochód	zwalniał	przed	skrzyżowa niem.	Dani	jęknę -
ła	w	duchu:	znów	ktoś	z	wyra za mi	współczucia?	Na	wyświe tla czu	zoba czyła	twarz
przyja ciółki,	 Meg	 Raffer ty.	 Gdyby	 Tate	 nie	 ze rwał	 za rę czyn,	 szykowa łyby	 się	 do
wie czoru	pa nieńskie go,	który	Meg	urzą dziła by	dla	niej	w	swoim	skle pie	z	bie lizną.
–	No	cześć.
–	Umówimy	się	na	drinka?
Hm,	był	pią tek.	W	ba rze	będą	sami	randkowicze.	Po	Par ke rach	czuła	prze syt	za -

kocha nymi.	Do	Meg	nie	mogły	pójść,	ponie waż	przyja ciółka	nie dawno	wprowa dziła



się	do	swoje go	fa ce ta.	Zosta ło	 je dynie	jej	miesz ka nie,	a	ono	było	ciemne	i	cia sne.
Za miesz ka ła	w	nim,	kie dy	wyga sła	jej	poprzednia	umowa	najmu,	ale	mia ła	je	zajmo-
wać	tylko	przez	chwilę.	Po	powrocie	Tate’a	mie li	poszukać	domu.
–	Dzię ki,	nie	mogę.	Chcę	nadrobić	za le głości…	–	Westchnę ła.	–	Nie prawda.	Chcę

seksu.
–	Przykro	mi,	kotku	–	odpar ła	ze	śmie chem	przyja ciółka.	–	Wszystko	bym	dla	cie -

bie	zrobiła,	ale…
–	Nie	myśla łam	o	tobie.
–	A	o	kimś	konkretnym?
–	 Nie.	 Po	 prostu…	 –	 Dani	 urwa ła.	 Zoba czyła	 w	 duchu	 seksowne go	 ar chitekta.

Dziś	rano	znów	minę li	się	w	holu.	Ona	przywar ła	do	ścia ny,	uda jąc,	że	boi	się	na	nie -
go	wpaść.	On	nic	nie	powie dział,	ale	dostrze gła	roz ba wie nie	w	jego	oczach.
–	Dla cze go	za milkłaś?	–	spyta ła	Meg.	–	Stra ciłaś	wą tek	czy	za sięg?	A	może	przy-

pomnia łaś	sobie,	że	nie	umiesz	kła mać?	No,	kim	jest	ten	ta jemniczy	fa cet,	na	które -
go	je steś	tak	na pa lona?
–	Pa mię tasz	 tego	ar chitekta,	 który	pra cuje	na	moim	pię trze?	Tego,	nad	którym

Judy	się	roz pływa ła?
–	Bryce’a	Graysona?
Dani	ude rzyła	dłonią	o	kie rownicę.
–	Bryce!	Wie dzia łam,	że	na	B.
Meg	za gwiz da ła.
–	Nie złe	cia cho.	Widzia łam	go	parę	razy.	Oczywiście	kocham	Nola na…
–	Też	 sta ra łam	się	na	nie go	nie	ga pić,	kie dy	byłam	z	Tate’em,	ale	 te raz	 je stem

wolną	kobie tą.	–	Ze	zdrowym	popę dem	erotycz nym.
Tak,	wkrótce	Bryce	ob da rzy	ją	prawdziwym	uśmie chem.	Na wią żą	roz mowę,	a	po-

tem…



ROZDZIAŁ	DRUGI

Sean	 Grayson	 mrugnął	 porozumie wawczo	 do	 kobie ty	 w	 spodniach	 dre sowych
i	koszulce	z	rysunkiem	kota	na	pier si.	Bar dziej	przypomina ła	na stolatkę	niż	se kre -
tar kę	jego	bra ta.
–	Dzię ki,	że	spe cjalnie	podje cha łaś	w	sobotę,	żeby	otworzyć	mi	drzwi.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Drobiazg.	Tylko	za mknij,	wychodząc,	bo	Bryce	się	wścieknie.	No	dobra,	lecę	na

zumbę…	–	Przysta nę ła	w	progu.	–	Wiesz,	co	by	było	śmiesz ne?	Gdyby	Bryce	wpadł
na	identycz ny	pomysł	i	był	te raz	w	twoim	ga bine cie,	szykując	ci	nie spodziankę	na
ponie dzia łek.
Sean	usiłował	sobie	wyobra zić,	jak	wchodzi	do	przycze py	na	pla cu	budowy	i	we -

wnątrz	widzi	mnóstwo	ba lonów.	Nie re alne.	Wprawdzie	byli	z	Bryce’em	bliź nia ka mi,
ale	poza	wyglą dem	i	datą	urodzin	wszystko	ich	róż niło.
Bryce,	 star szy	 o	 dzie więć	 minut,	 był	 uczniem	 osią ga ją cym	 najlepsze	 wyniki

w	szkole,	Se ana	zaś	pa sjonowa ły	inne	rze czy:	sztuka	prze mysłowa,	futbol	i	che er le -
ader ki.	Mimo	odmiennych	za inte re sowań	w	dzie ciństwie	trzyma li	szta mę	i	za wsze
się	wspie ra li.	A	potem	Bryce	dostał	stypendium	i	wyje chał	na	studia	do	inne go	sta -
nu.
Sean	został	na	miejscu,	pra cował	w	fir mie	de kar skiej	ojca	i	oszczę dzał	na	szkołę

za wodową.	Powoli	awansował,	aż	doszedł	do	sta nowiska	kie rownika	budowy.	Kie dy
ojciec	miał	 za wał	 –	 na	 szczę ście	 prze żył	 –	Bryce	 był	 zbyt	 za ję ty	 egza mina mi,	 by
przyje chać	do	domu.	Wa ka cje	i	prze rwy	se me stralne	też	czę sto	spę dzał	z	kumpla mi
ze	studiów	albo	na	sta żach	w	pra cowniach	ar chitektonicz nych.	Po	dyplomie	wrócił
do	Geor gii,	ale	zmie nił	się:	był	 le piej	wykształcony	i	bar dziej	ele gancki	niż	resz ta
rodziny.	I	podkre ślał	to	na	każ dym	kroku.
Większość	 cza su	Sean	 tłuma czył	 sobie,	 że	 to	 nor malne,	 iż	wię zi	 bra ter skie	 się

roz luź nia ją.	Ale	jego	ostatnia	dziewczyna	za rzuciła	mu,	że	za zdrości	bra tu.	„Bryce
skończył	świetną	uczelnię,	ma	styl,	kla sę	i	piękny	apar ta ment.	A	ty	je steś	tylko	złotą
rącz ką.	Nic	dziwne go,	że	czujesz	do	nie go	uraz”.
Czy	dla te go	przyszedł	do	biura	bra ta?	Bo	bra kowa ło	mu	dawnej	bliskości?	Nie	fi-

lozofuj,	skar cił	się	w	myślach,	tylko	wie szaj	ba lony.	W	ponie dzia łek	podokucza	Bry-
ce’owi,	że	jest	taki	sta ry.
Oprócz	 ba lonów	 miał	 dla	 bra ta	 pre zent:	 ze ska nował	 fragment	 jedne go	 z	 jego

pierwszych	projektów,	na stępnie	za pła cił	 za przyjaź nione mu	ar tyście,	aby	wykonał
z	nie go	barwną	gra fikę.	Gra fikę	tę	opra wił.	Miał	na dzie ję,	że	Bryce	powie si	ją	na
ścia nie.
W	prze ciwieństwie	do	bra ta	Sean	żył	dniem	dzisiejszym,	sponta nicz nie.	Czer pał

z	życia	gar ścia mi.	Nie	lubił	robić	pla nów.	Prze cież	nigdy	nie	wia domo,	co	cie ka we -
go	się	jutro	wyda rzy.



To	na prawdę	ża łosne:	całe	sobotnie	popołudnie	spę dziła	w	biurze,	by	tylko	nie	od-
bie rać	w	domu	te le fonów	od	za troska nych	przyja ciół.	A	nuż	ktoś	by	wpadł	na	po-
mysł,	żeby	ją	odwie dzić?	Owszem,	roboty	mia ła	mnóstwo,	poza	tym	chcia ła	się	wy-
ka zać	i	zostać	najmłodszym	pra cownikiem,	który	otrzymuje	pensję,	a	nie	prowizję
od	sprze da ży.	Ale,	na	miłość	boską,	jest	wzgar dzoną	panną	młodą!	Powinna	to	odre -
agować,	upić	się,	za sza leć.	W	pra cy	moż na	wyzna czać	sobie	cele	i	prze strze gać	re -
guł,	ale	w	życiu	prywatnym?	Po	co?	Gdzie	spra wie dliwość?	Tate,	który	ją	zdra dził,
wiódł	życie	szczę śliwe go	małżonka,	a	ona	ma	się	ukrywać	w	biurze?
Kie dy	Meg	po	dwóch	mie sią cach	zna jomości	z	przedsta wicie lem	fir my	far ma ceu-

tycz nej	oznajmiła,	że	się	do	nie go	wprowa dza,	Dani	bła ga ła	 ją	o	roz wa gę.	Przyja -
ciółka	nie	posłucha ła	 i	była	 z	Nola nem	szczę śliwa.	Na tomiast	Dani	przez	półtora
roku	spotyka ła	się	z	Tate’em,	za nim	przyję ła	jego	oświadczyny,	potem	wspie ra ła	go,
gdy	został	odde le gowa ny	do	pra cy	w	Finlandii,	i	co	z	tego	ma?
Gdyby	życie	było	filmem,	wyje cha ła by	sama	na	Maui	i	tam	za kocha ła	się	w	przy-

stojnym	hollywoodz kim	aktorze.	Ale	życie	to	nie	film.	Mia ła	do	wyboru:	uża lać	się
nad	sobą	albo	za dzwonić	do	Meg.	Może	wczorajsze	za prosze nie	na	drinka	jest	na -
dal	aktualne?	Albo…	hm,	pa intball.	Może	ubra na	w	śnież nobia łą	suknię	ślub ną	mo-
gła by	gdzieś	postrze lać	kulka mi	z	far bą?
Westchnę ła.	War ta	sie demset	dola rów	suknia	nie	jest	nicze mu	winna,	nie	powinna

się	na	niej	wyżywać.	Może	le piej	się	upić?
Za mknę ła	 komputer.	 Ob skur ne	 miesz kanko,	 które	 wynajmowa ła,	 mie ściło	 się

dwie	prze cznice	od	baru.	Mogła by	się	tam	spotkać	z	Meg	na	mar ga ritę	i	bilard.
Za dzwoni	do	przyja ciółki	z	sa mochodu,	kie dy	podłą czy	komór kę	do	ła dowar ki.	Za -

pomnia ła	 ją	rano	na ła dować,	przynajmniej	 tak	za mie rza ła	mówić	tym,	którzy	cały
dzień	usiłowa li	się	z	nią	skontaktować,	na	przykład	ojcu,	który	dzwonił	trzy	razy.
Gdy	rano	przyje cha ła	do	biura,	mia ła	na	sobie	bia łą	dżinsową	spódnicę,	czer wony

koronkowy	top,	a	na	to	cienki	swe ter.	Ponie waż	w	weekendy	klima tyza cja	nie	dzia -
ła ła,	a	dzień	zrobił	się	cie pły	i	par ny,	szyb ko	pozbyła	się	swe tra.	Te raz	chwyciła	go
pod	pa chę	i	ruszyła	do	wyjścia,	chcąc	jak	najszyb ciej	opuścić	biuro.
Oka za ło	się,	że	nie	jest	w	budynku	sama.	Za myka ła	drzwi,	gdy	dobiegł	ją	odgłos

kroków.	Obejrza ła	się.	Ojciec	za wsze	tłuma czył	jej,	że	powinna	zwra cać	uwa gę	na
otocze nie.	Na	moment	za nie mówiła.	No	proszę,	seksowny	ar chitekt.	Jaka	miła	nie -
spodzianka.
–	Cześć.
–	Cześć.	Nie	są dziłem,	że	jest	tu	ktoś	poza	mną.	–	Grayson	powiódł	po	niej	wzro-

kiem,	ką ciki	ust	mu	za drża ły.	–	Jak	widać,	myliłem	się.
Czyż by	z	nią	flir tował?	Wprawdzie	sze roki	uśmiech,	na	który	liczyła,	jesz cze	nie

się	poja wił,	ale	w	oczach	Bryce’a	migota ły	we sołe	iskier ki.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	je steś	ponurą	pra coholicz ką?	To	byłoby	strasz ne.
–	Przyga niał	kocioł	garnkowi…	–	za żar towa ła.
Dotychczas	widywa ła	go	w	doskona le	 skrojonych	gar niturach,	a	dziś…	Dziś	był

w	ob cisłych	dżinsach,	w	T-shir cie,	włosy	miał	zmierz wione,	jakby	prze cze sa ne	pal-
ca mi.	Skrzyżował	ręce	na	pier si.
–	O	nie,	 ja	nie	 je stem	pra coholikiem.	 –	Uśmiechnął	 się	 łobuzer sko.	 –	Po	prostu

pra cuję,	dopóki	nie	skończę	roboty.



Dani	za czę ła	się	za sta na wiać	nad	kolejnym	ruchem.	Prze cież	obie ca ła	sobie,	że
przypuści	szturm,	kie dy	na	twa rzy	Bryce’a	poja wi	się	prawdziwy	uśmiech.
–	Idziesz	do	windy?	–	za pytał.
–	Do	schodów.	Lubię	aktywność	fizycz ną.
–	Zda je	się,	że	mamy	coś	wspólne go.
Dwa	dni	 temu	chcia ła	mu	kupić	ciastko,	dziś	chętnie	za ofe rowa ła by	coś	wię cej.

Może	kola cję?	I	de ser?	Najle piej	u	niej	w	domu.
Hola,	zwolnij.	Fa cet	na wet	nie	zna	twoje go	imie nia.
–	Je stem	Da nica	–	przedsta wiła	się.	–	Dla	przyja ciół	Dani.
–	A	na	mnie	przyja cie le	mówią	Gray.	–	Uścisnął	jej	dłoń.
Rękę	miał	cie płą,	pokrytą	odciska mi.	Dani	za pra gnę ła	poczuć	jej	dotyk	na	swojej

skórze.
–	Je steś	dziś	wolny	czy	za ję ty?	–	spyta ła	szyb ko,	za nim	zdą żyła	się	spe szyć.	–	Bo

mam	ochotę	się	zre laksować.
–	Czyli?	–	Zmrużył	oczy.
–	Moglibyśmy	wstą pić	do	ta kie go	baru,	który	znam.	–	Sposób,	w	jaki	na	nią	pa -

trzył,	dodał	jej	odwa gi.	–	A	potem	byśmy	zoba czyli…
Postą pił	krok	w	jej	stronę.	Nie	dotyka li	się,	ale	dzie liło	ich	za le dwie	parę	centy-

me trów.	Poczuła	mrowie nie.
–	W	ta kim	ra zie	wie czór	mam	wolny.
Ojej.	Ra dość	i	podnie ce nie	to	silna	mie szanka.
Ruszyli	 ra zem	przed	sie bie.	Gray	otworzył	drzwi	na	klatkę	schodową.	Dani	co-

dziennie	tędy	wę drowa ła,	ale	obecność	Bryce’a	spra wiła,	że	dziś	było	to	ekscytują -
ce	prze życie.	Była	świa doma	wła sne go	cia ła,	każ de go	ruchu,	kołysa nia	bioder.	Nie -
mal	mogła by	przysiąc,	że	czuje	na	ple cach	i	pupie	jego	spojrze nie.	Nie	prze szka dza -
ło	jej,	bądź	co	bądź	sama	za proponowa ła	mu	drinka.
Nie	na le ża ła	do	nie śmia łych,	ale	na wet	ją	zdumia ła	wła sna	odwa ga.	Z	jednej	stro-

ny	ma rzyła	o	poca łunkach	z	tym	przystojnia kiem,	z	drugiej	za sta na wia ła	się,	jak	to
bę dzie,	kie dy	parę	dni	póź niej	usta wi	się	w	kolejce	po	kawę	za	fa ce tem,	z	którym	fi-
glowa ła	w	łóż ku.
–	Bez	wzglę du	na	to,	co	się	dziś	sta nie	–	rze kła	–	za pewniam	cię,	że	w	ponie dzia -

łek	wszystko	bę dzie	tak	jak	dawniej.	Nie	za cznę	ci	się	na rzucać.
–	 W	 ponie dzia łek?	 –	 za pytał.	 Najwyraź niej	 nie	 wybie gał	 myślą	 tak	 da le ko	 na -

przód.
–	Nie	inte re sują	mnie	związ ki	–	cią gnę ła.	–	Mia łam	sta nąć	na	ślub nym	kobier cu

za…	 –	 spojrza ła	 na	wą ski	 złoty	 ze ga rek	 –	 za	 równo	 trzy	 kwa dranse,	 ale	 tydzień
temu	mój	na rze czony	wziął	cichy	ślub	z	kobie tą,	z	którą	mnie	zdra dzał.	Więc	je dy-
ne,	cze go	pra gnę,	to	się	dobrze	za ba wić	i	za pomnieć	o	ca łym	tym	kosz ma rze.
Na gle	przyszło	jej	do	głowy,	że	Pan	Sexy	może	uznać,	że	wybra ła	go,	bo	akurat

zna lazł	się	pod	ręką.	Na	wszelki	wypa dek	doda ła:
–	Od	paru	dni	fanta zjuję	o	tobie,	a	skoro	ja	też	ci	się	podobam…	To	jak,	Bryce,	za -

ba wimy	się?
Zmarsz czył	czoło.
–	Prze pra szam,	Gray	–	popra wiła	się.	Prze cież	mówił,	że	tak	zwra ca ją	się	do	nie -

go	przyja cie le,	a	ona	liczyła	na	to,	że	się	bar dzo	za przyjaź nią.	–	Pomożesz	mi	za po-



mnieć?



ROZDZIAŁ	TRZECI

Idioto!	Kre tynie!	–	zga nił	się	w	myślach	Sean.	Był	zły	na	sie bie	i	na	nie spra wie dli-
wość	losu.	Znajdował	się	w	budynku,	w	którym	mie ściła	się	fir ma	bra ta,	dla cze go
więc	nie	pomyślał	o	tym,	że	piękna	brunetka	weź mie	go	za	Bryce’a?
Słysząc,	jak	z	ponętnych	ust	Dani	pada	imię	bra ta,	poczuł	ostre	ukłucie.	Na	myśl,

że	brat	mógłby	 z	nią	 flir tować,	dotykać	 jej,	 aż	 za cisnął	pię ści.	Po	 chwili	 przyszło
otrzeź wie nie:	 skoro	Dani	mu	 się	 przedsta wiła,	 to	 zna czy,	 że	 zna	Bryce’a	 je dynie
z	widze nia.	Sean	pokrę cił	z	nie dowie rza niem	głową.	 Jak	moż na	pra cować	na	 tym
sa mym	pię trze	i	na wet	nie	spytać	Dani	o	imię?
Widocz nie	obaj	mają	głupotę	w	ge nach.
Kie dy	tak	ła jał	w	myślach	sie bie	i	bra ta,	Dani	na gle	się	za fra sowa ła.
–	Psia kość.	–	W	jej	głosie	za brzmia ła	dziwna	nuta.	–	Je stem	zbyt	na chalna?
–	Ależ	skąd!	–	za prote stował.	–	Lubię,	 jak	kobie ta	wie,	cze go	chce	 i	nie	boi	się

o	tym	mówić.
Zwłasz cza	taka	kobie ta.	Za pie ra ła	dech	w	pier si.	Była	wysoka,	pie kielnie	zgrab -

na,	mia ła	burzę	ciemnych	loków	i	ja skra wo	czer wone	pa znokcie,	ale	najbar dziej	po-
doba ła	mu	się	 jej	 szcze rość	 i	odwa ga.	To,	 jak	zmie rzyła	go	wzrokiem,	kie dy	pod-
szedł	do	niej	w	holu.
Za wsze	pocią ga ły	go	brunetki,	a	Dani	w	ob cisłym	topie	była	uosobie niem	jego	fan-

ta zji.	Podejrze wał	jednak,	że	gdy	jej	powie,	że	nie	jest	Bryce’em,	biedna	spe szy	się
i	ucieknie.
Nie	wie dział,	co	robić.	Chciał	jej	pomóc	za pomnieć	o	proble mach,	ale	jej	ma rzył

się	Bryce.	Bryce,	 który	 nigdy	nie	 poszedłby	do	 domu	 z	 nie zna jomą.	Byłby	wręcz
zszokowa ny	taką	propozycją.	Je śli	Dani	pra gnę ła	się	za ba wić,	wybra ła	wła ściwe go
bra ta.
Wła ściwe go?	Przypomniał	sobie	słowa	Tary,	swojej	eks:	„Gdyby	cie bie	i	twoje go

bra ta	połą czyć	w	 jedno,	powstałby	 ide alny	fa cet.	 Jego	 inte ligencja	 i	ambicja,	 twój
entuzjazm	i	wspa nia łomyślność…	Ech!”.
Dani	uśmiechnę ła	się,	nie świa doma	tego,	co	się	dzie je	w	jego	głowie.
–	 Skoro	 nie	 oburza	 cię	 moja	 szcze rość,	 powiem	 coś	 jesz cze.	 Kie dy	 chodzisz

w	gar niturze,	nie	widać	twoich	mię śni.	–	Powiodła	spojrze niem	po	jego	ra mionach.
Miał	wra że nie,	jakby	go	ocza mi	pie ściła.	Jego,	nie	Bryce’a.	Odwza jemnił	uśmiech.
–	Życzysz	sobie,	że bym	je	na piął?
–	Wystar czy,	jak	pójdziesz	ze	mną	na	drinka.
Odruchowo	 postą pił	 krok	 bliżej.	W	 noz drza	 ude rzył	 go	 za pach	wa nilii	 i	miodu.

Jakże	mógłby	odmówić?

Nie	do	wia ry!	Odwa żyłam	się!	Dani	zer knę ła	w	luster ko,	upewnia jąc	się,	czy	Gray
wciąż	za	nią	je dzie.	Je chał.	Czyli	 to	nie	był	sen.	Na	par kingu,	za nim	każ de	z	nich
wsia dło	do	swoje go	auta,	przez	moment	myśla ła,	że	Gray	ją	poca łuje.	Le dwo	była



w	sta nie	ode rwać	spojrze nie	od	jego	ust.	Cie ka we,	czy	zorientował	się,	jak	mocno
bije	jej	ser ce?	Gdyby	ją	wte dy	ob jął…	Na	pewno	by	nie	oponowa ła.	Te raz,	podczas
jaz dy	sa mochodem,	za czę ła	się	de ner wować.
Minę ło	kilka	mie się cy,	odkąd	się	kocha ła,	a	kilka	lat	odkąd	upra wia ła	seks	z	kimś

innym	niż	Tate.	Potrze bując	wspar cia,	za dzwoniła	do	Meg.
–	Jak	dobrze,	że	dzwonisz!	–	za woła ła	przyja ciółka.	–	Nie	chcia łam	cię	bombar do-

wać	te le fona mi,	bo…
–	Prze pra szam,	że	prze rywam,	ale	mam	dosłownie	chwilę.
–	To	brzmi	dra ma tycz nie.	Jakbyś	ucie ka ła	przed	bandą	złoczyńców	i	chcia ła	mnie

poinfor mować,	w	której	skrytce	na	dwor cu	zosta wiłaś	waż ny	list.	Albo	spytać,	który
drucik	masz	prze ciąć:	nie bie ski	czy	czer wony.
Dani	wybuchnę ła	śmie chem.	Najwyraź niej	filmy	kryminalne,	do	których	oglą da nia

zmusza ła	przyja ciółkę,	podzia ła ły	na	jej	wyobraź nię.
–	Zgadnij,	kogo	spotka łam	dziś	w	holu?	Seksowne go	Ar chitekta!	To	zna czy	Graya.

To	skrót	od	Grayson	–	doda ła.
–	Je ste ście	po	imie niu?	–	zdziwiła	się	Meg.	–	Co	za	tempo!
–	Coś	ci	powiem,	ale	obie caj,	że	nie	bę dziesz	mnie	odwodzić	od	pomysłu.
–	Żar tujesz?	Prze cież	je stem	z	tych,	co	najpierw	ska czą,	a	potem	sprawdza ją,	czy

mają	spa dochron.	To	ty	mnie	za wsze	powstrzymujesz,	a	przynajmniej	usiłujesz,	tyl-
ko	że	ja	rzadko	słucham	głosu	roz sądku.
–	No	więc	Gray	je dzie	za	mną.	Kie ruje my	się	do	tego	baru	blisko	moje go	miesz ka -

nia.	I	je śli	wszystko	pójdzie	dobrze…
Meg	wyda ła	pisk	ra dości.
–	Za prosisz	go	na	górę!
–	Jesz cze	nie	zde cydowa łam	–	skła ma ła	Dani	–	ale	gdybyśmy	poszli	do	łóż ka,	czy

to	byłoby	wa riactwo?
–	Wła śnie	 tego	ci	potrze ba!	Ciesz	się	wolnością.	Za miast	wią zać	się	z	Tate’em,

zwiąż	Pana	Sexy.
Dani	uśmiechnę ła	się	pod	nosem.
–	Czyli	nie	na krzyczysz	na	mnie,	że	uwiodłam	ob ce go	fa ce ta?	–	Bo	był	obcy.	Wie le

razy	mija li	się	na	koryta rzu,	ale	nic	o	nim	nie	wie dzia ła.
–	Nie,	ale	na	wszelki	wypa dek	daj	wie czorem	znać,	że	żyjesz.	I	jutro	rano.	Je śli

się	nie	ode zwiesz,	o	świcie	zja wiam	się	u	cie bie	z	Nola nem.
O	świcie…	Dani	za drża ła.	Jak	to	bę dzie	obudzić	się	w	ra mionach	Graya?	Oczywi-

ście	je śli	ze chce	zostać.
–	Przyślę	ese me sa	–	obie ca ła	przyja ciółce.	W	sumie	cie szyła	się,	że	ktoś	się	o	nią

tak	 trosz czy.	 Pozna ły	 się	 czte ry	 lata	 temu	 u	 fryzje ra	 i	 za przyjaź niły.	 Łą czyła	 je
prawdziwie	siostrza na	więź.	Ja kiś	czas	temu	Meg	próbowa ła	na wet	wyswa tać	Dani
z	jednym	ze	swoich	bra ci.
–	Całą	noc	będę	mia ła	te le fon	przy	sobie.	Liczę	na	pikantne	szcze góły.
Dani	wcisnę ła	 ha mulec.	Cze ka ła	 na	 zie lone	 świa tło.	 Bar	 był	 tuż	 za	 skrzyżowa -

niem.
–	Za	moment	skrę cam	na	par king.
–	Okej,	jesz cze	jedno.	Masz	na	sobie	seksowną	bie liznę?	Taką	z	moje go	skle pu?
Dani	par sknę ła	śmie chem.



–	Muszę	cię	roz cza rować.	Mam	zwykłą,	ale	przynajmniej	komplet,	w	jednym	kolo-
rze.
Czy	Gray	wolałby	ją	w	koronkach	i	 je dwa biach?	Z	drugiej	strony,	 je śli	wszystko

pójdzie	po	jej	myśli,	ba wełnia ny	komplet	szyb ko	wylą duje	na	podłodze.

Pogra tulowa ła	sobie	w	duchu,	że	tak	ładnie	uda ło	jej	się	za par kować	na	wą skiej
prze strze ni.	Sukces	był	tym	większy,	że	ser ce	jej	wa liło,	a	ręce	drża ły.	Za nim	wzię ła
kilka	 uspoka ja ją cych	 odde chów,	 Gray	 doszedł	 do	 jej	 auta,	 otworzył	 drzwi,	 podał
rękę.	Jego	palce	musnę ły	jej	dłoń.	Na	cie le	poczuła	gę sią	skór kę.
–	Dzię ki	–	powie dzia ła	z	lekką	za dysz ką	w	głosie.
–	Przy	pięknej	da mie	sta ram	się	być	dżentelme nem,	tyle	że	nie	za wsze	mi	wycho-

dzi…
–	Szcze rze?	Wola ła bym	spę dzić	dzisiejszy	wie czór	z	łobuzem.
–	A,	to	z	tym	proble mu	nie	bę dzie	–	oznajmił	ze	śmie chem.
Bar	ofe rował	gościom	wie le	ga tunków	piwa,	za równo	kra jowe go,	jak	i	z	impor tu.
–	Wolisz	usiąść	przy	stoliku	czy	przy	ba rze?
Przy	stoliku	za	prze pie rze niem	byłoby	przytulnie,	ale	roz nosiła	ją	ener gia.
–	A	może	za gra my	w	bilard?
–	Okej,	ale	uprze dzam,	że	lubię	wygrywać.
–	Ja	też.	Moja	przyja ciółka	Meg	twier dzi,	że	strach	ze	mną	grać.	–	Ze szłe go	lata

umówiła	się	na	bilard	z	ca łym	kla nem	Raffer tych.	Do	dziś	rodzina	przyja ciółki	się
z	 niej	 podśmie wa ła,	 ale	ma jor	 Yates	 tak	 wychował	 cór kę,	 aby	 za wsze	 dą żyła	 do
celu.
Upewniwszy	się,	czy	stoły	nie	są	za re zer wowa ne,	poprosili	bar ma na	o	bile	i	ze szli

po	schodkach	do	sali,	w	której	znajdowa ło	się	sześć	stołów.	Dwa	były	wolne.	Dani
za ję ła	ten	dalszy.	Na	suknie	le ża ła	la minowa na	kar ta	z	drinka mi.	Gray	ją	podniósł.
–	Chcesz	rzucić	okiem?
Utkwiwszy	w	nim	wzrok,	potrzą snę ła	głową.
–	Nie.	Dokładnie	wiem,	cze go	chcę.
Bycie	zdra dzoną	odbie ra	kobie cie	pewność	sie bie,	lecz	ogniste	spojrze nie	Graya

wystar czyło,	aby	z	miejsca	poczuła	 się	 le piej.	Wprost	nie	mogła	uwie rzyć,	 że	 tak
przystojny	męż czyzna	wpa truje	się	w	nią	z	za chwytem.
–	To	zna czy?
Kochać	się	z	tobą	na	tym	stole,	odpar ła	w	myślach.
–	Piwo	becz kowe.
–	Więc	nie	lubisz	drinków	z	pa ra solką?	–	Gray	wska zał	głową	na	kelner kę,	która

niosła	na	tacy	szklankę	wielkości	kuliste go	akwa rium	wypełnioną	błę kitnym	płynem
z	na bitymi	na	pa tyk	ka wałka mi	owoców	oraz	dwa	kie lisz ki,	je den	z	różową	za war -
tością,	drugi	z	fiole tową.
–	Róż ne	alkohole	pa sują	do	róż nych	oka zji.	Drinki	z	pa ra solką	lubię	są czyć,	kie dy

sie dzę	nad	ba se nem	na	tropikalnej	wyspie,	szampa na	pijam	po	za kończonej	trans-
akcji,	 te quilę	 po	 roz sta niu	 z	 fa ce tem,	 sangrię	 podczas	 nocnych	ma ra tonów	 filmo-
wych,	które	urzą dza my	z	przyja ciółką,	a	piwo	z	becz ki,	gdy	za mie rzam	pokonać	nie -
zna jome go	w	bilard.
–	A	kie dy	prze grywasz?



Wyszcze rzyła	zęby.
–	Nie	prze grywam.
Po	chwili	pode szła	kelner ka.	Dani	za mówiła	bia łe	piwo	belgijskie,	Gray	ciemny	la -

ger.	Kie dy	ponownie	zosta li	sami,	kontynuowa li	za ba wę,	dobie ra jąc	alkohole	do	co-
raz	bar dziej	ab sur dalnych	oka zji.
–	A	kie dy	twoja	drużyna	wygrywa	Super	Bowl?	–	spytał	Gray.
–	Wte dy	koktajl	ala ba ma	slammer.	A	jak	wygrywasz	Osca ra?
–	Do	złotej	 sta tuetki	najle piej	pa suje	goldwasser.	A	z	oka zji	czter dzie stych	uro-

dzin?
–	Hm,	coś	bar dzo	dorosłe go.	Może	mar tini?	–	Dani	wzruszyła	ra miona mi.	–	Ale	do

czter dziestki	trochę	mi	bra kuje.
–	Mnie	też.	W	ponie dzia łek	kończę	trzydzie ści	trzy.
–	Tak?	To	wszystkie go	najlepsze go.	A	wra ca jąc	do	drinków:	co	byś	za mówił	pod-

czas	sztur mu	zombie?
–	Wte dy	wolałbym	być	trzeź wy.
–	Słusz nie.
Kie dy	kelner ka	przyniosła	piwo,	usta lili,	że	gra ją	w	ósemkę,	z	obowiąz kowym	de -

kla rowa niem.
–	Nie	tra fiasz	do	za de kla rowa nej	łuzy,	tra cisz	kolejkę.
Usta wił	trójkąt	z	bila mi	na	suknie.
–	Damy	za czyna ją.
–	Nie,	ude rza my.
Gray	pokiwał	głową.
–	Profe sjonalnie.	Moi	kumple	z	budowy	wykonują	rzut	mone tą.
Kumple	z	budowy?	Nie	powinna	się	dziwić,	ar chitekci	czę sto	jeż dżą	na	plac	budo-

wy,	ale	ta kie	wizyty	nie	pa sują	do	męż czyzny,	który	nosi	drogie	gar nitury.	Za mie rza -
ła	mu	powie dzieć,	że	dziś	wyda je	się	inny	niż	w	biurze,	bała	się	jednak,	że	potraktu-
je	jej	słowa	jako	krytykę.	Z	drugiej	strony	podczas	weekendu	wszyscy	są	inni,	bar -
dziej	wyluzowa ni.
Przystą pili	do	gry.	Najpierw	walka	o	roz bicie.	Bila	Dani	za trzyma ła	się	o	dwa	cen-

tyme try	za	bilą	Graya.
–	Za czynasz.
–	Było	blisko	–	rzekł.	–	Powiedz,	taka	za wodnicz ka	jak	ty	chyba	nie	odsta wia	typo-

wo	bab skich	nume rów?
–	Bab skich	nume rów?
–	Nie które	proszą	fa ce tów	o	pomoc,	a	chodzi	 im	o	to,	żeby	fa cet	usta wił	się	za

nimi,	ob jął	je	w	pa sie…
Odłożywszy	kij,	Dani	postą piła	krok	na przód.	Gray	za intrygowa ny	odsta wił	piwo.

Się gnę ła	po	jego	dłoń.	Palce	miał	zimne	od	kufla,	mimo	to	zrobiło	jej	się	gorą co.
–	Je stem	kobie tą,	nie	dziewczyną.	Kie dy	chcę,	żeby	mnie	męż czyzna	dotknął,	nie

ucie kam	się	do	sztuczek.	–	Przytknę ła	rękę	Graya	do	swoje go	boku.
–	Dobrze	wie dzieć.	–	Oczy	mu	za płonę ły.	Uniósł	drugą	rękę	i	prze je chał	kciukiem

po	war dze	Dani.	Byli	ubra ni,	znajdowa li	się	w	miejscu	publicz nym.	Gdyby	nie	to…
Za krę ciło	się	Dani	w	głowie.	Je śli	na tychmiast	się	nie	odsunie,	bę dzie	mia ła	pro-

blem	z	tra fie niem	do	łuzy.	Wprawdzie	nic	strasz ne go	się	nie	sta nie,	 je śli	nie	tra fi,



chcia ła	jednak	pochwa lić	się	swoimi	umie jętnościa mi.
Odsunę ła	się.	Kie dy	się gnę ła	po	piwo,	Gray	za jął	miejsce	przy	stole.	Dani	za wod-

nicz ka	chcia ła	ob ser wować	grę,	Dani	kobie ta	mia ła	trudności	z	ode rwa niem	wzroku
od	bioder	Graya.
–	Twoja	kolej	–	oznajmił,	wyrywa jąc	ją	z	za dumy.
Popa trzyła	na	stół.	Okej,	gra ła	bila mi	z	pa skiem.	Za de kla rowa ła,	 że	 je de nastką

tra fi	 do	pra wej	 łuzy	 i	 przyję ła	 pozycję.	 Pomna	 tego,	 jak	 sama	ga piła	 się	na	 tyłek
Graya,	zer knę ła	odruchowo	w	lustro	na	ścia nie.	Ich	spojrze nia	się	spotka ły.	Spe szo-
na,	źle	ude rzyła.	Je de nastka	wpa dła	do	łuzy,	ale	wpa dła	również	czar na	ósemka.	Zi-
rytowa na	bra kiem	koncentra cji	za klę ła.
–	Tymi	sa mymi	usta mi	ca łujesz	swoją	matkę	na	powita nie?	–	spytał	ze	śmie chem

Gray.
–	Nie.	Zmar ła,	kie dy	byłam	mała.
–	O	Chryste,	prze pra szam.
–	Skąd	mogłeś	wie dzieć?	–	Ile kroć	mówiła	komuś	o	matce,	mia ła	wra że nie,	że	po-

winna	 być	 smutna,	 ale	 prze cież	 jej	 nie	 pa mię ta ła.	 Najbar dziej	 pa mię ta ła	 smutek
ojca.	–	Wychował	mnie	tata,	to	od	nie go	na uczyłam	się	prze klinać.	Nie	prze bie rał
w	słowach,	kie dy	chciał	zmotywować	żołnie rzy	i	cza sem	w	domu	za pominał	prze łą -
czyć	się	na	inny	tryb.
–	Wojskowy?	–	Gdy	skinę ła	głową,	Gray	cią gnął:	–	Mój	ojciec	miał	fir mę	de kar ską.

Był	bar dzo	ostroż ny,	ale	cza sem	zda rzyło	mu	się	walnąć	młotkiem	w	pa lec.	Pusz czał
wte dy	taką	wią zankę,	że	uszy	puchły.	Oczywiście	musia łem	przysiąc,	że	nie	wyga -
dam	ma mie.	–	Przyjrzawszy	się	sytuacji	na	stole,	wbił	dwie	bile,	po	czym	zmrużył
oczy,	za sta na wia jąc	się	nad	kolejnym	ruchem.	–	Gdybym	się	lubił	popisywać,	za de -
monstrowałbym	ci	sprytną	sztucz kę.
Dani	prychnę ła	pogar dliwie.
–	Z	moje go	doświadcze nia	wynika,	że	jak	fa cet	umie	posługiwać	się	kijem,	to	nie

musi	ucie kać	się	do	sztuczek.
–	Nie	musi,	fakt.	Ale…	–	Uśmie cha jąc	się	łobuzer sko,	wykonał	ude rze nie	zza	ple -

ców.
Z	trudem	za chowa ła	poważ ną	minę.
–	Pewnie	twoje	ego	doma ga	się	pochwa ły?
–	Nie	wstydź	się.	Możesz	śmia ło	przyznać,	że	moja	gra	przypra wia	cię	o	dresz -

cze.
Po	wbiciu	czwar tej	bili	wresz cie	spudłował.	Dani	skorzysta ła	z	oka zji,	by	poka zać

swe	umie jętności.	Kelner ka	przyniosła	 im	po	drugim	piwie.	Po	paru	minutach	po-
nownie	na sta ła	kolej	Graya.	Dani	przyglą da ła	mu	się	znad	kufla.	Jego	pewność	sie -
bie	była	w	pełni	uza sadniona:	wygrał.
–	Szkoda,	że	się	nie	za łożyliśmy.	Albo	że	nie	za proponowa łem	gry	w	bilard	roz bie -

ra ny.
Pomysł	byłby	świetny,	gdyby	gra li	w	domu.	Dani	ze skoczyła	ze	stołka	i	ponownie

usta wiła	bile	na	środku	stołu.
–	Roz bie ra ny?	W	ba rze?	Chyba	żar tujesz?
–	Nie	–	szepnął.	–	Trze ba	tylko	zdejmować	rze czy	nie widocz ne	dla	postronnych.	–

Pochyliwszy	się,	prze sunął	palcem	ponad	pa skiem	 jej	 spódnicz ki.	 –	Na	przykład…



kolczyki.
Wybuchnę ła	śmie chem.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Bra wo.	 –	Sean	Grayson	 rzadko	cie szył	 się	 z	poraż ki,	 ale	gdy	ude rzona	przez
Dani	bila	wpa dła	do	łuzy,	nie	potra fił	powstrzymać	się	od	uśmie chu.
Dani	gra ła	zna komicie,	a	w	dodatku	była	pie kielnie	seksowna.	Widok	 jej	zgrab -

nych	nóg	wysta ją cych	spod	spódnicz ki	wystar czył,	by	osłodzić	gorycz	prze gra nej.
–	Do	trzech	razy	sztuka?	–	spytał.
Trze cia	 runda	była by	 roz strzyga ją ca.	Oboje	mie li	 na	 koncie	po	 jednym	zwycię -

stwie	i	jednej	poraż ce.	Ale	im	wię cej	cza su	spę dzał	z	Dani,	tym	bar dziej	chciał	zna -
leźć	się	z	nią	sam	na	sam.	Z	początku	nie śmia ło,	potem	coraz	śmie lej	wodzili	po	so-
bie	wzrokiem,	były	muśnię cia,	otar cia.	Pra gnął	jej.
–	Okej.	Nie	cier pię	re misów.
Oczy	Dani	lśniły.	Dla te go,	że	dobrze	się	ba wiła?	Czy	dla te go,	że	myśla ła	o	tym,	co

wyda rzy	się	póź niej?	Ję zyk	jej	cia ła	nie	pozosta wiał	wątpliwości,	że	ona	też	go	pra -
gnie.
–	Ja	też	–	przyznał.	–	Moja	matka	za wsze	się	złościła,	kie dy	ja	i…	–	urwał.	Ponie -

waż	przez	cały	wie czór	Dani	uśmie cha ła	się,	jakby	świa ta	poza	nim	nie	widzia ła,	za -
pomniał,	że	bie rze	go	za	Bryce’a.	–	Nie waż ne.
Skinę ła	głową.	Nie	wie dzia ła,	że	ją	oszukuje	i	nie	mia ła	powodu	nic	podejrze wać.
–	Ustaw	bile,	a	ja	skorzystam	z	toa le ty.
Pięć	minut	temu	odprowa dziłby	ją	wzrokiem,	podziwia jąc	jej	figurę	oraz	sprę żysty

krok,	te raz	jednak	pogrą żył	się	w	wyrzutach	sumie nia.	Piękna	kobie ta,	która	powin-
na	dziś	ba wić	się	na	wła snym	we se lu,	poprosiła	go,	aby	pomógł	się	jej	zre laksować
i	 za pomnieć	o	 ze rwa nych	za rę czynach.	Zgodził	 się,	 lecz	nie	wybie gał	myślą	poza
dzisiejszy	wie czór.	Ale	te raz…	Szlag	by	to	tra fił!	Prze cież	prę dzej	czy	póź niej	Dani
wpadnie	na	Bryce’a.	Chyba	żeby	Bryce	jesz cze	dziś	rzucił	pra cę,	ale	na	to	się	nie
za nosi.	Wprawdzie	Dani	mówi,	że	chodzi	jej	wyłącz nie	o	dobrą	za ba wę,	mimo	to	nie
chciał	sta wiać	ani	jej,	ani	Bryce’a	w	nie zręcz nej	sytuacji.	Powinien	–	musi!	–	wyznać
jej	prawdę.
Okej,	spę dzi	z	nią	sza loną	noc,	tak	by	ani	przez	chwilę	nie	myśla ła	o	odwoła nym

ślubie,	a	potem,	przed	wyjściem,	znajdzie	sposób,	aby	powie dzieć	jej	prawdę.	Tylko
że	wte dy	Dani	nie	bę dzie	chcia ła	go	wię cej	widzieć.
Psia krew!	Spodoba ła	mu	się	od	pierwszej	chwili.	Po	spę dze niu	z	nią	kilku	godzin

prze konał	 się,	 że	 jest	 świetną	 dziewczyną,	 mą drą,	 dowcipną,	 bez pre tensjonalną.
Zna komicie	gra ła	w	bilard,	a	sprowokowa na	potra fiła	kląć	jak	szewc.	Taka	osoba
nie	pa sowa ła	do	Bryce’a,	na tomiast	on	mógłby	się	w	niej	za kochać.	Mógłby,	ale	się
nie	za kocha,	bo	rano	Dani	wyrzuci	go	za	drzwi.
Od	początku	o	to	jej	chodziło,	o	je den	wie czór	lub	noc.	Ja sno	posta wiła	spra wę.

Nie	inte re sowa ły	jej	randki,	związ ki,	męż czyź ni.	Skoro	za tem	zosta ło	im	tylko	kilka
godzin,	za mie rzał	je	w	pełni	wykorzystać.



Był	re mis.	Wygrał	pierwszą	rundę,	ona	drugą.	Mia ła	szansę	go	pokonać	w	trze -
ciej,	ale	nie	mogła	się	skupić.	Odkąd	wróciła	z	toa le ty,	 iskry	mię dzy	nią	 i	Grayem
prze ska kiwa ły	ze	wzmożoną	siłą,	a	w	powie trzu	wyczuwa ło	się	nie sa mowite	na pię -
cie	erotycz ne.
Gray	nie	spusz czał	z	niej	oczu.	Wie dzia ła,	że	prę dzej	czy	póź niej	dojdzie	mię dzy

nimi	 do	 zbliże nia.	 Prze łknę ła	 ślinę.	 Gar dło	 mia ła	 suche.	 Poma cha ła	 do	 kelner ki,
a	kie dy	ta	pode szła,	poprosiła	o	szklankę	zimnej	wody,	nie	piwa.	Chcia ła	 jutro	pa -
mię tać	każ dy	szcze gół	dzisiejszej	nocy,	bo	noc	za powia da ła	się	ekscytują co.
Za gubiona	w	myślach	źle	ude rzyła	w	bilę.	Za klę ła	pod	nosem.
–	Co	za	słownictwo.	–	Gray	pocią gnął	ją	za	kosmyk.
–	Zgor szony?
–	Wolałbym,	żeby	te	usta	mnie	ca łowa ły.	Cały	wie czór	o	tym	myślę.
Ona	też,	tyle	że	nie	ogra nicza ła	się	do	poca łunków.	Mimo	genu	współza wodnictwa

wygrywa nie	 ja koś	 prze sta ło	 ją	 inte re sować.	 Pra gnę ła	 czuć	 na	 sobie	 ręce	 Graya,
jego	war gi.	Nie	mogąc	wydobyć	głosu,	popa trzyła	mu	w	oczy.
Kie dy	za cisnął	ręce	na	jej	policz kach,	prze szył	ją	dreszcz.	Chociaż	minę ły	za le d-

wie	dwie	godziny	od	ich	spotka nia,	mia ła	wra że nie,	jakby	od	lat	cze ka ła	na	tę	chwi-
lę.	Dotknął	jej	ust	war ga mi.	Wsunę ła	palce	w	jego	włosy;	zdumia ła	ją	ich	je dwa bi-
stość.
Ca łował	tak,	jak	grał:	z	wpra wą	i	pewnością	sie bie.	To	czule	i	de likatnie,	to	żar li-

wie	i	na miętnie.	Dani	za mrucza ła	cicho,	za krę ciło	jej	się	w	głowie.	Całe	szczę ście,
że	 sta ła	 opar ta	 o	 stół.	 Im	dłużej	 trwał	 poca łunek,	 tym	bar dziej	 świat	wirował	 jej
przed	ocza mi.
Gray	opuścił	ręce,	po	czym	zgar nął	ją	w	ob ję cia.	Nie	próbował	ukryć	podnie ce -

nia.	Poczuła	pulsowa nie	w	dole	brzucha.	Pra gnę ła	cze goś	wię cej,	poca łunek	jej	nie
wystar czał.	 Gray’owi	 najwyraź niej	 też	 nie.	 Ode rwawszy	 od	 niej	 usta,	 się gnął	 po
czar ną	bilę	i	wsunął	ją	do	najbliż szej	łuzy.
–	Ups!	Prze gra łem.	Idzie my?
Skinę ła	głową.	Bała	się,	że	je śli	na tychmiast	nie	wyjdą,	tra fią	za	kratki	za	nie oby-

czajne	za chowa nie.	Wyobraź nia	podsuwa ła	jej	dzie siątki	pomysłów…

Zwykle	szyb ciej	pokonywa ła	tra sę	z	baru	do	domu,	a	dziś	ten	sam	dystans	wyda -
wał	 się	 dwa	 razy	 dłuż szy.	 Pewnie	 dla te go,	 że	 idąc,	 ca łowa li	 się.	 Gdy	 zna leź li	 się
wśród	rosną cych	na	osie dlu	drzew,	Gray	pochwycił	ją	w	ra miona.	Za drża ła	z	pod-
nie ce nia,	ma rzyła,	aby	zrzucić	z	sie bie	ciuchy,	poczuć	na	skórze	dotyk	dłoni.	Jęknę ła
cicho,	instynktownie	pocie ra jąc	cia łem	o	cia ło	Graya.
–	Jesz cze	parę	kroków	–	szepnę ła.	–	Pra gnę	cię,	ale	nie	na	tyle,	żeby	roze brać	się

w	miejscu	publicz nym.
–	A	na	ile?	–	spytał	żar tobliwym	tonem.
Jej	wyobraź nia	znów	za pełniła	się	ob ra za mi.
–	Wkrótce	się	prze konasz.
Kie dy	prze krę ca ła	klucz	w	zamku,	na gle	się	spe szyła.	Po	pierwsze,	mia ła	za miar

iść	do	łóż ka	z	ob cym	człowie kiem,	a	po	drugie,	jej	miesz ka nie	jest…	dzie wicze.	Wy-
na ję ła	 je	parę	mie się cy	 temu,	kie dy	 jesz cze	była	za rę czona	 i	ani	 razu	nie	gościła
w	nim	męż czyzny.



Wyczuwa jąc	zmia nę	w	jej	na stroju,	Gray	de likatnie	poma sował	jej	kark.
–	Wszystko	w	porządku?
–	Tak.	–	Pchnę ła	drzwi.	–	Przyszło	mi	do	głowy,	że	powinnam	cię	ostrzec:	nie	je -

stem	per fekcyjną	pa nią	domu.
W	przedpokoju	za pa liła	stoją cą	na	stoliku	pośród	stosu	kore spondencji	małą	lamp-

kę.	W	 jej	 sła bym	bla sku	widnia ły	 roz rzucone	 po	 podłodze	 buty,	 trampki,	 kotur ny
i	szpilki.	Z	kolei	na	ka na pie	w	sa lonie	wa la ły	się	tecz ki,	broszury	i	książ ki	dotyczą ce
handlu	nie ruchomościa mi.
–	To	zna czy,	nie	je stem	nie chlujem	–	za czę ła	się	tłuma czyć.	Nigdy	nie	zosta wia ła

w	zle wie	ster ty	brudnych	na czyń,	a	pościel	zmie niła	akurat	wczoraj.	–	Ale	wojskowa
inspekcja	mia ła by	się	do	cze go	przycze pić.
–	 Nie	 przejmuj	 się.	W	mojej	 rodzinie	 to	 inni	mają	 hopla	 na	 punkcie	 porządku,

choćby	mój…	–	urwał.
Obejrza ła	się	przez	ra mię.	Gray	miał	zmarsz czone	czoło.	Bra wo,	Yates,	pomyśla -

ła.	Pięć	minut	temu	fa cet	był	na	cie bie	na pa lony.	Musia łaś	wszystko	ze psuć?
–	Da nico.	–	Utkwił	w	niej	spojrze nie.	–	Muszę	ci…
–	Prze pra szam	–	prze rwa ła	mu.	–	Nie	wiem,	dla cze go	mar nuję	czas,	tłuma cząc	się

z	ba ła ga nu,	kie dy	mogła bym…
Pode szła	tak	blisko,	że	styka li	się	biodra mi.	Tak	blisko,	że	czuła	biją ce	od	nie go

cie pło.	Wsunę ła	 palce	we	włosy	Graya	 i	 przytuliła	 się.	Nie	 sta wiał	 oporu.	Schylił
głowę,	by	ją	poca łować.	I	poca łował,	ale	nie	w	usta	–	w	policzek;	potem	wę drował
w	dół,	po	jej	szyi	i	de kolcie.	Ręce	trzymał	na	jej	pośladkach,	lekko	je	uciska jąc.	Po
chwili	uniósł	głowę.
–	Je steś	pewna?	–	spytał.	–	Że	pra gniesz	mnie?
Za akcentował	 „mnie”,	 ale	 była	 zbyt	 podnie cona,	 aby	 się	 nad	 tym	 za sta na wiać.

Czy	nie	widział,	jak	na	nią	dzia ła?
–	Nie	mam	cie nia	wątpliwości	–	odpar ła.
Na	to	cze kał.	Przywarł	usta mi	do	jej	ust	w	na miętnym	poca łunku.	Nie	prze rywa -

jąc	 kontaktu	 fizycz ne go,	 cofnę ła	 się	 pół	 kroku	w	 stronę	 sypialni.	Kie dy	Gray	 ujął
w	palce	dół	jej	bluz ki,	uniosła	ręce.
Mimo	 półmroku	Gray	 jęknął	 na	widok	 jej	 pier si	 ukrytych	w	 błę kitnych	misecz -

kach.	De likatnie	ob rysował	je	dłonią.	Sutki	stwardnia ły.	Prze stą piła	z	nogi	na	nogę.
To	nie sa mowite,	że	lekkie	muśnię cie	powoduje	tak	silną	re akcję.	Gray	wsunął	pa lec
do	misecz ki.	Dani	nie mal	stra ciła	równowa gę.
–	 Po…pocze kaj.	 –	 Przytrzymując	 się	 jego	 ra mie nia,	 schyliła	 się	 i	 zdję ła	 szpilki.

Kopnę ła	je	pod	stolik	przy	ka na pie,	by	w	drodze	do	sypialni	się	o	nie	nie	potknąć.
Chcia ła	wyć	z	roz koszy,	a	nie	z	bólu.
Za nim	 się	wyprostowa ła,	 Gray	 zdą żył	 ob sypać	 poca łunka mi	 jej	 ple cy.	 Po	 chwili

przyłożył	dłoń	do	zamka	błyska wicz ne go	u	spódnicy.	Dani	odpię ła	guzik	nad	zam-
kiem	i	na gle	za wa ha ła	się.
–	Ja	będę	naga,	a	ty…?
Nie	musia ła	go	za chę cać	do	striptizu.	Zdjął	T-shirt	 i	cisnął	go	w	kie runku	stołu.

Na stępnie	 ścią gnął	 buty,	 skar petki,	 odpiął	 pa sek.	 Dani	 pa trzyła	 z	 za chwytem	 na
jego	 tors,	 zła	 na	 sie bie,	 że	 nie	 za pa liła	wię cej	 świa teł.	 Fa cet	 był	 istnym	 dzie łem
sztuki.	 Sze rokie	 muskular ne	 ra miona,	 lekko	 owłosiona	 klatka	 pier siowa,	 pła ski



brzuch.	Gdyby	zoba czyła	go	na	zdję ciu,	uzna ła by,	że	został	„ulepszony”	kompute ro-
wo.
Gdy	 pozbył	 się	 dżinsów	 i	 jej	 oczom	uka zał	 się	widocz ny	 pod	 bokser ka mi	 za rys

wzwodu,	wstrzyma ła	oddech.	Tak	wyglą da	ide ał	męż czyzny.	I	ona	spę dzi	z	nim	noc.
–	Twoja	spódnica…
Pozwoliła	 jej	opaść.	Przycią gnął	 ją	do	sie bie	 i	przytulił	mocno.	Potar ła	biodra mi

o	jego	biodra	i	usłysza ła,	jak	wcią ga	z	sykiem	powie trze.	Ucie szyła	się,	że	podnie ca
go	tak	samo	jak	on	ją.	Po	chwili	poczuła,	jak	odpina	sta nik.	Cze ka ła	w	na pię ciu.	Jego
dłonie	wę drowa ły	powoli	po	jej	biodrach	i	ple cach,	zbliża ły	się	ku	pier siom,	lecz	na -
gle	zmie niły	kie runek	i	znów	za czę ły	wę drować	w	dół.	Za drża ła,	po	czym	chwyciła
je	i	przyłożyła	sobie	do	biustu.	Roze śmiawszy	się	cicho,	Gray	za cisnął	palce	na	sut-
ku.
–	O	to	ci	chodzi?	–	szepnął	jej	do	ucha.
Tak,	wła śnie	o	to.	Wygię ła	się,	nadsta wia jąc	do	piesz czot	obie	pier si,	z	cze go	na -

tychmiast	skorzystał.	Potem	wolno	prze sunął	rękę	niżej,	do	jej	podbrzusza.	Płonę ła.
Ręka	odna la zła	wzgórek	łonowy	i…	I	na gle	Dani	się	ocknę ła.
–	Pre zer wa tywa!	–	To	był	wa runek	koniecz ny,	nie podle ga ją cy	dyskusji.
–	Oczywiście	–	mruknął.	–	Moment…
Gdy	odna lazł	jej	łechtacz kę,	Dani	za cisnę ła	powie ki.	Poję kując	cicho,	pochyliła	się

nad	opar ciem	ka na py.	Gray	wsunął	pa lec	w	cia sny	otwór.
–	Bła gam,	pre zer wa tywa.
–	Tak,	już…
Usłysza ła	 sze lest	 dżinsów,	 pacnię cie	 upusz czone go	 na	 podłogę	 portfe la,	 dźwięk

roz rywa ne go	 ce lofa nu.	 Po	 chwili	 Gray	 wrócił	 do	 prze rwa nych	 piesz czot.	 Dłońmi
i	usta mi	wyczyniał	cuda.	Mia ła	ochotę	wyć	z	roz koszy.	Wresz cie	chwycił	ją	za	bio-
dra	i	jednym	pchnię ciem	wszedł	do	środka.
Wsuwał	 się	 i	 wysuwał.	 Odpowia da ła	 pchnię ciem	 na	 pchnię cie.	 Or gazm	 ude rzył

w	nią	z	siłą	tsuna mi.	Jej	cia łem	wstrzą snę ła	se ria	dresz czy.	Jak	przez	mgłę	zoriento-
wa ła	się,	że	Gray	też	odle ciał.	Kie dy	jesz cze	wszystko	wirowa ło	jej	przed	ocza mi,
na gle	uzmysłowiła	sobie,	że	w	ponie dzia łek,	widząc	Graya	na	koryta rzu,	trudno	bę -
dzie	jej	uda wać,	że	do	nicze go	mię dzy	nimi	nie	doszło.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Za wsze	uwa żał	się	za	człowie ka	wyspor towa ne go,	ale	te raz,	le żąc	z	Dani	na	ka -
na pie,	bał	się,	że	już	nigdy	nie	zła pie	tchu.	Czy	ser ce	ma	pra wo	tak	wa lić?	Powoli
odzyskiwał	ostrość	widze nia.	To	dobrze:	bę dzie	mógł	roz koszować	się	widokiem	na -
giej	brunetki,	którą	obejmował.
–	Mmm.	–	Dani	westchnę ła	błogo.	–	To	był…
–	Cud,	że	nie	spa dliśmy.	Seks	na	równoważ ni…	Wyobra żasz	sobie	taką	dyscyplinę

olimpijską?
–	Dostałbyś	złoty	me dal.
–	Oboje	byśmy	dosta li.	W	ka te gorii	par.
Dani	podpar ła	się	na	łokciu.
–	Je stem	cała	mokra.	Chyba	wskoczę	pod	prysz nic.	Pójdziesz	ze	mną?	–	spyta ła

nie pewnie.
–	Chętnie.	Za	chwilę.
Uśmie cha jąc	się	sze roko,	prze cią gnę ła	się	i	wsta ła.
–	Okej.	Posta ram	się	nie	zużyć	ca łej	cie płej	wody,	ale	nie	wiem,	czy	mi	się	uda.
Odprowa dził	ją	wzrokiem.	Widok	jej	na gie go	cia ła	oświe tlone go	bla skiem	wpa da -

ją cym	przez	okno	pomógł	mu	szyb ko	odzyskać	ener gię.
Ła zienka	była	skromnie	urzą dzona.	Gra na towe	ręcz niki	współgra ły	z	gra na towy-

mi	dywa nika mi	i	za słoną	prysz nicową	w	gra na towe	wzor ki.	Gdyby	nie	damskie	ko-
sme tyki	le żą ce	na	bla cie	umywalki,	równie	dobrze	mogła by	to	być	mę ska	ła zienka.
Bra kowa ło	pachną cych	myde łek,	które	tak	uwielbia ła	jego	eks,	fanta zyjnych	myjek,
aroma tycz nych	 świe czek,	wonnych	 potpour ri.	 Dani	 nie	 potrze bowa ła	 stosu	 podu-
szek	na	ka na pie	ani	koronkowych	fira nek	w	oknach,	aby	podkre ślić	swą	kobie cość.
Stojąc	pod	strumie niem	wody,	powita ła	go	uśmie chem.
–	Przysze dłeś	umyć	mi	ple cy?
–	Mię dzy	innymi.	–	Wszedł	za	za słonę.
Było	cia sno,	ale	przyjemnie.	Szkoda,	że	wkrótce	wszystko	się	skończy,	pomyślał.

Podoba ło	mu	się	towa rzystwo	Dani,	ale	podejrze wał,	że	to	 ich	ostatnie	chwile	ra -
zem.	Jutro	za mie rzał	przyznać	się,	kim	na prawdę	jest…
–	Daj.	–	Wyjął	jej	z	ręki	szampon,	wycisnął	odrobinę	na	dłoń	i	wolno	roz prowa dził

po	jej	włosach.	Mrucza ła	z	za dowole niem.	Nie	wstydziła	się	wyra żać	emocji.	Spłu-
kał	pia nę.	Dani	ob róciła	się	w	jego	ra mionach	i	dzie siątka mi	drob nych	poca łunków
pokryła	mu	szyję.
–	Dzię kuję.	Nie	pa mię tam,	kie dy	ostatni	raz	było	mi	tak	dobrze.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie.
Przywarł	usta mi	do	jej	warg	i	ca łował	ją	powoli.	Prze żyli	dwa	fanta stycz ne	or ga -

zmy,	w	sumie	jednak	ża łował,	że	nie	poświę cił	wię cej	cza su	na	piesz czoty,	na	de lek-
towa nie	się	cia łem	Dani,	odkrywa nie	jej	wraż liwych	miejsc…
Hm,	się gnął	po	pojemnik	z	olejkiem	do	cia ła.



–	Skórę	trze ba	sta rannie	na tłuścić…
Ponownie	nadsta wił	dłoń,	lecz	po	chwili	zmie nił	zda nie	i	prze chylił	pojemnik	bez -

pośrednio	 nad	 de koltem	 Dani.	Wyraz	 błogości	 znikł	 z	 jej	 oczu,	 za stą piony	 przez
błysk	za cie ka wie nia	 i	pożą da nia.	Gray	wykonywał	dłońmi	koliste	 ruchy,	wcie ra jąc
ole jek	w	ra miona,	pier si…	Dani	za mknę ła	oczy	i	westchnę ła	cicho.
–	Nie	wiem,	 jak	tu	sma kujesz	–	szepnął	 i	pochyla jąc	się	nad	różowym	czub kiem

pier si,	najpierw	za czął	wodzić	po	nim	ję zykiem,	a	potem	go	ssać.	Mógłby	ją	pie ścić
godzina mi,	ale	strumień	wody	sta wał	się	coraz	chłodniejszy.	–	Chodź,	bo	się	za zię bi-
my.
–	 Słusz nie.	 –	Dani	 odsunę ła	 za słonkę.	 –	 Poza	wszystkim	 za czyna	mi	w	 brzuchu

bur czeć.	Nie	że bym	myśla ła	o	je dze niu,	kie dy…	No,	wiesz…
–	No	wiem.	–	Z	trudem	się	powstrzymał,	by	nie	porwać	jej	w	ra miona	i	nie	prze -

nieść	na	łóż ko.
Po	chwili	Dani	chwyciła	dwa	gra na towe	ręcz niki,	je den	poda ła	jemu,	a	swoim	się

owinę ła.
–	Kur czę,	na prawdę	je stem	głodna.	Trzy	piwa	i	garść	chipsów	to	żadna	kola cja.
Gray	ob wią zał	się	w	pa sie.
–	Wie lu	moich	kumpli	by	się	z	tobą	nie	zgodziło.
–	Obym	zna la zła	coś	w	lodówce.	Cały	ten	tydzień	cięż ko	pra cowa łam,	nie	mia łam

kie dy	zrobić	za kupów.
Dziś	była	sobota	i	też	do	wie czora	sie dzia ła	w	biurze.
–	Za wsze	tyle	pra cujesz	czy	spe cjalnie	wzię łaś	ja kieś	dodatkowe	za ję cia?	–	spytał.

Dni	poprze dza ją ce	dzień	ślubu	za pewne	nie	na le ża ły	do	najła twiejszych.
–	Okre sy	le nistwa	rzadko	mi	się	zda rza ją.	Cią gle	słyszę,	że	je stem	zbyt	ambitna.
Wzdrygnął	się.	Cie ka we,	czy	przyzna ła by	ra cję	 jego	byłej,	która	stwier dziła,	że

skoro	on	nie	nosi	do	pra cy	drogich	gar niturów,	to	nicze go	w	życiu	nie	osią gnie?
–	Lubię	wyzna czać	sobie	cele	–	cią gnę ła	Dani,	za pa la jąc	świa tło	w	sypialni.	–	I	lu-

bię	do	nich	dą żyć.
Jej	miesz kanko	było	ma lutkie,	bez	koryta rza:	po	prostu	sa lon,	na	jednym	jego	koń-

cu	kuchnia,	na	drugim	sypialnia.	Te raz	w	świe tle	lampy	sufitowej	wresz cie	mógł	się
rozejrzeć.	Te le wizor	z	pła skim	ekra nem	wisiał	nad	półką	za pełnioną	ka se ta mi	DVD.
W	większości	były	to	filmy	akcji.
–	Grasz	w	krę gle?	–	spytał,	spostrze głszy	w	rogu	nie bie ską	tor bę	na	kulę.
–	Dawniej	gra liśmy	z	 tatą	 raz	w	 tygodniu.	Parę	 lat	 temu	dosta łam	w	pre zencie

wła sną	kulę.
–	To	on?	–	Wska zał	zdję cie	w	ramce	na	stoliku.	Instynktownie	wie dział,	że	szpa ko-

wa ty	męż czyzna	o	surowym	wyra zie	twa rzy	 jest	 jej	ojcem.	Dani	mia ła	 identycz ne
ciemne	oczy	i	de ter mina cję	w	spojrze niu.
–	Tak,	mój	ma jor	–	powie dzia ła	z	dumą	i	czułością	w	głosie.
Inne	zdję cia	wisia ły	przypię te	ma gne sa mi	do	lodówki.	 Jedno	przedsta wia ło	Dani

w	okula rach	słonecz nych,	w	koszulce	z	nume rem	za wodnika.
–	Sfotogra fowa no	mnie	po	bie gu	z	oka zji	świę ta	nie podle głości	–	wyja śniła.	–	A	na

zdję ciu	obok	je stem	z	moją	przyja ciółką	Meg.	–	Sie dzia ły	na	łodzi,	wznosząc	toast
piwem	i	robiąc	głupie	miny	do	apa ra tu.
–	Wyglą da	zbyt	młodo,	aby	mogła	pić	alkohol	–	za uwa żył	Sean.	–	Zresz tą	sam	nie



wiem…	–	Na wet	nie	chodziło	o	młody	wygląd,	ra czej	o	pewną	nie winność.	Przyja -
ciółka	Dani	mia ła	twarz	aniołka,	złociste	loki,	lekko	za dar ty	nosek,	mnóstwo	pie gów
i	figlar ny	uśmiech.	–	Gdybym	miał	zgadnąć	jej	za wód,	powie działbym,	że	prowa dzi
przedszkole.	Albo	chór	kościelny.
–	Jest	wła ścicielką	skle pu	z	drogą	bie lizną.	I	za nim	za pomnę	–	doda ła	Dani,	roz ba -

wiona	za skoczoną	miną	Graya	–	muszę	wysłać	jej	ese me sa,	że	dotar łam	bez piecz nie
do	domu.	Prze pra szam	cię	na	moment.	–	Z	le żą cej	przy	drzwiach	toreb ki	wycią gnę -
ła	te le fon.
Sean	kontynuował	zwie dza nie	miesz ka nia.	Nie	za uwa żył	wię cej	osobistych	pa mią -

tek.	Dla te go,	 że	 nie	 na le ża ła	 do	 osób	 sentymentalnych	 czy	 dla te go,	 że	wyrzuciła
wszystko,	co	wią za ło	się	z	Tate’em?	Och,	z	przyjemnością	roz kwa siłby	mu	nos.
–	A	te raz	kola cja	–	oznajmiła,	otwie ra jąc	lodówkę.	Skrzywiła	się	na	widok	pojem-

ników	z	da nia mi	na	wynos,	po	czym	zajrza ła	do	za mra żalnika.
Pa trząc	nad	jej	ra mie niem,	wybuchnął	śmie chem.
–	Żar cie	na	wynos,	piwo	i	mrożona	piz za?	Masz	figurę	modelki,	a	odżywiasz	się

jak	studentka	w	aka de miku.
–	Dobra,	dobra,	a	ty	w	lodówce	trzymasz	impor towa ny	ser	brie	i	świe ży	jar muż?	–

Kuchnia	była	na	tyle	mała,	że	wystar czyło	wycią gnąć	rękę,	aby	włą czyć	pie kar nik.	–
Co	my	tu	mamy?	Hm,	piz za	we ge ta riańska.	Może	być?
Skinął	głową.	Chociaż	wcze śniej	nie	myślał	o	je dze niu,	na gle	zdał	sobie	spra wę,

że	też	jest	głodny.
Dani	się gnę ła	do	szafki	po	szklanki.	Ręcz nik	zsunął	się	o	centymetr.	Na la ła	prze -

filtrowa nej	wody	do	dzbanka,	a	z	nie go	do	szkla nek.	Elektronicz ny	wyświe tlacz	po-
ka zał,	że	tempe ra tura	w	pie kar niku	osią gnę ła	pożą da ną	wysokość.	Dani	ułożyła	piz -
zę	na	środkowej	półce.
–	Mrożona	piz za	i	ręcz nikowe	stroje.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Byłeś	kie dykolwiek	na

równie	ele ganckim	przyję ciu?
–	Nigdy.	A	wierz	mi,	na	wie lu	bywa łem.	–	To	prawda.	Tara	wszę dzie	go	z	sobą	cią -

ga ła.
–	Impre zy	za wodowe?
–	Nie.	Moja	była	dziewczyna	mia ła	bzika	na	punkcie	na wią zywa nia	przydatnych

zna jomości.	 –	Za sta na wiał	 się,	 ja kim	cudem	zgodziła	 się	pójść	 z	nim	na	pierwszą
randkę.	–	Nie	tylko	ty	prze żyłaś	ostatnio	roz sta nie.
–	To	był	poważ ny	zwią zek?
–	Tak	mi	się	wyda wa ło,	chociaż	się	 jej	nie	oświadczyłem.	No	i	miesz ka liśmy	od-

dzielnie.	 –	Potra fił	wyobra zić	sobie	 re akcję	Tary,	gdyby	poprosił	 ją	o	 rękę.	 –	Ona
chcia ła	kogoś	inne go,	lepsze go,	a	przynajmniej	chcia ła,	że bym	ja	był	inny.
–	Idiotka.	Prze cież	je steś…	–	Dani	opuściła	wzrok.	–	Wyjątkowy.
Kie dy	indziej	ucie szyłby	się	z	komple mentu,	ale	trudno	było	mu	cie szyć	się,	wie -

dząc,	że	Dani	bie rze	go	za	Bryce’a.	A	może…?	Spę dzili	ra zem	wie le	godzin,	istnia ła
mię dzy	nimi	che mia.	Co	jest	w	końcu	waż niejsze:	imię	czy	wza jemna	sympa tia?
–	Powiedz,	za wsze	chcia łeś	zostać	ar chitektem?
Skrzywił	 się	w	 duchu.	 Próbował	 prze konać	 sa me go	 sie bie,	 że	 liczy	 się	 cha rak-

ter…
–	Nie,	najpierw	za czą łem	pra cować	w	fir mie	de kar skiej	ojca.	Ja koś	to	tak	ewolu-



owa ło.	Człowiek	na pra wia	cudze	domy,	a	potem	myśli:	gdybym	tę	cha łupę	sta wiał
od	początku,	co	zrobiłbym	ina czej?	Jaki	jest	mój	wyma rzony	dom?	–	Na prawdę	tak
było.	Nie	studiował	ar chitektury	jak	Bryce,	ale	odbył	wie le	konsulta cji	z	fa chowca -
mi	i	miał	już	pra wie	gotowy	plan	swoje go	domu.
–	To	tak	jak	ja.	Tyle	że	nigdy	nie	pra cowa łam	jako	de karz.
–	Do	twa rzy	byłoby	ci	w	ka sku.
–	W	dzie ciństwie	tata	i	ja	cią gle	prze nosiliśmy	się	z	miejsca	na	miejsce.	Może	dla -

te go	czę sto	próbowa łam	sobie	wyobra zić	swój	 ide alny	dom.	Oczywiście	to	miesz -
kanko,	 w	 którym	 te raz	 je ste śmy,	 nie	 spełnia	 żadnych	 moich	 kryte riów	 –	 doda ła
z	gryma sem	ironii.	–	Mia ło	mi	służyć	przez	dwa	mie sią ce,	ale	kie dy	Tate	mnie	rzu-
cił…	W	 każ dym	 ra zie	 na wet	 jak	 ojciec	 sta cjonował	 gdzieś	 przez	 dłuż szy	 czas,	 to
miesz ka liśmy	za wsze	na	 te re nie	bazy.	Dom	na le żał	do	wojska,	nie	do	nas.	Te raz,
kie dy	znajduję	ludziom	ich	wyma rzone	domy,	czuję	się	jak	dobra	wróż ka.	Jak	dżinn
spełnia ją cy	życze nia.
Zmrużył	oczy.	Ta	seksowna	kobie ta	w	ręcz niku,	który	le dwo	skrywał	jej	pier si,	nie

pa suje	do	ob ra zu	dżinna.
–	 Nie	 chcia łaś	 być	 w	 dzie ciństwie	 księż nicz ką?	 –	 spytał.	 Była	 piękniejsza	 od

wszystkich	bajkowych	boha te rek	ra zem	wzię tych.
Prychnę ła	pogar dliwie.
–	Która	przyjaź ni	się	z	kra snoludka mi?	Albo	wypa truje	z	wie ży	króle wicza?	Lub,

nie	daj	Boże,	leży	pogrą żona	we	śnie?	Nie	żar tuj!	Wróż ki	mają	cie kawsze	życie.	–
Wyję ła	z	szufla dy	nóż	do	piz zy	 i	za czę ła	nim	wyma chiwać	niczym	różdż ką.	–	A	 ja
w	dodatku	bywam	skutecz na.	Moja	ma gia	nie	prze sta je	dzia łać	z	wybiciem	północy.
Co	do	tego	nie	miał	wątpliwości.	Ocza rowa ła	go	od	pierwszej	chwili,	a	urok,	jaki

na	nie go	rzuciła,	przybie rał	na	sile.

Gdy	wsta ła,	by	dolać	sobie	wody,	z	za skocze niem	zoba czyła	godzinę	na	wyświe -
tla czu	pie kar nika.	Na prawdę	półtorej	godziny	sie dzie li	w	kuchni	na	podłodze?	Śmie -
jąc	się	i	roz ma wia jąc,	spa ła szowa li	wielką	piz zę.
Pod	pewnymi	wzglę da mi	czuła	się	z	Grayem	tak	jak	z	Meg.	Przyja ciółka	była	je dy-

ną	osobą,	przy	której	pozwa la ła	sobie	na	żar ty	i	wygłupy.	Kocha ła	ojca	bez gra nicz -
nie,	ale	ma jor	Yates	nie	za pewnił	cór ce	bez troskie go	dzie ciństwa.	W	Grayu	podoba -
ło	jej	się	to,	że	nie	traktował	sie bie	ze	śmier telną	powa gą.
Nie ste ty	 sprawdza ło	 się	 powie dze nie,	 że	 kie dy	 człowiek	 dobrze	 się	 bawi,	 czas

szyb ciej	płynie.
–	Póź no	już.
Sean	popa trzył	jej	w	oczy.
–	To	zna czy,	że	mam	się	zbie rać	do	wyjścia?
–	Nie.	Zosta niesz	na	noc?	Mam	za pa sowe	szczotecz ki	do	zę bów.	–	Na gle	uświa -

domiła	sobie,	jak	to	za brzmia ło.	–	Szczotecz ki	w	licz bie	mnogiej,	bo	kupiłam	pacz kę
na	wyprze da ży,	a	nie	dla te go,	że	sta le	proponuję	fa ce tom	nocleg.
–	Z	przyjemnością	zosta nę,	Dani.
Sposób,	w	jaki	wymówił	jej	imię,	spra wił,	że	prze niknę ło	ją	cie pło.	Po	chwili,	za -

miast	ga pić	się	na	Graya	z	uwielbie niem	w	oczach,	wzię ła	się	w	garść.
–	Super.



Zniknę ła	 w	 ła zience.	 Sta nę ła	 przed	 lustrem,	 próbując	 ochłonąć.	 Ucze sa ła	 się,
umyła	zęby,	 za mie niła	 ręcz nik,	którym	wciąż	była	owinię ta,	na	szla frok	ze	skle pu
Meg	–	cienki,	zie lony,	się ga ją cy	do	połowy	ud.	Kie dy	otworzyła	drzwi,	Gray	sie dział
na	brze gu	 łóż ka	w	bokser kach.	Choć	 spę dzili	 ra zem	wie le	godzin,	na	widok	 jego
umię śnione go	tor su	za schło	jej	w	gar dle.	Znów	mia ła	na	nie go	ochotę.	Dziwne.	Czy
po	 seksie	 na pię cie	 erotycz ne	 nie	 powinno	 zma leć?	 Nie,	 bo	 te raz	 wie dzia ła,	 jak
świetnym	Gray	jest	kochankiem.	Przedtem	je dynie	się	domyśla ła…
–	Ła zienka	wolna.
Kie dy	za mknął	za	sobą	drzwi,	skorzysta ła	z	oka zji,	żeby	wysłać	ostatni	ese mes	do

Meg:	„Zosta je	na	noc.	Fanta stycz na	randka.	Za dzwonię	jutro”.
Popra wia ła	kołdrę,	gdy	wrócił	do	sypialni.
–	Dwie	rze czy	musisz	wie dzieć	–	rze kła	z	uda wa ną	powa gą.	–	Po	pierwsze,	śpię	po

pra wej	stronie.	Po	drugie,	chra pię.	–	Nie	mia ła	poję cia,	czy	to	prawda.
–	Hm…	–	Się gnął	po	nią	przez	sze rokość	łóż ka.	–	Może	nie	powinie nem	dać	ci	za -

snąć.	Wte dy	nie	bę dziesz	chra pa ła.
Dreszcz	prze biegł	jej	po	ple cach.	Czy	mają	szansę	być	ra zem,	stworzyć	zwią zek?

Nie	zdą żyła	się	nad	tym	za sta nowić.	Po	chwili	ich	usta	się	spotka ły,	ję zyki	za czę ły
erotycz ny	ta niec.	Gray	wsunął	palce	w	jej	włosy,	które	zdą żyły	już	wyschnąć	i	opa -
da ły	w	nie ła dzie	na	 ra miona.	Nie	prze rywa jąc	poca łunku,	pchnę ła	go	na	ma te rac
i	usia dła	na	nim.
–	Mm,	to	mi	się	podoba	–	za mruczał.	–	Ale…
–	Ale?	–	Czyż by	był	jednym	z	tych	męż czyzn,	którym	prze szka dza,	jak	kobie ta	jest

na	górze?	Nie,	nie moż liwe.	Członek	miał	twar dy,	a	to	o	czymś	świadczy.
Gray	 przymknął	 na	moment	 powie ki,	 po	 czym	 za cisnął	 ręce	 na	 jej	 przykrytych

szla frokiem	pośladkach.
–	Ale	najpierw	muszę	coś	sprawdzić…
Prze krę cił	się.	Na gle	Dani	zna la zła	się	na	dole,	a	on	na	górze.	Pocią gnął	pa sek.

Poły	szla froka	roz chyliły	się,	odsła nia jąc	jej	na gie	cia ło.
–	Je steś	piękna	–	szepnął,	pa trząc	jej	w	oczy.
I	znów	za drża ła.	Ca łował	jej	ucho,	szyję,	obojczyk.	Wę drował	w	dół.	Za nim	dotarł

do	pier si,	oddycha ła	cięż ko.	Kie dy	za cisnął	zęby	na	sutku,	mia ła	wra że nie,	jakby	ją
tra wił	ogień.	Wie dzia ła,	że	je śli	Gray	nie	zmie ni	piesz czoty,	to	za	chwilę	bę dzie	po
wszystkim.	Nie	wytrzyma.	Na	szczę ście	puścił	sutek	i	prze szedł	niżej.	Ca łował	jej
brzuch,	we wnętrz ną	stronę	ud,	a	potem…	wresz cie…
–	Oooch…	–	Tylko	tyle	zdoła ła	powie dzieć.
Wsunął	 ręce	 pod	 jej	 kola na.	Odczytawszy	 sygnał,	 opar ła	 stopy	 o	 jego	 ra miona.

O	niczym	nie	myśla ła,	 roz koszowa ła	się	pocią gnię cia mi	 ję zyka.	Wbija ła	pa znokcie
w	ma te rac,	wiła	się,	ję cza ła…	Nie wykluczone,	że	swoimi	ję ka mi	budziła	są sia dów,
ale	kto	by	się	tym	przejmował.
Wtem	wszystko	za mar ło,	nie my	krzyk	za stygł	na	jej	ustach,	a	potem	se ria	dresz -

czy	 wstrzą snę ła	 jej	 cia łem.	 Gdzie	 Gray?	 –	 prze mknę ło	 jej	 przez	myśl.	 Jak	 przez
mgłę	uświa domiła	 sobie,	 że	na cią ga	pre zer wa tywę.	Wciąż	wstrzą sa na	or ga zmem
poczuła,	jak	w	nią	wchodzi.	Je den	or gazm	prze szedł	w	drugi,	potem	w	trze ci…
Uniosła	głowę	znad	podusz ki.	Na potka ła	wpa trzone	w	sie bie	oczy.	Jesz cze	z	nikim

nie	czuła	ta kiej	bliskości.	I	choć	to	było	nie co	prze ra ża ją ce,	wie dzia ła,	że	on	też	do-



świadcza	tego	po	raz	pierwszy	w	życiu.

Spał	 ka miennym	 snem.	 Jesz cze	 za nim	 oprzytomniał,	 uśmiechnął	 się	 spełniony,
szczę śliwy,	że	trzyma	w	ra mionach	cudowną	cie płą	Dani.
Otworzył	oczy,	by	sprawdzić	godzinę.	Sypialnia	za la na	była	bla skiem	słonecz nym.

Noc	dawno	minę ła.	Wcze śniej,	 le żąc	w	ciemności,	uwie rzył,	 że	Dani	wyba czy	mu
kłamstwo.	Te raz	w	świe tle	dnia	nie	był	tego	pe wien.
–	Dzień	dobry…	–	powie dzia ła	sennie,	pocie ra jąc	pupą	o	jego	brzuch.
Powinien	być	zmę czony	po	wczorajszych	har cach,	ale	cia ło	na tychmiast	za re ago-

wa ło	podnie ce niem.
A	co	z	kłamstwem,	które go	się	dopuścił?
–	Dzień	dobry	–	mruknął	i	zły	na	sie bie	odsunął	się.
Dani	 le ża ła	 bez	 ruchu,	 za skoczona	 jego	 szorstkim	 tonem.	 Nie mal	 widział,	 jak

ukła da	w	głowie	pyta nia.
–	Prze pra szam,	rano	bywam	gburem.	–	Wstał.	Kie dy	ostatni	raz	się	kocha li,	coś

się	mię dzy	nimi	zmie niło.	Nie	chciał	jej	dotykać,	dopóki	nie	wyzna	prawdy.	–	Masz
kawę?
Skinę ła	głową.
–	Stoi	w	szafce.	Cukier	znajdziesz	na	stole,	a	mle ko	w	lodówce,	ale	nie	rę czę,	czy

nie	skwa śnia ło.
–	Okej,	za pa rzę.	Wrócę	za	kilka	minut.	–	Miał	na dzie ję,	że	do	tego	cza su	wpadnie

na	pomysł,	co	powie dzieć,	by	Dani	go	nie	znie na widziła.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Wie dzia ła,	że	po	pierwszej	nocy	kochankowie	cza sem	czują	się	nie zręcz nie,	ale
z	Grayem	mia ła	wra że nie,	jakby	ktoś	go	w	nocy	podmie nił.	Wprawdzie	przyznał,	że
rano	bywa	roz draż niony,	to	by	tłuma czyło	jego	szorstki	ton,	ale	dla cze go	unikał	jej
wzroku?	Gdzie	 się	 podział	męż czyzna,	 z	 którym	wczoraj	 za śmie wa ła	 się	 do	 łez?
Który	się	jej	zwie rzał	i	na miętnie	z	nią	kochał?	Bała	się	zmiennych	na strojów;	nic
dobre go	nie	wróżyły.
Uspokój	się,	nie	histe ryzuj.	Gray	to	nie	Tate.
Z	per spektywy	cza su	coraz	le piej	widzia ła,	że	Tate	miał	kompleks	niż szości.	Pro-

sił	 ją,	by	nie	nosiła	ob ca sów.	Dą sał	 się,	gdy	prze grywał.	Lubił	 ota czać	 się	 ludź mi
słab szymi	od	sie bie,	wte dy	sam	wyda wał	się	silniejszy.	Gray	odzna czał	się	prawdzi-
wą	siłą	 i	nie	cier piał	na	brak	pewności	 sie bie.	Uwielbiał	 rywa liza cję	podczas	gry
i	nie	gor szył	się	jej	nie cenzuralnym	słownictwem.
Czy	bał	się	silnych	kobiet?	Ra czej	nie.	Gdyby	chcia ła	przywią zać	mu	ręce	do	wez -

głowia,	 tak	 by	 był	 zda ny	 na	 jej	 ła skę,	 podejrze wa ła,	 że	 chętnie	 by	 się	 zgodził.
A	przynajmniej	zgodziłby	się	jej	wczorajszy	kocha nek.	Nie	była	pewna,	jak	za re ago-
wałby	dzisiejszy	Gray.
Słucha jąc	jego	kroków,	zre flektowa ła	się,	że	leży	naga.	Wprawdzie	spę dzili	ra zem

noc,	ale	na gle	poczuła	się	onie śmie lona.	Psia kość,	gdzie	szla frok?	Na	wszelki	wypa -
dek	szyb ko	owinę ła	się	kołdrą.
Gray	wrócił	do	sypialni	jesz cze	bar dziej	na bur muszony.	Wcią gnął	dżinsy.	Dani	wo-

la ła by,	by	włożył	 również	T-shirt.	Nie	chcia ła,	 aby	de koncentrował	 ją	 jego	piękny
tors.
Ponie waż	 nie	 mia ła	 zwycza ju	 chować	 głowy	 w	 pia sek,	 a	 po	 doświadcze niu

z	Tate’em	na uczyła	się	nie	lekce wa żyć	intuicji,	spyta ła	wprost:
–	O	co	chodzi?
Gray	wziął	głę boki	oddech.
–	Muszę	ci	coś	powie dzieć,	ale	nie	wiem	jak.
Ode rwał	wzrok	od	podłogi	i	wresz cie	popa trzył	jej	w	oczy.	Spojrze nie	miał	za kło-

pota ne.	Ciemny	 za rost	 ocie nia ją cy	 policz ki,	 choć	 nie wątpliwie	 seksowny,	 nada wał
jego	twa rzy	wyraz	ob cości.	Tak,	dzisiejszy	Gray	róż nił	się	od	ele ganckie go	ar chitek-
ta,	które go	widywa ła	w	biurze.
–	To,	co	usłyszysz,	nie	musi	nicze go	zmie niać.
Kła mie,	pomyśla ła.
–	Za uwa żyłeś,	że	kie dy	ktoś	mówi:	„Tylko	nie	pa nikuj”,	człowiek	za wsze	wpa da

w	pa nikę?	–	Nie	są dziła,	 że	bę dzie	 taka	opa nowa na.	Drże nie	głosu	nie	zdra dza ło
nie pokoju,	 jaki	 czuła.	 –	 Albo	 jak	 ktoś	 za czyna	 zda nie:	 „Nie	 chciałbym	 ci	 spra wić
bólu”,	 to	 za raz	 spra wia	ból?	 –	Była	pewna,	 że	 cokolwiek	Gray	powie,	na	 za wsze
zmie ni	ich	re la cje.
–	Kie dy	cię	wczoraj	zoba czyłem	–	rzekł	–	to	było	jak	ude rze nie	pioruna.	Wiem,	że



poczułaś	to	samo.
Prze chyliwszy	głowę,	zmrużyła	oczy.	Nie	rozumia ła,	do	cze go	zmie rza.	Mówił	tak,

jakby	 próbował	 się	 uspra wie dliwić.	 Ale	 dla cze go?	 Są	 dwojgiem	 dorosłych	 ludzi,
mogą	robić,	co	im	się	podoba.	Chyba	że…
–	Twoja	była	dziewczyna…	Czyż by	coś	was	wciąż	łą czyło?	–	Wie dzia ła,	czym	jest

zdra da,	 dla te go	 nie	 była	 pewna,	 czy	 zdoła ła by	mu	wyba czyć,	 gdyby	 prze spał	 się
z	nią,	nie	za kończywszy	poprzednie go	związ ku.
–	Co?	Nie!	To	nie	ma	nic	wspólne go	z	Tarą.	Chodzi	o…	o	moje go	bra ta.	Kie dyś	by-

liśmy	bar dzo	zżyci,	ale…	je ste śmy	zupełnie	inni.	Ja	sponta nicz nie,	nie kie dy	zbyt	po-
chopnie,	podejmuję	de cyzję,	on	z	kolei	wszystko	dokładnie	pla nuje.	Nigdy	nie	po-
szedłby	do	baru	z	piękną	nie zna jomą,	na wet	gdyby	bar dzo	go	o	to	prosiła.
Dla cze go	gada	o	bra cie?	Może	jednak	pospie szyła	się,	za pewnia jąc	Meg,	że	nie

tra fił	się	jej	psychol?	Dziś	rano,	z	tym	dziwnym	błyskiem	w	oku,	wyda wał	się	mało
zrównowa żony.	Przysiadł	na	brze gu	łóż ka.
–	Mój	brat	jest	ar chitektem.	Pra cuje	w	Ber tram	De sign,	w	twoim	budynku.
–	Obaj	je ste ście	ar chitekta mi?	–	Za raz,	za raz.	Dla cze go	w	jej	budynku?
–	Tylko	Bryce.
–	Tylko	Bryce?	–	Odsunę ła	 się	na	koniec	 łóż ka.	Nie	mogła	się	zde cydować,	czy

Gray	 cier pi	 na	 roz dwoje nie	 jaź ni,	 czy	 za	 chwilę	 za woła:	 „Je steś	w	ukrytej	 ka me -
rze!”	–	Prze cież	ty	je steś	Bryce’em.
Potrzą snął	głową.
–	Je stem	jego	bra tem	bliź nia kiem.	Se anem.
O	 Chryste!	 Poszła	 do	 łóż ka	 z	 totalnie	 ob cym	 fa ce tem.	 Ta kim,	 z	 którym	 nigdy

wcze śniej	słowa	nie	za mie niła.	W	dodatku	z	oszustem.	Wyskoczyła	z	łóż ka	jak	opa -
rzona.	Dzie siątki	myśli	koła ta ły	jej	się	w	głowie.	Ta kie	rze czy	zda rza ją	się	w	ope -
rach	mydla nych,	 a	nie	w	prawdziwym	życiu.	Gray,	 a	 ra czej	Sean	dźwignął	 się	na
nogi.
–	Kie dy	poprosiłaś,	że bym	poszedł	z	tobą	na	drinka,	nie	przyszło	mi	do	głowy,	że

wzię łaś	mnie	za	Bryce’a.
–	A	kie dy	to	sobie	uświa domiłeś?
Odwrócił	wzrok.	Na	jego	twa rzy	ma lował	się	taki	smutek	i	wyrzuty	sumie nia,	że

kor ciło	ją,	aby	go	przytulić.	Ale	po	chwili	wstą piła	w	nią	złość.
–	Uzna łeś,	że	je stem	tak	zde spe rowa na	i	spra gniona	seksu,	że	nie	zrobi	mi	róż ni-

cy,	z	kim	się	będę	pie przyć?	–	za pyta ła.	–	A	może	że	je stem	za	mało	zde spe rowa na
i	odejdę,	kie dy	zorientuję	się,	że	popełniłam	błąd?	Bo	to	nie	z	tobą	chcia łam	iść	do
łóż ka?
Roz gnie wa ły	go	jej	słowa.
–	Wła śnie	że	ze	mną.	Mia łaś	wie le	godzin,	aby	się	o	tym	prze konać.	Chyba	nie	po-

wiesz	mi,	że	za le ża ło	ci	na	moim	bra cie?	Na wet	nie	byliście	sobie	przedsta wie ni.
Miał	ra cję,	ale	 to	nie	zmniejszyło	 jej	wście kłości.	Prze ciwnie,	wpa dła	w	 jesz cze

większą	furię.
–	 Nie	 tłumacz	 się!	 Postą piłeś	 podle!	 Le dwo	 za kończyłam	 zwią zek	 z	 wrednym

kłamcą,	nie	za mie rzam	wią zać	się	z	kolejnym.	Wynoś	się!
–	Da nica…
–	Wyjdź	–	rze kła	lodowa tym	tonem.



Z	ca łej	siły	sta ra ła	się	kontrolować	emocje.	Bała	się,	że	dosta nie	ata ku	sza łu,	za -
cznie	ciskać	czym	popadnie,	znisz czy	te le wizor	i	stra ci	kaucję.
Sean	stał	nie ruchomo,	nie	spusz cza jąc	z	niej	wzroku.	Przez	moment	myśla ła,	że

bę dzie	próbował	da lej	się	uspra wie dliwiać.	Ale	on	zwie sił	głowę	i	skie rował	się	do
sa lonu	po	buty	i	T-shirt.	Chyba	na wet	ich	nie	włożył,	po	prostu	zgar nął	je	z	podłogi,
bo	dosłownie	dwie	se kundy	póź niej	usłysza ła,	jak	za myka	drzwi.
Przycisnę ła	 ręce	do	brzucha.	Nie	wie dzia ła,	 czy	 się	 roz pła cze,	 czy	zwymiotuje.

Przed	ocza mi	ujrza ła	pochyloną	nad	sobą	twarz	Graya	se kundy	przed	or ga zmem.
Czuła	z	nim	nie sa mowitą	bliskość.	Jego	wyzna nie	spra wiło,	że	stra ciła	grunt	pod	no-
ga mi,	jak	tego	dnia,	kie dy	Tate	ze rwał	za rę czyny.	Chociaż	nie,	dziś	było	gorzej,	bo
w	przypadku	Tate’a	mia ła	podejrze nia,	że	coś	jest	nie	tak.
Czy	ska za na	 jest	na	krę ta czy	 i	hipokrytów?	Gdzie	się	podzia li	porządni	uczciwi

męż czyź ni?	Chwyciła	te le fon.	Meg	ode bra ła	po	pierwszym	dzwonku.
–	O	Jezu,	jak	dobrze,	że	dzwonisz.	Nie	chcia łam	wam	prze szka dzać,	ale	umie ram

z	cie ka wości!	No,	mów!
Dani	otworzyła	usta,	by	ulżyć	 sobie	prze kleństwem	 i	wyzwać	Se ana	od	najgor -

szych,	ale	z	jej	ust	wydobył	się	je dynie	szloch.
–	Och,	skar bie.	–	Pogodny	ton	przyja ciółki	za stą piła	nuta	za troska nia.	–	Są dziłam,

że	sza lona	noc	z	Seksownym	Ar chitektem	pomoże	ci	za pomnieć	o	Malcomie.
Z	ar chitektem?	Dani	jęknę ła.	Na wet	nie	wie,	czym	się	jej	kocha nek	zajmuje!
–	Ale	–	cią gnę ła	Meg	–	skoro	wczoraj	miał	się	odbyć	twój	ślub,	to	pewnie…
–	Nie	chodzi	o	ślub	ani	o	Tate’a	–	mruknę ła	Dani.
Wście kła	na	Se ana,	nie	myśla ła	o	człowie ku,	które mu	wczoraj	mia ła	przysiąc	mi-

łość.	Czyż by	le kiem	na	zła ma ne	ser ce	było	pozna nie	jesz cze	większe go	dra nia	niż
poprzedni?	Je śli	tak,	to	te raz	wystar czy	zna leźć	kogoś,	kto	ukradnie	jej	sa mochód
i	spa li	miesz ka nie.	Nie	powinna	mieć	z	tym	proble mu.	Biorąc	pod	uwa gę,	jak	świet-
nie	zna	się	na	ludziach,	już	wkrótce	umówi	się	na	randkę	z	groź nym	prze stępcą.

Stwier dziwszy,	że	cała	historia	jest	zbyt	sur re alistycz na,	aby	oma wiać	ją	przez	te -
le fon,	Meg	przyje cha ła	do	Dani	z	butelką	soku	poma rańczowe go	i	szampa nem.
–	Zrobimy	mimozę.
–	Przyniosę	kie lisz ki.
Przed	przybyciem	przyja ciółki	Dani	wzię ła	 szyb ki	prysz nic,	 sta ra jąc	się	nie	my-

śleć	 o	wczorajszej	 ką pie li	 z	 Se anem,	 po	 czym	włożyła	 spodnie	 do	 jogi	 i	 koszulkę
z	za bawnym	wzorem,	którą	dosta ła	od	Meg	na	popra wę	humoru,	gdy	Tate	ze rwał
za rę czyny.
–	Boże,	co	ja	bym	bez	cie bie	zrobiła?	–	Oczy	się	jej	za szkliły.	–	Kie dy	się	roz pa -

dam,	ty	przychodzisz	i	skła dasz	mnie	do	kupy.
–	A	ile	razy	ty	mnie	skła da łaś!	Na wet	nie	chcę	o	tym	myśleć.
Meg	nie	mia ła	szczę ścia	do	męż czyzn.	Jednych	odstra sza ła	jej	wylewność.	Drudzy

uwielbia li	jej	słodką	nie winną	buzię	i	prze kleństwa	w	rodza ju	„Niech	cię	pchły	ko-
cha ją”,	 ale	 byli	 za wie dze ni,	 kie dy	 de monstrowa ła	 inny,	 bar dziej	 frywolny	 aspekt
swoje go	cha rakte ru.
Dani	czę sto	podśmie wa ła	się	z	przyja ciółki,	że	za miast	powie dzieć	coś	dosadnie,

ucie ka	się	do	eufe mizmów.	Meg	tłuma czyła,	że	te	eufe mizmy	we szły	jej	w	krew.	Po



prostu	matka	złościła	się,	gdy	dzie ci	używa ły	brzydkich	słów,	a	ponie waż	w	domu
było	pię cioro	rodzeństwa,	za wsze	zna lazł	się	ja kiś	skar żypyta.
–	Czyli	twojej	matce	prze szka dza	„chole ra”,	a	nie	prze szka dza,	że	z	siostrą	pro-

wa dzicie	sklep	z	seksowną	bie lizną?
–	Rodzice	nie	są	prude ryjni.	Gdyby	byli,	nie	mie liby	piątki	dzie ci.
Dziś	Dani	uwa ża ła	to	nie mal	za	cud,	że	para	może	być	z	sobą	na	tyle	długo,	aby

spłodzić	pię cioro	dzie ci.
–	Se rio,	Meg.	Bez	cie bie	bym	się	dawno	za ła ma ła.	Je stem	twoją	dłuż nicz ką.
–	Jaką	dłuż nicz ką?	Nie	ga daj	głupot.	–	Przyja ciółka	wyszcze rzyła	zęby.	–	Od	tego

ma	się	przyja ciół,	nie?	 I	kto	by	pomyślał,	 że	Seksowny	Ar chitekt	ma	Seksowne go
Bliź nia ka?
Nie	ja,	odpar ła	w	duchu	Dani.	Wła ściwie	czuła	się	jak	idiotka.	Prze cież	widzia ła,

że	Sean	róż ni	się	od	Bryce’a;	ina czej	się	ubie rał,	ina czej	za chowywał.	No	ale	jako
je dynacz ce	nie	 przyszło	 jej	 do	 głowy	 za sta na wiać	 się,	 czy	Bryce	ma	 rodzeństwo,
a	zwłasz cza	bra ta	bliź nia ka.
Obie	z	Meg	prze szły	do	sa lonu.	Sie dząc	jak	najda lej	od	ka na py,	Dani	opowie dzia ła

przyja ciółce	o	wczorajszym	wie czorze.	Na	nie które	pyta nia	mógł	odpowie dzieć	tyl-
ko	Sean,	na	przykład:	co	robił	w	biurze	bra ta	w	sobotnie	popołudnie.	Za nim	skoń-
czyła	opowieść,	obie	są czyły	drugą	mimozę.
Meg	zdję ła	buty	i	podwinę ła	nogi	pod	sie bie.
–	Cie ka we,	czy	wcze śniej	 też	podszywał	się	pod	bra ta?	Bliź nia ki	 lubią	robić	 lu-

dziom	ta kie	żar ty.
–	Ładne	mi	żar ty	–	powie dzia ła	smętnie	Dani.	Nie	była	pewna,	co	ją	bar dziej	zło-

ściło:	jego	nie uczciwość	czy	wła sna	tę pota.
Rusz	głową,	Yates.	Mą dra	kobie ta	nie	poświę ciła by	ani	se kundy	dłużej	na	roz pa -

mię tywa nie	wczorajszej	nocy.	Tego,	jak	ją	Gray…	Sean	pie ścił,	jak	roz śmie szał	za -
bawnymi	anegdotka mi,	jak…	Wystar czy,	ba sta!	Wyrzuce nie	go	z	myśli	bę dzie	trud-
niejsze	niż	pozbycie	się	go	z	miesz ka nia,	ale	prze cież	da	radę.	Na	pewno	fa cet,	któ-
ry	dla	roz rywki	podszywa	się	pod	bra ta,	nie	tra ci	cza su	na	myśle nie	o	niej.

Póź nym	popołudniem	Sean	uznał,	 że	ma	dość	wła sne go	 towa rzystwa.	Cały	czas
widział	przed	ocza mi	zszokowa ną	minę	Dani,	która	na ka zuje	mu	opuścić	miesz ka -
nie.	Za dzwonił	do	paru	kumpli,	pyta jąc,	czy	nie	wpa dliby	na	poke ra	albo	nie	wybra li
się	do	kina,	ale	jedni	nie	odbie ra li	te le fonu,	a	inni	mie li	już	pla ny.	Zre zygnowa ny	wy-
szedł	z	domu	bez	żadne go	pomysłu,	dokąd	mógłby	się	udać.
Kor ciło	go,	by	wrócić	do	Dani	 i	 jesz cze	raz	 ją	prze prosić.	Może	ochłonę ła?	Ale

chyba	le piej	byłoby	poroz ma wiać	z	nią	w	ja kimś	neutralnym	miejscu.	Nie	ma	o	nim
dobre go	zda nia.	Je śli	za stuka	do	jej	drzwi,	Dani	może	uznać,	że	ją	prze śla duje.	Już
dość	jej	się	dziś	na ra ził.
Czy	byłoby	le piej,	gdyby	wczoraj	na tknę ła	się	w	holu	na	Bryce’a?	Bryce	nie	wró-

ciłby	z	nią	do	domu,	ale	i	by	jej	nie	okła mał.	Może	dla te go,	że	roz myślał	o	bra cie,
a	może	dla te go,	że	na stępne go	dnia	mie li	ob chodzić	urodziny,	odruchowo	skie rował
się	do	ele ganckie go	apar ta mentowca,	w	którym	Bryce	miesz kał.
–	Sean?	–	zdziwił	się	Bryce,	otworzywszy	drzwi.	Miał	na	sobie	śnież nobia łą	ko-

szulę,	czar ne	spodnie	z	kantem,	pod	szyją	roz wią za ną	musz kę.



–	Za wsze	w	nie dzielne	popołudnie	sta rasz	się	o	rolę	Bonda?
Bryce	powiódł	wzrokiem	po	pomię tym	T-shir cie	bra ta	i	dżinsach	z	dziura mi	na	ko-

la nach.
–	A	ty	za wsze	śpisz	w	ubra niu?
Spa łem	nago,	odparł	w	myślach	Sean.	Przytulony	do	Dani.	Prze łknął	ślinę.
–	Muszę	 z	 tobą	 poga dać.	 –	 Nie	 chciał,	 aby	 nie świa doma	 nicze go	 Dani	 wpa dła

w	biurze	na	Bryce’a,	nie	chciał	też,	aby	nie świa dom	nicze go	Bryce	wpadł	na	Dani.
–	Wychodzę	za	kwa drans.	Na	aukcję	cha ryta tywną.
–	A	je śli	obie cam,	że	będę	się	stresz czał?	–	Na wet	tak	wolał.	Przez	kwa drans	Bry-

ce	nie	zdą ży	go	za bić	i	upozorować	wszystkie go	tak,	aby	wyglą da ło	na	nie szczę śli-
wy	wypa dek.
–	No	dobra.	–	Wzdycha jąc	nie cier pliwie,	Bryce	odsunął	się	od	drzwi.
Miesz ka nie,	pozba wione	ścian	dzia łowych,	wyda wa ło	się	olbrzymie.	Lśnią cy	par -

kiet	cią gnął	się	od	wejścia	aż	do	okien.	Kie dy	matka	urzą dziła	tu	przyję cie	nie spo-
dziankę	z	oka zji	urodzin	ich	ojca,	Tara	za chwyca ła	się	wszystkim,	i	me bla mi,	i	wido-
kiem	na	centrum	Atlanty.
Wpa trując	 się	w	bia łą	 ścia nę	na prze ciwko	drzwi,	 Sean	 za uwa żył	wie le	 pustych

ha czyków.	Zdję cia	oraz	półki,	które	wcze śniej	na	niej	wisia ły,	te raz	sta ły	na	podło-
dze.
–	Przygotowa łem	miejsce	na	ob raz,	który	mam	za miar	kupić	na	aukcji	–	wyja śnił

Bryce.
To	cały	on.	Nie	tylko	wie dział,	w	której	 licyta cji	chce	uczestniczyć,	ale	wie dział

też,	że	ją	wygra.	I	pewnie	wygra,	pomyślał	Sean.	Za wsze	wszystko	mu	się	uda wa ło.
–	Chodzi	o	kobie tę.
–	O	Tarę?
–	Nie,	z	Tarą	roz sta łem	się	mie siąc	temu.	–	Chociaż	bra cia	nie czę sto	z	sobą	roz -

ma wia li,	matka	na	ogół	infor mowa ła	jedne go	o	tym,	co	dzie je	się	u	drugie go.	Ostat-
nio	 jednak	 była	 za afe rowa na	 przygotowa nia mi	 do	 rejsu	 na	 Ha wa je.	 Z	 wyciecz ki
mia ła	 wrócić	 dopie ro	 pod	 koniec	 tygodnia.	 –	 O	 kobie tę,	 Da nicę,	 która	 pra cuje
w	twoim	budynku,	w	agencji	nie ruchomości	po	drugiej	stronie	koryta rza.	Taka	wy-
soka	piękna	brunetka…
Bryce	skinął	głową.
–	Chyba	wiem,	o	kim	mówisz.
Se ana	ogar nę ła	złość.	Biedna	Dani:	Bryce	wpadł	jej	w	oko,	pra gnę ła	go,	a	on?	Le -

dwo	ją	koja rzył.	Psia krew,	taka	kobie ta	za sługuje	na	męż czyznę,	który…
Który	 co?	Okła muje	 ją?	Wczoraj	miał	 ochotę	 roz kwa sić	 nos	Tate’owi,	 że	 przez

nie go	Dani	cier pi.	I	na gle	pojął,	że	przez	nie go	też	cier pi.	Bra wo,	sta ry.	Aleś	się	po-
pisał!	Gdyby	mógł,	sam	sobie	skopałby	tyłek.	Może	jak	powie	Bryce’owi,	cze go	się
dopuścił,	brat	go	wyrę czy?



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Bryce	nie	bar dzo	koja rzył,	o	co	w	tym	wszystkim	chodzi.	Odkąd	 tu	za miesz kał,
Sean	ani	razu	nie	wpadł	do	nie go	bez	za powie dzi.	Miał	przyja ciół,	do	których	dzwo-
nił,	gdy	chciał	poga dać	albo	gdzieś	wyskoczyć.	Tak	było	od	cza sów	szkolnych.	Sean
był	 impulsywny,	robił,	na	co	miał	ochotę,	z	kolei	on,	Bryce,	był	powścią gliwy	i	po-
ukła da ny.
Nie	wie rzył,	aby	brat	przyszedł	prosić	go	o	przedsta wie nie	mu	owej	brunetki.	Ni-

gdy	nie	miał	proble mów	z	pozna wa niem	kobiet…
Się gnął	po	spinkę	do	mankie tu.	Nie	cier piał	się	spóź niać.	Niechże	Sean	przejdzie

do	sedna.
–	O	co	chodzi	z	tą	Da nicą?
–	Spotka łem	ją	wczoraj	w	twoim	budynku.	Poszliśmy	do	baru,	ale…	wzię ła	mnie

za	cie bie,	a	ja	nie	wyprowa dziłem	jej	z	błę du.
–	Co?	–	Bryce	odwrócił	się	gwałtownie.	–	Pozwoliłeś	jej	myśleć,	że	jest	ze	mną	na

randce?
–	To	skomplikowa ne.
–	To	kra dzież	toż sa mości!
Sean	wzniósł	oczy	do	nie ba.
–	Bez	prze sa dy.	Nie	poje cha łem	z	twoją	kar tą	do	Las	Ve gas.
Nie,	ale	zrobił	coś	znacz nie	gor sze go.	W	dzie ciństwie	lubił	kopać	piłkę	w	domu.

Kie dy	nie chcą cy	coś	stłukł,	czę sto	uda wał	za skoczone go.	On?	Stłukł?	Chociaż	obec-
nie	rzadko	się	spotyka li,	zda niem	Bryce’a	brat	nie wie le	się	zmie nił.	Wciąż	był	tym
uroczym	roz ra bia ką,	nie przejmują cym	się	konse kwencja mi	swoich	czynów.
W	 prze ciwieństwie	 do	 Se ana	 Bryce	wszystkim	 się	 przejmował.	W	 dzie ciństwie

cią gle	 się	 bał,	 że	 jego	 nie fra sobliwy	 bra ciszek	 wyrzą dzi	 sobie	 krzywdę.	 Potem
w	szkole	średniej	miał	nowe	zmar twie nie:	ojciec	za czął	mu	roz ta czać	wizje,	co	czło-
wiek	może	osią gnąć,	je śli	przyłoży	się	do	na uki.	Więc	Bryce	przyłożył	się	ze	zdwojo-
ną	ener gią.	Czuł	się	tak,	 jakby	wszystko	spoczywa ło	na	jego	bar kach.	Sean	więk-
szość	cza su	spę dzał	w	towa rzystwie	che er le ade rek,	a	on	ślę czał	nad	książ ka mi.
–	Nie	chcia łem	 jej	 okła mywać	 –	 rzekł	Sean,	 jakby	 to	 cokolwiek	zmie nia ło.	 –	Po

prostu	tak	wyszło.	Mia ła	wczoraj	wziąć	ślub,	ale	na rze czony	ją	zdra dził	i	oże nił	się
z	inną,	więc	za miast	się	za drę czać,	posta nowiła	spę dzić	z	kimś	wie czór	i…	Ty	byś
się	nie	nada wał!	Tara	cią gle	mówiła…
–	Tara?	Twoja	była?	–	spytał	zdez orientowa ny	Bryce.
–	Tak.	Czę sto	powta rza ła,	że	z	nas	dwóch	to	ty	odniosłeś	sukces.	Masz	wyż sze

wykształce nie,	dyplom	ar chitekta…
–	Więc	pode rwa łeś	kobie tę,	uda jąc,	że	je steś	mną,	żeby	się	na	mnie	ze mścić?
–	Czyś	ty	osza lał?	Nie	rozumiesz…
–	Dziwisz	się?	Chryste,	Sean,	to	poważ na	spra wa.	–	Na	myśl	o	kre tyńskim	wybry-

ku	bra ta	zrobiło	mu	się	nie dobrze.	Sean	pewnie	wię cej	się	z	Da nicą	nie	spotka,	a	on



nie mal	codziennie	mija	ją	na	koryta rzu.	–	Ja	sta le	ją	widuję	w	pra cy.	Nie	przyszło	ci
to	do	głowy?
–	Nie ste ty.	Pa trząc	w	oczy	pięknej	kobie ty,	nie	myśla łem	o	tobie.	Za	to	ty	myślisz

o	sobie	sta nowczo	za	czę sto.
Bryce	za cisnął	pię ści.
–	O	czym	ty	mówisz?
–	O	tym,	że	bar dziej	za le ży	ci	na	ka rie rze	niż	na	ludziach.	Choćby	na	rodzicach.
–	Dopła ciłem	im	do	rejsu!
–	Ja sne.	Wspie rasz	też	aukcje,	kupując	ob ra zy.	Ale	za sta nów	się,	ile	razy	zre zy-

gnowa łeś	z	rodzinnych	uroczystości,	bo	coś	waż ne go	ci	wypa dło,	ja kaś	impre za	fir -
mowa?
Bryce	z	trudem	za pa nował	nad	ner wa mi.
–	Ła two	ci	oce niać	innych,	Sean.	Ale	to	nie	od	cie bie	ocze kiwa no,	że	bę dziesz	naj-

lepszy,	że	odnie siesz	sukces.	–	Ja kim	pra wem	brat	mu	za rzuca	obojętność?	Gdyby
tak	było,	nie	wróciłby	po	studiach	do	Geor gii.
–	Faktycz nie,	nikt	tego	ode	mnie	nie	ocze kiwał.	–	Sean	prze cze sał	palca mi	włosy.

–	Prze pra szam,	nie	przysze dłem,	żeby	się	kłócić.	Wiem,	że	za chowa łem	się	głupio
i	uzna łem,	że	powinie neś	znać	prawdę.
–	A	Da nica?	Jej	też	prawda	się	na le ży	–	za uwa żył	Bryce.
–	Do	wszystkie go	przyzna łem	się	rano.
–	Rano?	Mam	rozumieć,	że	spę dziłeś	z	nią	noc?
Sean	 milczał.	 Za	 odpowiedź	 wystar czyły	 wyrzuty	 sumie nia	 widocz ne	 w	 jego

oczach.	Ruszył	do	drzwi.	Za nim	je	otworzył,	Bryce’owi	coś	się	przypomnia ło.
–	A	w	ogóle	co	robiłeś	w	moim	biurze?
–	Szykowa łem	ci	nie spodziankę	z	oka zji	urodzin.	Możesz	wie rzyć	lub	nie,	mia łem

dobre	intencje.
–	Na	przyszłość	wyślij	mi	życze nia	mejlem.

Ponie dzia łek	nie	za czął	się	najle piej.	Przez	całą	noc	Dani	prze wra ca ła	się	z	boku
na	bok,	w	końcu	usnę ła	mniej	wię cej	godzinę	przed	świtem.	Potem	stra ciła	sporo
cza su	 na	 ma kijaż	 –	 musia ła	 ukryć	 wory	 pod	 ocza mi.	 Oczywiście	 na	 wszystkich
skrzyżowa niach	 cze ka ła	 na	 zie lone	 świa tło.	W	 sumie	 do	 pra cy	 dotar ła	 spóź niona
dwa dzie ścia	minut.
–	 I	 co,	 złotko?	 –	 Re cepcjonistka	 popa trzyła	 na	 nią	 ze	 współczuciem.	 –	 Cięż ki

weekend?
No	tak,	czyli	re kla mę	za chwa la ją cą	ma gicz ne	wła ściwości	korektora	moż na	wło-

żyć	mię dzy	bajki.
–	Kiepsko	spa łam.	–	Z	soboty	na	nie dzie lę	za ję ta	była	seksem,	a	wczoraj?	Wczoraj

na wie dza ły	ją	wspomnie nia	na miętne go	seksu.	Prze niosła	się	na	ka na pę,	ale	nie	po-
mogło;	na	niej	też	kocha ła	się	z	Se anem.	I	w	ła zience…
–	Chcesz,	że bym	przez	godzinę	nikogo	nie	łą czyła?	–	Judy	mia ła	czter dzie ści	lat,

była	za	młoda,	aby	być	jej	matką,	ale	ota cza ła	ją	prawdziwie	matczyną	troską.	–	Po-
trze bujesz	chwili	na	ogar nię cie	się?
–	Dzię ki,	nie	trze ba.
–	Na	pewno?	Kur czę,	powinnaś	być	w	podróży	poślub nej.



Dani	 roze śmia ła	 się	 gorz ko.	 Ludzie	 na dal	 spodzie wa li	 się,	 że	 bę dzie	 za ła ma na.
Wczoraj	po	wyjściu	Meg	prze ana lizowa ła	wszystko	i	doszła	do	wniosku,	że	gdyby
Tate	nie	wyje chał,	roz sta liby	się	znacz nie	wcze śniej.	Odle głość	pozwoliła	im	dłużej
ignorować	 róż nice	 cha rakte rów,	 które	 świadczyły	 o	 totalnej	 nie kompa tybilności.
Wciąż	uwa ża ła,	że	Tate	za chował	się	podle,	zdra dza jąc	 ją	w	trakcie	związ ku,	ale
w	sumie	odwołując	we se le,	wyświadczył	jej	przysługę.
No	proszę,	co	za	dojrza łość,	pogra tulowa ła	sobie	w	duchu.	Może	kie dyś	z	równą

dojrza łością	oce ni	za chowa nie	Se ana?
–	Była bym	za pomnia ła!	–	Judy	strze liła	palca mi.	–	Dzwonił	twój	tata.	Prosił,	żeby

ci	przypomnieć	o	dzisiejszym	spotka niu.	Na wet	się	zdziwiłam,	że	dzwoni	do	biura,
ale	powie dział,	że	chyba	masz	roz ła dowa ną	komór kę.
–	Nie	odbie ra łam	w	weekend	te le fonu.
–	To	zrozumia łe.	Przynieść	ci	coś?	Kawę?	Szklankę	wody?	Ba tonika?
–	Dzię ki.	–	Dani	skie rowa ła	się	do	ga bine tu.	–	Nicze go	nie	potrze buję.	–	Poza	we -

hikułem	cza su,	ale	pewnie	czymś	ta kim	Judy	nie	dysponowa ła.
Chętnie	 cofnę ła by	 czas	do	 sobotnie go	popołudnia.	Wyszła by	 z	 biura	pięć	minut

wcze śniej.	Albo	póź niej.	Tak,	by	nie	na tknąć	się	na	Se ana.
Jak	na	ironię,	to	wła śnie	jego	towa rzystwo	pomogło	jej	zrozumieć,	że	nie	była by

szczę śliwa	 z	 Tate’em.	 Sean	 róż nił	 się	 od	 Tate’a,	 ina czej	 re agowa ła	 na	 każ de go
z	nich.	Gdyby	kie dykolwiek	mia ła	wyjść	za	mąż	–	wzdrygnę ła	się	na	samą	myśl	–	to
za	człowie ka	ob da rzone go	poczuciem	humoru.	Za wsze	uwa ża ła	seks	z	Tate’em	za
za dowa la ją cy,	ale	 je śli	całe	życie	ma	się	prze żyć	w	związ ku	monoga micz nym,	czy
seks	nie	powinien	porywać	i	osza ła miać?
Te le fon	prze rwał	jej	roz myśla nia.
–	Da nica	Yates,	słucham.
–	Erik	Frye	–	rzekł	prawnik	na	drugim	końcu	linii.	Prze ka zał	jej	infor ma cje,	o	któ-

re	prosiła.	–	Do	zoba cze nia	w	środę	na	fina liza cji	umowy.
Roz łą czywszy	się,	westchnę ła.	Dla cze go	Erik	nie	wzbudzał	jej	za inte re sowa nia?

Był	porządnym	fa ce tem,	inte ligentnym,	o	cie płym	uśmie chu,	mniej	wię cej	jej	wzro-
stu.	Roz wiódł	się	nie co	ponad	rok	temu,	lecz	utrzymywał	z	żoną,	również	prawnicz -
ką,	 przyja zne	 stosunki.	 Życie	 byłoby	 prostsze,	 gdy	 umówiła	 się	 z	Miłym	 Prawni-
kiem.
Ale	nie,	tobie	musiał	się	spodobać	Seksowny	Ar chitekt!	Bała	się	spotka nia	z	Bry-

ce’em.	Wprawdzie	nie	miał	nic	wspólne go	z	tym,	co	się	wyda rzyło,	wie dzia ła	jednak,
że	dziwnie	bę dzie	się	czuła,	mija jąc	w	holu	sobowtóra	Se ana.
–	 Je steś	 za ję ta?	 –	W	 drzwiach	 poja wiła	 się	 ruda	 głowa	 Re nee	 Lloyd,	 sze fowej

agencji.
–	Nie usta ją co,	ale	dla	cie bie	za wsze	mam	czas.
–	Doskona ła	odpowiedź	–	oznajmiła	ze	śmie chem	Re nee.	–	Dwie	spra wy.	Po	pierw-

sze,	da łam	twój	numer	Soni	Donovan.	Współpra cowa łyśmy	przy	sprze da ży	kilku	nie -
ruchomości	komer cyjnych,	ale	te raz	Sonia	potrze buje	spe cja listy	od	nie ruchomości
miesz kalnych.	Roz wodzi	się	z	mę żem	i	muszą	sprze dać	dom.	Po	drugie,	czy	la tem
znów	 zosta niesz	 asystentką	 tre ne ra?	 –	 Czwar ty	 rok	 z	 rzę du	 fir ma	 sponsorowa ła
żeńską	drużynę	softballową.
–	No	ja sne!



–	Okej.	I	jesz cze	jedno.	W	tym	tygodniu	na	osie dlu	Ma gnolia	Grove	otwie ra ją	dom
poka zowy.	To	zna komita	loka liza cja,	blisko	jest	szkoła…
Dani	pokiwa ła	głową.	Z	tego,	co	słysza ła,	wie le	domów	zosta ło	kupionych	wprost

od	de we lope ra.
–	Wiem,	chcę	poje chać	tam	za	kilka	dni.
–	Świetnie.	To	nie	prze szka dzam.	A	w	kwe stii	softballu,	Spencer	przyśle	ci	roz pi-

skę.
Mia ła	godzinę	przed	spotka niem	z	klientem.	Umówiła	się	w	pobliskiej	ka wiar ni,

gdzie	moż na	kupić	chai	latte.	Wie dzia ła	oczywiście,	że	nie	może	w	nie skończoność
unikać	 ka wia renki	 na	 par te rze,	 licząc	 na	 to,	 że	Bryce	Grayson	prze nie sie	 się	 do
Walla	Walla,	ale	póki	co…
Po	 południu	 odzyska ła	 humor.	 Podpisa ła	 kilka	 nowych	 umów,	 poza	 tym	 zgodnie

z	 za powie dzią	 za dzwoniła	 Sonia	 Donovan,	 by	 zgłosić	 dom	 na	 sprze daż.	 Kobie ta,
mimo	że	była	roz goryczona	tym,	jak	potoczyło	się	jej	małżeństwo,	w	sumie	tryska ła
ener gią	i	dowcipem.	Dani	parę	razy	musia ła	przygryźć	war gę,	by	w	nie odpowied-
nim	momencie	nie	wybuchnąć	śmie chem.	Dobrze,	przynajmniej	podczas	kola cji	z	oj-
cem	nie	bę dzie	sie dzia ła	z	nosem	na	kwintę.	Trze ba	poka zać	ojcu,	że	nie	cier pi.
Pa trząc	z	per spektywy	cza su	na	swój	zwią zek,	dziwiła	się,	że	ojciec	za akceptował

Tate’a.	W	porówna niu	z	ma jorem	Yate sem,	Tate	Malcom	wyda wał	się	chłystkiem,
dosłownie	i	w	prze nośni.	Z	drugiej	strony	ojciec	pra wie	go	nie	znał,	widzie li	się	za -
le dwie	kilka	razy.
–	Da nico…
Podskoczyła	ner wowo.	No	pięknie,	 cały	dzień	prze konywa ła	 Judy,	 że	nic	 jej	 nie

jest,	a	te raz	re cepcjonistka	przyła pa ła	ją	na	buja niu	w	ob łokach.	Pewnie	przyniosła
ba tonika,	który	jej	zda niem	był	le kiem	na	całe	zło.
–	Tak,	Judy?
–	 Prze pra szam,	 że	 prze szka dzam…	 –	 Judy	 ściszyła	 głos	 do	 szeptu.	 –	Nie	 uwie -

rzysz,	kto	przyszedł	się	z	tobą	zoba czyć.	Seksowny	Ar chitekt!
Bryce	Grayson?	Przyszedł	do	niej?	Nie,	 to	nie moż liwe,	uzna ła	Dani.	To	pewnie

Sean.	Ser ce	za czę ło	jej	łomotać.	To	ze	złości,	tłuma czyła	sobie.	Wciąż	była	na	nie go
wście kła	i	nie	chcia ła	się	z	nim	widzieć.	Mia ła	swoją	dumę!	Była	silna,	zde ter mino-
wa na.	Nie	mogła	unie waż nić	zdra dy,	ja kiej	dopuścił	się	Tate,	ani	wyma zać	z	pa mię ci
upojnej	 nocy,	 którą	 spę dziła	 z	 Se anem,	 ale	 mogła	 uczyć	 się	 na	 błę dach.	 Koniec
z	kłamca mi	i	oszusta mi!
Judy	odchrząknę ła,	jakby	chcia ła	przypomnieć	o	swojej	obecności.
–	To	co?	Wpuścić	go?
Nie!	Dani	jednak	nie	powie dzia ła	tego	na	głos.	Chowa nie	głowy	w	pia sek	jest	bez

sensu.	Tak	postą piłby	tchórz,	a	ona	tchórzem	nie	jest.	Zresz tą	to	Sean	powinien	się
wstydzić,	nie	ona.	Wyprostowa ła	się	na	fote lu.
–	Oczywiście.	Poproś	pana	Graysona.
Na wet	nie	próbując	ukryć	cie ka wości,	Judy	wprowa dziła	gościa	do	ga bine tu.	Dani

zmrużyła	oczy.	Tak,	to	z	całą	pewnością	Sean,	choć	dziś	jesz cze	bar dziej	niż	w	so-
botę	przypominał	bra ta.	Miał	na	sobie	czar ną	koszulę	polo	i	spodnie	kha ki.	Był	sta -
rannie	ogolony,	włosy	miał	ucze sa ne	do	tyłu.	Ale	to	były	powierz chowne	podobień-
stwa,	cha rakte ra mi	ogromnie	się	róż nili.	Dani	była	pewna,	że	już	nigdy	ich	nie	po-



myli.	Szkoda,	że	przed	sobotą	nie	wie dzia ła,	że	Seksowny	Ar chitekt	ma	seksowne go
bra ta.
Sean	utkwił	w	niej	spojrze nie.	Na tychmiast	prze skoczyły	mie dzy	nimi	iskry.	Weź

się,	babo,	w	garść!	To	tylko	hor mony.	Wie lokrotnie	ostrze ga ła	klientów,	by	nie	dali
się	zwieść	pięknej	fa sa dzie	domu.	W	środku	mogą	być	licz ne	uster ki.	Taki	był	Sean,
piękny	z	ze wnątrz,	a	w	środku…
Wska za ła	fotel	na prze ciwko	biur ka.
–	Usiądź,	Gray	–	powie dzia ła,	wyma wia jąc	z	prze ką sem	jego	imię.
Judy	 wcią gnę ła	 z	 sykiem	 powie trze,	 zupełnie	 jakby	 Dani	 wyrosła	 druga	 głowa

z	wiją cymi	się	wę ża mi	i	spojrze niem,	z	które go	bucha	ogień.
–	To	ja	pójdę	już	do	domu…
–	Bądź	tak	miła	i	za mknij	drzwi	–	poprosiła	Dani.	Cokolwiek	Sean	miał	jej	do	po-

wie dze nia,	nie	chcia ła,	aby	ktoś	obcy	to	słyszał.
Le dwo	drzwi	się	za mknę ły,	poża łowa ła	swej	prośby.	Nie	są dziła,	że	kie dy	zosta ną

sami,	na gle	zrobi	się	tak…	intymnie.	Mija ły	se kundy.	W	pokoju	pa nowa ła	cisza.
Za miast	usiąść,	Sean	stał,	kiwa jąc	się	na	pię tach.
–	Nie	mia łem	za mia ru	wprowa dzić	cię	w	błąd,	kie dy	przedsta wiłem	się	jako	Gray.

Moi	przyja cie le	na prawdę	tak	do	mnie	mówią.
Ona	na	pewno	wię cej	nie	użyje	tej	ksywki.	Nie	była	jego	przyja cie lem.
–	Chcesz	me dal	za	prawdomówność	tylko	dla te go,	że	nie	chcia łeś	mnie	oszukać?
–	Chcę	cię	prze prosić.	Zrozumiem,	je śli	mi	nie	wyba czysz…
–	 Je śli?	 –	Za cisnę ła	 ręce	na	 kra wę dzi	 biur ka.	 –	Masz	wątpliwości?	 To	najle piej

świadczy	o	tym,	że	za	szyb ko	prze spa liśmy	się	z	sobą.	Bo	gdybyś	mnie	choć	trochę
znał,	 wie działbyś,	 że	 nie	 znoszę	 kłamstwa.	 –	 Nie	 doda ła,	 że	 kłamstwo	 było	 jego
pierwszym	prze stępstwem.	Drugim,	którym	czuła	się	znacz nie	bar dziej	upokorzo-
na,	było	to,	że	po	jednym	dniu,	a	ra czej	nocy	stra ciła	dla	nie go	głowę.	Ileż	to	razy
bła ga ła	Meg,	by	najpierw	pozna ła	fa ce ta,	za nim	się	w	nim	za kocha.
Ale	żeby	ona	się	za kocha ła!	To,	że	spę dziła	z	Se anem	fanta stycz ną	noc,	nie	zna -

czy,	że	chce	się	z	nim	ze sta rzeć.	Ale	była	w	sta nie	to	sobie	wyobra zić.	Psia krew,
gdzie	się	podzia ła	ostroż na	Da nica?	Co	się	sta ło,	że	opuściła	gar dę?
–	To	nie	jest	dobra	pora	na	roz mowę	–	oznajmiła	chłodno.	–	Je stem	umówiona	na

kola cję.
Za cisnął	zęby.	Nie	uszło	 to	 jej	uwa dze.	Prze szka dza	mu,	że	 jest	umówiona,	czy

podejrze wa,	że	kła mie,	aby	się	go	pozbyć?	O	nie,	kocha ny,	w	tym	pokoju	jest	tylko
je den	kłamca!	Cokolwiek	Sean	myślał,	ukrył	emocje,	je dynie	oczy	mu	się	za iskrzyły.
–	A	kie dy	była by	dobra?
–	W	 tym	 tygodniu	mam	mnóstwo	 poka zów	 –	 odpar ła	 wymija ją co.	 –	 To	 cud,	 że

w	ogóle	mnie	za sta łeś.
–	Ża den	cud.	Zoba czyłem	na	par kingu	twój	sa mochód.	Spe cjalnie	tędy	prze je cha -

łem,	żeby	sprawdzić,	czy	stoi.	–	Prze cze sał	ręką	włosy,	mierz wiąc	fryzurę,	a	tym	sa -
mym	nie co	zmniejsza jąc	podobieństwo	do	ele ganckie go	bra ta.	–	Oj,	Dani,	gdybym
mógł	cofnąć	czas…
Kie dy	wcze śniej	słysza ła	„Dani”	z	jego	ust,	odbie ra ła	to	jak	piesz czotę.	Te raz	aż

się	wzdrygnę ła.
Pa trzył	na	nią	bła galnie.



–	Nie	mogę	prze stać	o	tobie	myśleć.
–	 To	 twój	 problem.	 –	 Odwróciła	 wzrok.	 Sean	 spra wiał	 wra że nie	 autentycz nie

skruszone go,	ale	Tate	również	miał	smutny	głos,	gdy	za dzwonił	powie dzieć,	że	się
z	nią	nie	oże ni.	Prze prosiny	po	fakcie	to	nie	powód,	by	ugiąć	się	i	wyba czyć.	Hipno-
tycz ne	spojrze nie	nie bie skich	oczu	też	nie	wystar czy.	Gdzie	twoja	silna	wola,	za py-
ta ła	samą	sie bie.	Pa mię taj,	je steś	cór ką	ma jora	Yate sa,	byłą	koszykar ką,	która	całą
ostatnią	kwar tę	gra ła	ze	zwichnię tą	kostką.	–	Nie	chcę	cię	wię cej	widzieć.
Na	jego	twa rzy	poja wił	się	wyraz	buntu.
–	Cokolwiek	powiesz,	 nie	 zmie ni	 tego,	 co	 się	 sta ło	 -oznajmiła,	 za nim	 zdą żył	 się

ode zwać.	–	Za	kilka	minut	przyje dzie	po	mnie	ojciec.	Le piej,	żeby	cię	tu	wte dy	nie
było.	On	pewnie	zna	pięćdzie siąt	sposobów	za da nia	śmier ci	zwykłym	spina czem.	–
Podniosła	je den	z	biur ka.
–	Mar twisz	się	o	moje	bez pie czeństwo?	–	Sean	wykrzywił	usta	w	uśmie chu.	–	Czy-

li	jednak	trochę	ci	na	mnie	za le ży.
–	Nie	chcę	mieć	plam	na	dywa nie.	Brudny	dywan	mógłby	odstra szać	klientów.
Przyszło	 jej	 do	 głowy,	 że	 szyb ciej	 pozbę dzie	 się	 Se ana,	 je śli	 odprowa dzi	 go	 do

drzwi.	Wsta ła	z	fote la	i	okrą żyła	biur ko.	Błąd	stra te gicz ny.	Są dziła,	że	jest	odpor na
na	jego	bliskość,	ale	z	każ dym	krokiem	coraz	bar dziej	czuła	zna jomy	za pach.	Chyba
czuła	też	cie pło,	ja kim	ema nował,	na	pewno	czuła	żar	biją cy	z	jego	oczu.
Wpa trywał	się	w	nią	bez	słowa.	Przez	se kundę	była	pewna,	że	wycią gnie	do	niej

rękę.	Jak	by	za re agowa ła,	gdyby	próbował	ją	poca łować?	Myśl,	że	Sean	może	być
tak	nie prze widywalny	lub,	co	gor sza,	że	ona	za chowa	się	nie odpowie dzialnie,	zmu-
siła	ją	do	dzia ła nia.
Ob chodząc	Se ana	sze rokim	łukiem,	dotar ła	do	drzwi	i	ode tchnę ła	z	ulgą.
–	Możesz	wrócić,	jak	bę dziesz	sprze da wał	dom.	Albo	chciał	ja kiś	kupić.	–	Posła ła

mu	 słodki	 uśmiech.	 –	 Wte dy	 z	 miłą	 chę cią	 pole cę	 ci	 którąś	 z	 moich	 kole ża nek
z	agencji.
Zgar biwszy	się,	ruszył	do	wyjścia.	Był	przybity.	Widząc	go	w	ta kim	sta nie,	dziwnie

się	poczuła,	jakby	pa trzyła	na	dzikie	zwie rzę,	które	na gle	wsa dzono	do	klatki.	Za ci-
snę ła	zęby,	nie	pozwa la jąc	sobie	na	emocje.
Przysta nął	koło	niej	i	uśmiechnął	się	smutno.
–	Dziś	są	moje	urodziny.	Przynajmniej	wiem,	cze go	sobie	życzyć.
Faktycz nie!	Mówił	jej,	że	w	ponie dzia łek	za czyna	trzydzie sty	czwar ty	rok	życia.

Całkiem	o	tym	za pomnia ła.
Szkoda,	że	wszystko	się	tak	potoczyło.	Ale	nie	za mie rza ła	za sta na wiać	się,	co	by

było,	gdyby…
–	Na	mnie	nie	licz	–	odrze kła	sta nowczo.	–	Nie	zmie nię	zda nia.
–	 Może	 tak,	 a	 może	 nie.	 –	 Wyszedł	 do	 se kre ta ria tu,	 rzuca jąc	 jej	 przez	 ra mię

ostatnie	spojrze nie.	–	Nigdy	nie	mów	nigdy.

Dani	z	ojcem	wybra li	się	do	ich	ulubionej	włoskiej	re staura cji	w	odle głej	dzielnicy
Pe rime ter.	Ojciec	przyje chał	po	 cór kę	do	biura,	 by	mogli	 się	na ga dać	po	drodze.
Nie ste ty	stojąc	w	ogromnych	kor kach,	cza su	na	ga da nie	mie li	aż	nadto.	Ojciec	opo-
wie dział	o	nie dawnym	tur nie ju	krę glowym	oraz	o	wypra wie	na	ryby,	którą	pla nuje
la tem	 z	 eme rytowa nymi	 kole ga mi	 z	wojska,	 potem	 jednak	 chciał	 usłyszeć,	 co	 się



dzie je	w	życiu	Dani.	Nie	da wał	się	zbyć	jej	de kla ra cja mi	o	tym,	jak	to	kocha	pra cę.
–	Pra ca	to	nie	wszystko,	Da nico.	Opowiedz	mi	o	sobie,	o	swoim	prywatnym	życiu.

–	Zmie nił	pas;	powoli	zbliża li	się	do	zjaz du	z	autostra dy.	–	Wyglą dasz,	jakbyś	źle	sy-
pia ła.
Dani	uśmiechnę ła	się	w	duchu.	Ma jor	Sokole	Oko.	Wszystko	widział	i	nie	bał	się

o	tym	mówić.
–	Jak	pomyślę,	że	cią gle	wzdychasz	za	tym	podłym	sukinsynem…	Wiesz	co?	Znam

fa ce ta,	 który	 studiował	w	West	 Point,	 a	 te raz	 pra cuje	w	CIA.	Mogę	go	poprosić,
żeby	za jął	się	Malcomem.
Dani	par sknę łam	śmie chem.
–	Tylko	nie	mów	ta kich	rze czy	w	re staura cji.	Jesz cze	ktoś	usłyszy	i	nie	zorientuje

się,	że	żar tujesz.
Ojciec	posłał	jej	prze nikliwe	spojrze nie.
–	Słowo	honoru,	tato,	nie	cier pię	z	powodu	Tate’a.	Życzę	mu	szczę ścia	na	nowej

drodze	życia.	–	No,	może	z	tym	szczę ściem	prze sa dziła.	Ale	ani	jemu,	ani	jego	żonie
nie	 życzyła,	 aby	 ce gła	 spa dła	 im	na	głowę.	 –	Nie	pa sowa liśmy	do	 sie bie.	Prawdę
rze kłszy,	je stem	zdziwiona,	że	go	lubiłeś.	–	A	najbar dziej	była	zdziwiona,	że	sama	go
lubiła.
No	cóż.	Tate	był	przystojny	i	cza rują cy.	Pochodzili	z	podob ne go	środowiska,	mie li

podob ne	cele	i	podob ne	poglą dy	w	waż nych	spra wach,	może	dla te go	nie	zwra ca ła
uwa gi	na	irytują ce	drobia zgi.	Gdy	spotyka	się	człowie ka,	który	wspie ra	twoje	pla ny
za wodowe,	podzie la	twoją	filozofię	życiową,	który	też	dora stał	w	domu	z	jednym	ro-
dzicem,	to	ja kie	ma	zna cze nie,	że	prze szka dza ją	mu	twoje	wysokie	ob ca sy?
–	Hm…	–	Ojciec	za myślił	się	nad	jej	słowa mi.	–	Może	sam	bym	go	dla	cie bie	nie

wybrał,	ale	ufa łem	twoje mu	roz sądkowi.	Masz	łeb	na	kar ku.
Za czer wie niła	się	na	wspomnie nie	ostatnie go	weekendu.	O	tak,	ma	łeb	na	kar ku!

Za czę ła	się	wier cić	w	fote lu.	Czuła	się,	jakby	znów	mia ła	szesna ście	lat.
–	Nie	szkodzi,	je śli	Tate	nie	oka zał	się	tym	je dynym	–	cią gnął	ma jor.	–	Świat	się	na

nim	nie	kończy.
Dani	westchnę ła	cięż ko.
–	No	dobra.	Pa dło	„Masz	łeb	na	kar ku”,	pa dło	„Świat	się	na	nim	nie	kończy”,	bra -

kuje	jesz cze	„Nie	ma	tego	złe go,	co	by	na	dobre	nie	wyszło”.
–	Mą dra la.	–	Ojciec	wyszcze rzył	zęby.
–	Wiem,	że	świat	się	na	nim	nie	kończy,	ale	na	ra zie	dam	sobie	spokój	z	fa ce ta mi.

–	Powinna	posłuchać	rady,	której	udzie liła	Meg:	 trze ba	człowie ka	dobrze	poznać,
za nim	pójdzie	się	z	nim	do	łóż ka.	Seks	z	Se anem	był	pomyłką.
Na prawdę?	 –	 usłysza ła	 we wnętrz ny	 głos.	 Pomyłką?	 Spę dziłaś	 najlepszą	 noc

w	 swoim	 życiu.	 Okej,	 może	 nie	 pomyłką.	 Może	 ekscytują cym,	 choć	 błędnym	 ru-
chem.
–	Chyba	nie	za mie rzasz	w	ogóle	re zygnować	z	małżeństwa?	–	za nie pokoił	się	oj-

ciec.	–	Nie	chciałbym,	że byś	resz tę	życia	spę dziła	sa motnie	tylko	dla te go,	że	Mal-
com	oka zał	się	idiotą.
–	Nie,	re zygnować	nie	za mie rzam,	po	prostu	nie	spie szy	mi	się	do	ołta rza.
Ma jor	Yates	nie	odpowie dział.	Dani	zdziwił	grymas	nie za dowole nia	na	jego	twa -

rzy.



–	O	co	chodzi,	tato?	Nie	możesz	się	docze kać	wnuków?	–	spyta ła.	–	To	dzię ki	tobie
je stem	sa modzielną	kobie tą,	która	doskona le	ra dzi	sobie	bez	męż czyzny.
–	Oczywiście,	że	sobie	ra dzisz,	ale	pra gnę	twoje go	szczę ścia.	Sa motność	jest…
Wpa trywał	się	w	drogę,	ale	Dani	mia ła	wra że nie,	że	myśla mi	jest	gdzieś	da le ko.
–	Tato,	a	ty	nie	myśla łeś	o	ponownym	ożenku?
Nie	prowa dził	życia	mnicha,	spotykał	się	z	wie loma	kobie ta mi…
–	Nie.	Twoja	mama	była	moją	je dyną	miłością.	Chciałbym,	że byś	tego	doświadczy-

ła.	–	Na	moment	za milkł.	–	Jak	pozna łem	Ginę,	nie	byłem	w	sta nie	jeść,	spać,	myśleć
logicz nie.
–	I	tego	mi	życzysz?	–	za pyta ła.	Już	i	tak	nie	mia ła	ape tytu,	cier pia ła	na	bez sen-

ność,	nie	mogła	się	skupić.
–	Początkowa	fa scyna cja	mija,	ustę pując	miejsca	głę bokie mu	uczuciu.
Z	Tate’em	tak	nie	było.	A	z	Se anem?	Gdyby	jej	nie	okła mał,	jak	by	potoczyły	się

ich	losy?	Tego	już	nigdy	się	nie	dowie.

Sean	umówił	się	z	kole gą	na	bilard.	We	wtor ki	było	nie wie lu	gości,	mogli	więc	za -
jąć	dowolny	stół.
–	Skąd	znasz	to	miejsce?	–	spytał	Alex,	który	podob nie	jak	Sean	był	singlem.
–	Byłem	tu	z	kimś	nie dawno.	Spodoba ło	mi	się.
Dla cze go	wrócił?	Czy	podświa domie	chciał	wskrze sić	wspomnie nia?	A	może	liczył

na	to,	że	„przypadkiem”	spotka	Dani?	Wczoraj	nie	uda ło	mu	się	poroz ma wiać	z	nią
w	pra cy.	Wcze śniej	wyrzuciła	go	z	miesz ka nia.	Co	mu	pozosta ło?	Uwa żaj,	sta ry.	Jak
tak	da lej	pójdzie,	w	ra mach	spóź nione go	pre zentu	urodzinowe go	dosta niesz	są dowy
na kaz	zbliża nia	się	do	niej.
Alex	 rzucił	mone tę.	Resz ka,	 czyli	Sean	za czynał.	Był	 spię ty.	Ude rzył,	 ale	 le dwo

na ruszył	usta wione	w	trójkąt	bile.
–	Hijole.	–	Alex	popa trzył	z	nie dowie rza niem	na	przyja cie la.	–	Co	się	sta ło	z	Wiel-

kim	 Grayem?	 Moja	 dzie wię cioletnia	 siostrze nica	 ude rza	 le piej.	 Chłopa ki	 mi	 nie
uwie rzą.
–	Trze ba	było	na grać	te le fonem.	Miałbyś	dowód	–	mruknął	Sean.
Alex	wska zał	łuzę,	ude rzył	i	nie	tra fił.
–	Je steś	nie obecny.	Wodzisz	wkoło	wzrokiem.
–	Dobra,	dobra.	Spudłowa łeś.	Strzał	był	celny,	ale	za	sła by.
–	Chodzi	ci	o	tę	kelner kę?	Chcesz	ją	pode rwać?
–	Nie.	–	Sean	na wet	nie	byłby	w	sta nie	powie dzieć,	czy	dziewczyna	jest	blondynką

czy	brunetką.	Cały	czas	zer kał	w	stronę	drzwi	wejściowych.	I	trzymał	kciuki.
–	Na	budowie	też	byłeś	ja kiś	roz koja rzony.
Roz koja rze nie	 i	elektrycz ne	na rzę dzia	 to	nie bez piecz na	kombina cja.	Większość

jego	obowiąz ków	pole ga ła	na	nadzorowa niu	budowy	i	spra wach	administra cyjnych,
ale	ekipa	za sługuje	na	przytomne go	sze fa.	Musi,	psia kość,	prze stać	myśleć	o	Dani.
Ale	nie	potra fił.	Była	jak	uporczywa	me lodia,	której	nie	moż na	wyrzucić	z	głowy.	Za -
sypiał	z	nią	i	z	nią	się	budził.
–	Byłeś	kie dyś	z	kobie tą,	o	której	nie	mogłeś	potem	za pomnieć?
Alex	wytrzesz czył	oczy.
–	Wciąż	myślisz	o	tej	blondynce?



–	A	skąd!	Z	Tarą	nie	mam	już	nic	wspólne go	–	odparł	Sean.	Nie	do	końca	była	to
prawda.	Za nim	się	roz sta li,	poprosiła	go	o	przysługę.	Ponie waż	chodziło	o	szczytny
cel,	 zgodził	 się.	 Dla te go	 pewnie	 zoba czą	 się	 w	 najbliż szy	 weekend.	 –	 Chodzi	mi
o	kogoś	inne go.
Inne go	pod	wie loma	wzglę da mi.	Dani	róż niła	się	od	kobiet,	które	znał.	Żadna	nie

wywar ła	na	nim	tak	ogromne go	wra że nia.
–	Spodoba ła	ci	się	nowa	la ska?	Ona	wie,	co	czujesz?
–	Wie.	Nie ste ty	nie	jest	mną	za inte re sowa na.
–	Fiu,	fiu!	Z	kobie ta mi	ci	kiepsko	idzie,	z	bilar dem	też…	Co	się	z	tobą	dzie je,	sta -

ry?	–	Alex	pokle pał	go	po	ple cach.	–	Ale	wiesz,	co	najle piej	poma ga?	Nowy	podbój.
Oczywiście	Sean	nie	miał	ochoty	na	nowe	podboje.	Przypomniał	sobie	spotka nie

z	Dani	w	holu	jej	budynku.	Tydzień	temu,	powie dzia ła,	mój	na rze czony	wziął	cichy
ślub	z	kobie tą,	z	którą	mnie	zdra dzał.	Je dyne,	cze go	pra gnę,	to	się	dobrze	za ba wić
i	za pomnieć	o	kosz ma rze.	Od	początku	była	z	nim	szcze ra.	Szkoda,	że	nie	postą pił
tak	samo.
Próbował	 skoncentrować	się	na	grze.	Na	palcach	 jednej	 ręki	mógł	policzyć,	 ile

razy	Alex	z	nim	wygrał.	Nie	za mie rzał	pozwolić,	aby	dziś	przyja ciel	odniósł	kolejne
zwycię stwo.	Okej,	sta ry,	skup	się.	Wziął	głę boki	oddech,	pochylił	się,	przysunął	kij
i	uła mek	se kundy,	za nim	ude rzył	w	bilę,	usłyszał,	jak	ktoś	woła:
–	Cześć,	Danny.
Odwrócił	się.	Bila	spa dła	ze	stołu.	Oka za ło	się,	że	to	nie	Dani	we szła	do	baru,	tyl-

ko	fa cet,	ja kiś	Danny.
Alex	wygrał	bez a pe la cyjnie.
–	Jesz cze	jedna	rundka?	–	spytał,	szcze rząc	zęby.
–	Nie,	rano	cze ka	nas	mnóstwo	roboty.
Za pła ciwszy,	 skie rowa li	 się	 do	 wyjścia.	 Po	 drodze	minę li	 atrakcyjną	 rudowłosą

dziewczynę.	Uśmiechnę ła	się	do	Se ana.	Próbował	odwza jemnić	uśmiech,	ale	zdobył
się	je dynie	na	grymas.	Alex	uniósł	pyta ją co	brwi.
–	Za durzyłeś	się,	sta ry?
–	Na	to	wyglą da	–	mruknął	Sean.	Co	miał	zrobić,	by	mu	wyba czyła?	Róż nił	się	od

Bryce’a	pod	wie loma	wzglę da mi,	lecz	kie dy	mu	na	czymś	za le ża ło,	to	podob nie	jak
brat	nie	odpusz czał.	Dzie więć	razy	na	dzie sięć	osią gał	cel.
Spokojnie,	minę ły	 dopie ro	 dwa	 dni.	 Coś	 na	 pewno	wymyśli.	 Owszem,	Dani	 jest

upar ta,	ale	jemu	uporem	mało	kto	dorównywał.

Wzdłuż	 głównej	 ulicy	 na	 osie dlu	 Ma gnolia	 Grove	 sta ły	 luksusowe	 nowe	 domy
z	barwnie	ukwie conymi	ta ra sa mi.	Chodnikiem	szła	szczupła	kobie ta	w	legginsach,
która	pcha ła	przed	sobą	wózek.	Dani	skrę ciła	w	pra wo	na	skrzyżowa niu.	Pięknie
przystrzyżone	trawniki	ustą piły	miejsca	czer wonej	gle bie	oraz	ce mentowym	funda -
mentom,	na	których	dopie ro	sta wia no	drewnia ne	konstrukcje.	Poka zowy	dom	stoją -
cy	sa motnie	pośród	tego	kurzu	i	brudu	wyda wał	się	jak	z	Księ życa.
Na	są siedniej	działce	zoba czyła	dużą	przycze pę	z	logo	fir my	budowla nej.	Ze	środ-

ka	wyszła	 zna jomo	wyglą da ją ca	blondynka.	Dani	 roz pozna ła	Lydię	Reynolds,	pra -
cownicę	innej	agencji	nie ruchomości.
Kobie ty	poma cha ły	do	sie bie.



–	Cześć,	miło	cię	widzieć.
–	Cie bie	też.	Przyje cha łaś	się	rozejrzeć?	Osoba,	z	którą	się	umówiłam,	za choro-

wa ła,	 ale	 kie rownik	 budowy	 oprowa dził	 mnie	 po	 ich	 poka zówce.	 –	 Lydia	 zniżyła
głos.	–	Mówię	ci,	co	za	gość!	Aż	trudno	było	skoncentrować	się	na	domu!
Roze śmiawszy	się,	Dani	powie dzia ła,	że	powinny	umówić	się	na	drinka.	Byle	nie

w	ba rze	koło	moje go	domu,	doda ła	w	myślach.	Pewnie	minie	wie le	cza su,	za nim	bę -
dzie	mogła	tam	pójść	i	nie	myśleć	o	Se anie.	Psia krew!
Gdy	Lydia	skie rowa ła	się	do	swoje go	auta,	Dani	ruszyła	w	stronę	przycze py.	Mia -

ła	na	nogach	buty,	które	kupiła	wczoraj:	na	ob ca sie,	za pina ne	wokół	kostki,	z	ćwie -
ka mi	na	pa sku.	Bar dziej	pa sowa łyby	do	nich	czar ne	dżinsy,	czar na	skórza na	kurtka
i	T-shirt	z	na pisem	„Ostroż nie,	bo	gryzę!”	niż	ele gancka	dżer se jowa	sukienka,	którą
rano	włożyła.
–	Da nica?
Obejrza ła	się,	pewna,	że	się	prze słysza ła.	Może	to	ja kiś	inny	zna jomy	agent	o	gło-

sie	podob nym	do	głosu	Se ana?	Ale	nie,	to	był	Sean	Grayson	we	wła snej	osobie.
–	Co	tu	robisz?	–	za pyta ła	i	w	tej	sa mej	chwili	dostrze gła	fir mowe	logo	na	jego	ko-

szuli.
–	Pra cuję.	–	Roz cią gnął	usta	w	uśmie chu.	–	To	moja	fir ma	sta wia	domy	w	Ma gno-

lia	Grove.
Dani	 za mruga ła	 ner wowo.	W	 głowie	 mia ła	 mę tlik,	 ale	 przynajmniej	 te raz	 wie,

czym	Sean	się	zajmuje.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Za nie mówiła.	Za chowaj	zimną	krew,	powie dzia ła	do	sie bie,	nie raz	mia łaś	do	czy-
nie nia	z	budowlańca mi.
Owszem,	ale	z	żadnym	nie	spę dziła	nocy.
–	Re pre zentuję…	Ander se nów.	–	Ode tchnę ła	z	ulgą,	przypomniawszy	sobie	na zwi-

sko	ludzi	za inte re sowa nych	prze prowadz ką	do	większe go	domu.	–	Chcę	się	rozej-
rzeć.	Je śli	uznam,	że	dom	i	okolica	spełnia ją	ocze kiwa nia	moich	klientów,	wówczas
przyja dę	z	nimi.
–	Oczywiście.	–	Sean	skrzyżował	ręce	na	pier si.	–	Za pewne	je stem	mało	obiektyw-

ny,	ale	moim	zda niem	trudno	o	 lepszą	 loka liza cję.	Zie leń,	cisza…	Świetnie	wyglą -
dasz.
Zbił	ją	z	tropu.	Nie ła two	było	roz ma wiać	o	spra wach	za wodowych,	kie dy	pa trzył

na	nią	w	sposób	da le ki	od	za wodowe go.
–	Za pra szam	–	rzekł,	otwie ra jąc	drzwi	przycze py.
Pa mię ta ła,	jak	bar dzo	ją	kusiło,	by	się	do	nie go	przytulić,	kie dy	był	u	niej	w	biu-

rze.	W	cia snej	przycze pie	pokusa	bę dzie	większa.
–	Wola ła bym	obejrzeć	dom.
Skrzywił	 się,	 lecz	w	milcze niu	zszedł	po	schodkach.	Dani	 za klę ła	w	duchu.	 Jaki

nie spra wie dliwy	jest	ten	świat!	W	ponie dzia łek	wyka za ła	silną	wolę.	Są dziła,	że	naj-
gor sze	ma	już	za	sobą,	a	dziś	znów	się	spotka li.
Czy	Sean	dostrze gał	jej	na pię cie,	sztywność	ruchów,	gdy	szli	w	stronę	poka zowej

re zydencji?	Otworzył	drzwi.	Dreszcz	prze biegł	 jej	po	ple cach.	Wzię ła	głę boki	od-
dech.	Spokojnie,	odpręż	się.	Może	pomogłyby	lekcje	jogi,	na	które	Meg	od	dawna
próbuje	ją	za cią gnąć?	Na	szczę ście	mia ła	mnóstwo	pytań	na	te mat	domu.	U	sie bie
w	ga bine cie	nie	wie dzia ła,	co	powie dzieć.	Wizyta	Se ana	ją	za skoczyła,	 te raz	była
przygotowa na.	Odwróciła	się…
Sean	stał	z	za dowolonym	uśmie chem	na	twa rzy.	Wyglą dał	tak	seksownie.
–	No	co?	–	warknę ła.
–	Nic.	Po	prostu	je stem	jej	wdzięcz ny.
–	Ja kiej	jej?	–	Ma	zga dywać?
Ką ciki	ust	mu	za drga ły.
–	Dobrej	wróż ce.	Za	to,	że	spełniła	moje	życze nie.
–	Fa ce ci	nie	mie wa ją	dobrych	wróżek.
–	To	seksizm.
–	Może.	Przyje cha łam,	żeby	obejrzeć	dom	i	osie dle,	a	nie,	żeby	roz ma wiać	o	nas.
–	Oczywiście.	A	więc	jest	tu	sześć	sypialni,	czte ry	ła zienki…	–	Sean	ruszył	przo-

dem.
–	Prze pra szam,	czy	nie	miałbyś	nic	prze ciwko	temu,	abym	sama	wszystko	obej-

rza ła?
–	Ja sne,	czuj	się	jak	u	sie bie.	–	Z	wyra zem	powa gi	na	twa rzy	był	równie	pocią ga ją -



cy	jak	z	uśmie chem.	–	Kie dy	skończysz,	wiesz,	gdzie	mnie	szukać.

Opuściła	Ma gnolia	Grove	z	prze świadcze niem,	że	za chowa ła	dumę	i	godność.	Po
obejrze niu	domu	odszuka ła	Se ana	i	spokojnym	opa nowa nym	głosem	za da ła	mu	kilka
pytań	na	te mat	wyposa że nia	kuchni.
Chcia ła	za pomnieć	o	ich	upojnej	nocy.	Dzisiejsze	spotka nie	zupełnie	wytrą ciło	ją

z	równowa gi,	długo	nie	mogła	się	pozbie rać.	Pra ca	była	jej	azylem.	Do	głowy	jej	nie
przyszło,	że	na	gruncie	za wodowym	może	mieć	do	czynie nia	z	Se anem.
Nie co	póź niej,	kie dy	uda ła	się	na	lunch	ze	Spence rem	i	Judy,	nie	była	w	sta nie	sku-

pić	się	na	roz mowie,	bo	wra ca ła	myśla mi	do	Se ana.	Ja kim	pra wem	wyglą da	równie
zmysłowo,	kie dy	się	z	nią	draż ni	i	gdy	z	powa gą	opowia da	o	osie dlu,	które	buduje?
A	mówił	o	nim	z	za pa łem.	Widać	było,	że	podob nie	jak	ona,	kocha	swoją	pra cę.
–	Da nica?	Nie	je steś	dziś	umówiona	na	fina liza cję	umowy?	–	za pytał	Spencer.
Popa trzyła	na	ze gar	ścienny.
–	O	chole ra!	Już	tak	póź no?	–	Wciąż	mia ła	sporo	cza su,	po	prostu	za wsze	wola ła

wyruszyć	wcze śniej.	Nigdy	nie	wia domo,	czy	człowiek	nie	utknie	w	kor ku.
Porusza jąc	się	szyb ko	niczym	tańczą cy	der wisz,	ze bra ła	ze	stołu	na czynia,	pogna -

ła	do	ga bine tu	po	dokumenty,	we pchnę ła	je	do	toreb ki	i	rzuciła	się	pę dem	przez	hol.
Drzwi	windy	za czę ły	się	za suwać.
–	Halo!	Proszę	za cze kać!	–	za woła ła.
Nowe	szpilki	nie	sprzyja ły	bie gom.	Na	szczę ście	człowiek	w	windzie	ją	usłyszał.

Drzwi	się	roz sunę ły	i	na gle	zna la zła	się	twa rzą	w	twarz	z	Bryce’em	Graysonem.
Jęknę ła	w	duchu.	On	wytrzesz czył	oczy.
–	To	ty…
Zmarsz czywszy	czoło,	cofnął	się,	jesz cze	mniej	za dowolony	z	jej	towa rzystwa	niż

tamte go	ranka,	kie dy	nie mal	wyla ła	na	nie go	kawę.
–	Pewnie	brat	ci	o	mnie	wspomniał?	–	spyta ła	Dani	i	wbiła	wzrok	w	sufit.
Po	chole rę	się	 tak	spie szyła?	Nie	mogła	za cze kać	na	drugą	windę?	Albo	swoim

zwycza jem	zejść	po	schodach?	Co	wła ściwie	Sean	powie dział	Bryce’owi?	Czy	Bryce
wie,	że	prze spa ła	się	z	jego	bra tem,	są dząc,	że	to	on?
–	Owszem.	–	Bryce	odchrząknął.	–	Bez	wchodze nia	w	szcze góły.	Prawdę	powie -

dziawszy,	byłem	zszokowa ny,	bo	nikt	nas	nie	myli.
Cie ka we,	czym	był	bar dziej	zszokowa ny:	jej	pomyłką	czy	tym,	że	Sean	dopie ro	po

fakcie	przyznał	się,	kim	jest?
–	Prze cież	nie	sposób	was	roz róż nić.	Przynajmniej	je śli	się	was	nie	zna.
–	No	wła śnie,	ty	i	ja	zna my	się	tylko	z	widze nia,	więc	dla cze go…	–	Urwał,	jakby	ta

roz mowa	na pa wa ła	go	obrzydze niem.	–	Czy	da łem	ci	powód,	abyś	uzna ła…
Roz legł	się	cichy	dzwonek.	Uff,	par ter!
–	Nie	mam	zwycza ju	wra cać	do	domu	z	kobie tą,	której	nie	znam	–	oznajmił,	gdy

drzwi	za czę ły	się	roz suwać.
Dani	była	roz dar ta.	Z	jednej	strony	chcia ła	się	bronić,	tłuma czyć,	że	ona	też	nie

ma	 zwycza ju	 za pra szać	 ob cych	męż czyzn,	 to	 była	 wyjątkowa	 sytuacja,	 z	 drugiej
strony	nie	jest	fa ce towi	nic	winna.	Ponie waż	się	spie szyła,	ogra niczyła	się	do	skinie -
nia	głową.
–	Życzę	miłe go	dnia.	–	Skrę ciła	do	wyjścia	i	na gle	przysta nę ła.	Musi	o	to	spytać.	–



Jest	was	tylko	dwóch,	prawda?	Nie	istnie je	ża den	trze ci	bliź niak?
–	Nie.	–	Bryce	ścią gnął	brwi.
–	To	dobrze.	–	Wyrobiła	dzienną	nor mę	Graysonów.	Najpierw	je den,	te raz	drugi.

Przy	trze cim	by	się	chyba	za ła ma ła.

Bryce,	lekko	skonster nowa ny,	odprowa dził	ją	wzrokiem,	po	czym	ruszył	do	swoje -
go	auta	na	drugim	końcu	par kingu.	Wybie rał	się	do	centrum	na	lunch.
Za sta na wia jąc	 się	nad	Da nicą	Yates	 –	 tak,	 po	 roz mowie	 z	 bra tem	wie dział,	 jak

dziewczyna	się	na zywa	–	włą czył	silnik.	Pra cowa ła	w	agencji	nie ruchomości	i	bar -
dzo	się	róż niła	od	poprzedniej	kobie ty	Se ana,	roz chichota nej	blondynki,	która	dzia -
ła ła	w	or ga niza cjach	cha ryta tywnych.	Da nica	na	pewno	roz chichota na	nie	jest.
Te	kilka	razy,	gdy	mija li	się	w	holu,	spra wia ła	sympa tycz ne	wra że nie.	Próbował

sobie	przypomnieć,	co	ta kie go	mógł	powie dzieć,	aby	uzna ła,	że	chce	 ją	za cią gnąć
do	 łóż ka.	 Nic	 mu	 nie	 przyszło	 do	 głowy.	 Był	 zde gustowa ny	 za chowa niem	 bra ta.
A	ponie waż	Sean	uwiódł	ją,	poda jąc	się	za	nie go,	czuł	się	ponie kąd	odpowie dzialny
za	to,	co	się	sta ło.	Zupełnie	jakby	przyłożył	do	tego	rękę.
Gdy	wsia dła	do	windy,	nie	miał	poję cia,	co	robić.	Czuł	ir ra cjonalną	potrze bę	prze -

prosze nia	jej,	ale	ugryzł	się	w	ję zyk.	Niech	Sean	sam	po	sobie	sprzą ta.
Atmosfe ra	w	windzie	była	na pię ta.	Cie ka we,	czy	Da nica	Yates	pa trzyła	na	nie go

z	wrogością,	bo	przypominał	Se ana?	Pewnie	tak.	Nie	wie dział,	jak	roz ła dować	na -
pię cie,	a	to	spra wia ło,	że	czuł	się	nie zręcz nie.	Lubił	ja sne	sytuacje,	dla te go	był	tak
dobrym	ar chitektem.	Ar chitektura	wyma ga	pre cyzji.
Są dząc	po	tym,	jak	pośpiesz nie	Da nica	odda liła	się,	roz mowa	w	windzie	była	dla

niej	równie	nie przyjemna	jak	dla	nie go.	Hm,	może	powinien	przychodzić	do	pra cy
kilka	minut	wcze śniej,	a	wychodzić	trochę	póź niej?	W	ten	sposób	nie	musie liby	się
widywać.	A	co	z	bra tem?	Sean	postą pił	bez myślnie,	ale…	Psia krew,	kie dyś	się	przy-
jaź nili.
Gdy	roz pa kowywał	pre zent	urodzinowy	od	Se ana,	poczuł	dła wie nie	w	gar dle.	Się -

gnął	po	te le fon,	by	za dzwonić	i	podzię kować,	ale	na gle	się	za wa hał.
Tę sknił	za	dawną	bliskością,	za	chłopię cą	przyjaź nią,	ale	te raz	są	dorośli.	Gdyby

nie	byli	syna mi	jednej	matki	i	spotka li	się	w	dojrza łym	wie ku,	czy	zdoła liby	się	za -
przyjaź nić?	Pewnie	nie,	dzie liła	ich	zbyt	wielka	prze paść.

Dani	 zna la zła	 za cie nione	miejsce	na	par kingu	przed	biurem	prawnika.	O	dzię ki
wam,	bogowie!	Na wet	nie	musia ła	skła dać	w	ofie rze	dzie wicy.
Ga binet	Erika	mie ścił	się	na	trze cim	pię trze.	Se kre tar ka	skinę ła	na	powita nie	gło-

wą.
–	Szef	jest	w	konfe rencyjnej	–	oznajmiła.	–	Skie ruję	tam	Kenne rów,	kie dy	przyja -

dą.	Świetne	buty.
–	Dzię ki.	Kupiłam	je	wczoraj	–	przyzna ła	Dani.	–	Za sza la łam.
Zwykle	 nie	 podejmowa ła	 pochopnie	 de cyzji,	 ale	 jej	 ulubione	 czar ne	 szpilki	 były

znoszone,	poza	 tym	mia ła	kupon	 ra ba towy…	Nie,	 ra czej	każ dą	de cyzję	 sta rannie
wa żyła.	Podrywa nie	fa ce tów	też	nie	było	w	jej	stylu.
Oczywiście	nie	pode rwa ła by	Se ana,	gdyby	od	dłuż sze go	cza su	nie	wodziła	wzro-

kiem	za	Bryce’em.	Była	nim	za fa scynowa na,	ale	on	nią	chyba	nie.	To	śmiesz ne,	bo



spotkawszy	dziś	obu	bra ci,	nie	rozumia ła,	co	jej	się	w	Brysie	mogło	podobać.	Wyda -
wał	się	kiepską	imita cją	Se ana.	Sean	zaś…
Od	Se ana	trzymaj	się	z	da le ka!	Sta ra jąc	się	wyrzucić	go	z	myśli,	we szła	do	sali

konfe rencyjnej.
–	Da nica…	–	Erik	wstał	z	uśmie chem	i	uścisnął	jej	dłoń.	–	Na pijesz	się	cze goś?
Na	szafce	stał	dzba nek	z	wodą	i	ekspres	z	kawą.
–	Chętnie	wody.
Kie dy	poda wał	jej	szklankę,	dostrze gła	na	jego	twa rzy	wyraz	nie pokoju.
–	Wszystko	w	porządku?	–	za pyta ła.	Le piej,	żeby	tuż	przed	podpisa niem	umowy

nie	było	żadnych	nie spodzia nek.	Zer knę ła	na	pa pie ry	le żą ce	na	he ba nowym	bla cie.
–	Je śli	poja wiły	się	ja kieś	proble my…
–	Nie,	nie,	wszystko	w	porządku.
–	To	dobrze.	Pytam,	bo	wyglą dasz	na	trochę	zde ner wowa ne go.
–	Tak?	–	Erik	potarł	brodę.	–	Może	dla te go,	że	dawno	nie	za pra sza łem	kobie ty	na

randkę.
Dani	wytrzesz czyła	oczy.
–	Chcia łeś	mnie	za prosić	na	randkę?
–	Nie	na	romantycz ną	kola cję	przy	świe cach	–	wyja śnił	pospiesz nie.	–	Po	prostu

moja	siostra	udzie la	się	w	funda cji	cha ryta tywnej	i	na mówiła	mnie,	że bym	kupił	bile -
ty	na	jedną	z	imprez.	Zbie ra ją	pie nią dze	na	obia dy	dla	dzie ci,	które	w	trakcie	roku
szkolne go	 dosta ją	 dar mowe	 posiłki	 w	 szkolnej	 stołówce,	 a	 la tem	 chodzą	 głodne.
W	każ dym	ra zie	w	na stępną	sobotę	odbę dzie	się	pokaz	mody,	a	po	nim	kola cja…
Biedny	Erik.	Wie dzia ła,	co	czuje.	Kilka	dni	temu	za prosiła	Se ana	na	drinka	i	po-

twor nie	de ner wowa ła	 się,	cze ka jąc	na	 jego	odpowiedź.	Każ da	se kunda	wyda wa ła
jej	się	wiecz nością.	Może	wte dy,	gdy	milczał,	za sta na wiał	się,	jak	jej	powie dzieć,	że
pomyliła	go	z	jego	bra tem?
–	Eriku,	to	miło,	że	pomyśla łeś	o	mnie,	ale	my	czę sto	spotyka my	się	na	płasz czyź -

nie	za wodowej.	W	tej	sytuacji	to	nie	jest	najlepszy	pomysł…
–	Rozumiem,	ale…	–	Uśmiechnął	się	nie poradnie.	–	M…Mar got	przyjdzie	ze	swo-

im	nowym	partne rem,	a	ja	będę	sam…
Za jąknął	się	przy	imie niu	byłej	żony.	Może	dla te go	nie	uma wiał	się	na	randki,	bo

wciąż	ją	kochał?
–	W	ta kim	ra zie	sprawdzę	swój	 ter minarz	–	odpar ła	Dani	–	 i	 je śli	 się	oka że,	że

mam	wolną	sobotę,	to	z	przyjemnością	będę	ci	towa rzyszyć.
Nie	ma	nic	do	stra ce nia.	Erik	jest	sympa tycz nym	człowie kiem,	inte ligentnym,	ob -

da rzonym	poczuciem	humoru.	A	w	dodatku	nie	jest	Graysonem.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Ander se nowie	na le że li	do	jej	ulubionych	klientów.	Kilka	lat	temu,	po	na rodzinach
ich	cór ki,	poma ga ła	im	sfina lizować	umowę	kupna	domu.	Te raz	spodzie wa li	się	bliź -
niąt	i	chcie li	mieć	większą	prze strzeń	życiową.	Osie dle	Ma gnolia	Grove	wyda wa ło
się	dla	nich	ide alne.
Mija jąc	bra mę,	Dani	się	wzdrygnę ła.
–	Je ste śmy	na	miejscu.
Na ta lie	Ander sen	popa trzyła	na	nią	pyta ją co.
–	Czy	o	czymś	nam	nie	mówisz?	Bo	w	twoim	głosie	nie	ma	entuzja zmu.
–	Prze pra szam,	za myśliłam	się.	–	Dani	skar ciła	się	w	duchu.	Powinna	poświę cić

klientom	całą	swoją	uwa gę,	a	nie	za sta na wiać	się,	czy	spotka	tu	dziś	Se ana.	–	Ma -
gnolia	ma	ogromny	potencjał.
Opowia da jąc	 o	 osie dlu,	 za par kowa ła	 przed	 poka zowym	 domem.	 Na	 są siedniej

działce	 otworzyły	 się	 drzwi	 przycze py	 i	 ze	 środka	wyłonił	 się	 Sean	 z	męż czyzną
w	ka sku.	Męż czyzna	odda lił	 się,	 na tomiast	Sean,	uśmie cha jąc	 się	 sze roko,	 ruszył
w	jej	stronę.
–	No	proszę,	moja	ulubiona	agentka	od	nie ruchomości!	Cześć,	Da nico.
Zmie rzyła	go	chłodnym	wzrokiem.
–	To	państwo	Na ta lie	i	Ross	Ander se nowie.
–	Miło	mi.	Sean	Grayson.	–	Wymie nił	z	Ander se na mi	uścisk	dłoni.	–	Da nica	już	wi-

dzia ła	poka zowy	dom,	ale	 je śli	 państwo	chcą,	 z	przyjemnością	wska żę,	 co	moż na
zmie nić,	które	ścia ny	zlikwidować	i	tym	podob ne	rze czy.
Ander se nowie	z	ra dością	przysta li	na	jego	propozycję,	a	Dani	za cisnę ła	zęby.	Wy-

korzystuje	jej	klientów!	Wie dział,	że	najchętniej	posła ła by	go	do	stu	dia błów.	Rzuci-
ła	mu	wście kłe	spojrze nie,	na	które	odpowie dział	cza rują cym	uśmie chem.
Minąwszy	prze stronny	hol,	we szli	do	sa lonu.	Dom	był	pię trowy.	Pokoje	na	górze

zbudowa no	wzdłuż	dwóch	boków,	a	stojąc	przy	schodach,	moż na	było	pa trzeć	w	dół
na	sa lon.	W	da chu	znajdowa ły	się	dwa	okna.
Na ta lie	podniosła	głowę.
–	Cie ka we,	czy	nocą	widać	przez	nie	gwiaz dy?
–	Wątpię.	–	Mąż	ob jął	żonę	w	pa sie.	–	Wkoło	rośnie	sporo	drzew,	czę ściowo	za sła -

nia ją	nie bo.	Poza	tym	tak	zwa ne	za nie czysz cze nie	świetlne	spra wia,	że	w	mia stach
w	ogóle	sła bo	widać	gwiaz dy.
–	Nie prawda	–	szepnął	Sean	do	ucha	Dani.	–	Ja	u	cie bie	w	sa lonie	widzia łam	mnó-

stwo	gwiazd.
Na wie dziło	ją	wspomnie nie.	Przyspie szone	odde chy,	westchnie nia,	dotyk	chłodne -

go	skórza ne go	obicia	 i	kontra stują cy	z	nim	dotyk	gorą cych	rąk,	ust,	 ję zyka.	Sean
ob rócił	się	na	pię cie.
–	A	tędy	prze chodzi	się	do	kuchni.	O	proszę,	płyta	indukcyjna,	wyspa…	Bla ty	są	na

standar dowej	 wysokości,	 ale	 wszystko	 moż na	 dostosować	 do	 indywidualnych	 po-



trzeb.
–	Odstępstwa	od	standar du	ob niża ją	cenę	przy	póź niejszej	sprze da ży	–	wtrą ciła

Dani.
–	Nie	trze ba	ob niżać	ca łe go	bla tu,	moż na	fragment.	W	kuchni	spę dza	się	wie le

cza su.	Waż ne,	żeby	człowie kowi	było	wygodnie,	żeby	ple cy	go	nie	bola ły…
Popa trzył	wymownie	na	Dani.	Za czer wie niła	się.	Przy	najbliż szej	oka zji	wyrzuci

ka na pę,	na	której	się	kocha li.
Sean	mówił	da lej,	spokojnie,	bez na miętnie,	nie	zdra dza jąc,	o	czym	myśli.	Prze szli

na	górę,	do	sypialni.	Nicze go	nie	moż na	było	mu	za rzucić,	był	profe sjona listą	w	każ -
dym	calu.	Nikt	postronny	nie	miał	szansy	się	zorientować,	że	prowa dzi	dwie	roz mo-
wy,	jedną	z	Ander se na mi,	drugą	z	Dani.
Poka zał	Ander se nom	są sia dują cą	z	sypialnią	małżeńską	ła zienkę	z	ogromną	ka bi-

ną	prysz nicową.
–	Bez	trudu	zmiesz czą	się	w	niej	dwie	osoby.
Dani	wstrzyma ła	oddech.	Nie mal	czuła,	jak	ręce	Se ana	roz prowa dza ją	po	jej	gło-

wie	szampon,	a	unoszą ca	się	w	powie trzu	para	osia da	na	jej	ra mionach.	Okej,	dość
tego!	Całe	szczę ście,	że	Ander se nowie	nicze go	nie	za uwa żyli.
Po	 zwie dze niu	 ła zienki	 Na ta lie	 powiodła	 wzrokiem	 po	 sypialni,	 za chwyciła	 się

wielką	gar de robą,	na stępnie	roz sunę ła	szkla ne	drzwi	na	ta ras.
–	Ross,	zobacz!	–	za woła ła.	–	Stąd	widać	całe	osie dle.
Ross	dołą czył	do	żony,	za suwa jąc	drzwi.	Jak	tylko	zosta li	sami,	Dani	walnę ła	Se -

ana	w	ra mię.
–	Brutalność	 to	nie	moja	bajka,	ale	dla	cie bie	 je stem	gotów…	 –	Uśmiechnął	się

sze roko.
–	Co	ci	odbiło?	–	szepnę ła.	Je że li	popa trzy	na	nią	z	miną	nie winiątka,	chyba	znów

go	walnie.	–	Każ de go	uwodzisz,	kto	tu	przychodzi?
–	Nie.	Tylko	cie bie.
Spodzie wa ła	się,	że	za cznie	prote stować,	a	wte dy	ona…	Nie,	z	uwa gi	na	Ander se -

nów	nie	mogła	urzą dzić	mu	awantury.	 Po	prostu	 spiorunowa ła by	go	 spojrze niem.
Lecz	on	nicze mu	nie	za prze czył.	Prze ciwnie,	wpa trywał	się	w	nią	z	ta kim	pożą da -
niem,	że	nie	zdziwiła by	się,	gdyby	za	moment	porwał	ją	w	ob ję cia.
–	Sean…
Przyłożył	rękę	do	jej	twa rzy.	Dani	za chwia ła	się,	podświa domie	przysuwa jąc	się

bliżej.	Toczyła	we wnętrz ną	walkę.	Ander se nowie	byli	tuż	za	szkla nymi	drzwia mi.
–	Za chowa łem	się	jak	kre tyn.	–	Nie	próbował	się	tłuma czyć,	w	jego	głosie	był	au-

tentycz ny	żal.	–	Proszę,	daj	mi	szansę…
Czy	tak	nie	mówią	wszyscy	 łajda cy?	„To	się	wię cej	nie	powtórzy,	mała.	Przysię -

gam”.	Sean	był	prze konują cy,	ale	to	nic	nie	zna czy.	Może	jest	wytrawnym	kłamcą?
Sfrustrowa ny	prze dłuża ją cą	się	ciszą,	opuścił	dłoń.
–	Chyba	nie	powiesz,	że	nic	nie	czujesz?
Cofnę ła	się	i	skrzyżowa ła	ręce	na	pier si.
–	Czuję.	Żal	i	wstyd.	Wiesz,	je cha łam	windą	z	twoim	bra tem.	Mia łam	ochotę	za -

paść	się	pod	zie mię.
Sean	jęknął	w	duchu.
–	Roz ma wia liście?



–	Tak.	Nie	pochwa la	tego,	że	się	prze spa liśmy.
–	Je że li	cię	ob ra ził…
Za skoczyła	ją	jego	obronna	posta wa.	Nie	mia ła	rodzeństwa,	ale	czę sto	ob ser wo-

wa ła	Raffer tych.	Bliscy	Meg	żar towa li	z	sie bie,	podszczypywa li	się,	nie kie dy	kłócili,
ale	ich	re la cję	ce chowa ła	ogromna	lojalność.	W	stosunku	do	innych	za wsze	tworzyli
jednolity	front.
Najwyraź niej	tak	nie	było	z	Graysona mi,	a	wyda wa łoby	się,	że	nie	ma	ludzi	bliż -

szych	sobie	niż	bliź nia cy.
–	Nie,	nie	ob ra ził	–	wyja śniła.	–	On	tylko…
–	Za chowywał	się,	jakby	połknął	kij?	–	Sean	potarł	ręką	brodę.	–	Prze pra szam,	nie

powinie nem	 cię	mie szać	 do	 na szych	 spraw.	 Po	 prostu	mój	 świę tosz kowa ty	 bra ci-
szek…
–	Ależ	tu	pięknie	–	oznajmiła	Na ta lie,	roz suwa jąc	drzwi	ta ra su.	–	Oczywiście	gdy-

byśmy	tu	za miesz ka li,	to	w	domu	bez	widoku	na	wspólny	ba sen.	Chyba bym	zwa rio-
wa ła,	pa ra dując	w	cią ży	i	pa trząc,	jak	mój	mąż	za chwyca	się	la ska mi	w	bikini.
–	No	wiesz,	za chwycam	się	tylko	jedną	la ską,	która	w	dodatku	nosi	na sze	dzie ci…

–	Na	dźwięk	me lodyjki	Ross	się gnął	do	kie sze ni.	–	Mój	agent.	Prze pra szam,	muszę
ode brać.	–	Cofnął	się	na	ta ras.
–	Bliź nia ki?	–	Sean	uśmiechnął	się	do	Na ta lie.	–	Też	mam	bra ta	bliź nia ka,	ale	róż -

nimy	się	jak	dzień	i	noc.	On	poże ra	książ ki,	a	ja	mam	tak	zwa ną	inte ligencję	rucho-
wą:	rę ka mi	dokonuję	cza rów.
Dani	szyb ko	wbiła	wzrok	w	podłogę.
–	Spodzie wa my	się	dziewczynek.
–	Gra tuluję.	–	Pochyliwszy	się,	Sean	dodał	te atralnym	szeptem:	–	Chłopa ki	to	łobu-

zy.
Na ta lie	roze śmia ła	się,	a	Dani	powścią gnę ła	odruch,	aby	przyznać	Se anowi	ra cję.
–	Od	dawna	są	państwo	małżeństwem?
–	Sie dem	lat.
–	Gołym	okiem	widać,	że	je ste ście	dla	sie bie	stworze ni.
Dani	też	tak	uwa ża ła.
Na ta lie	ponownie	wybuchnę ła	śmie chem.
–	Nie	za wsze	tak	było.	Mie liśmy…	hm,	trudne	początki.
Ross,	który	wrócił	do	sa lonu,	uniósł	pyta ją co	brwi.
–	Coś	za bawne go	mnie	ominę ło?
–	Na ta lie	wła śnie	nam	mówiła,	że	mie liście	trudne	początki	–	odpar ła	Dani.	–	W	co

nie	chce	mi	się	wie rzyć.
–	Tak	było	–	potwier dził	Ross,	ota cza jąc	żonę	ra mie niem.	–	Bogu	dzię kuję	za	tak

wielkodusz ną	kobie tę,	która	wyba czyła	mi	moje	błę dy.
Na ta lie	przytuliła	się	do	męża.
–	War to	było.	Zresz tą	jaki	mia łam	wybór?	Mogłam	wyba czyć	albo	zostać	sama.
Jej	 słowa	poruszyły	Dani	do	głę bi.	Poczuła	na	 sobie	bła galne	 spojrze nie	Se ana.

Prosił,	by	mu	wyba czyła.	Kusiło	ją.	Był	najbar dziej	ekscytują cym	męż czyzną,	ja kie -
go	kie dykolwiek	spotka ła.	Czy	jest	gotowa	za ryzykować?	Za ufać	po	raz	drugi?	Na -
ta lie	wyba czyła,	bo	wie rzyła,	że	Ross	jest	tego	wart.	Ona	nie	mia ła	tej	pewności,	je -
śli	chodzi	o	Se ana.	Są dziła,	że	podję ła	mą drą	de cyzję,	a	je śli	się	pomyliła?	Istnie je



tylko	je den	sposób,	by	się	o	tym	prze konać,	który	nie ste ty	może	oka zać	się	bole sny.

W	pią tek	po	pra cy	poszła	do	klubu,	żeby	usta lić	godziny	tre ningów,	a	potem	wraz
z	resz tą	wolonta riuszy	uda ła	się	na	kola cję.	Parę	minut	przed	dzie sią tą	dotar ła	do
domu.	Za mie rza ła	wziąć	prysz nic,	a	potem	poczytać	w	łóż ku.
Ubra na	w	piża mę	przejrza ła	za równo	re gał,	jak	i	swój	elektronicz ny	czytnik,	szu-

ka jąc	cze goś	odpowiednie go,	była	jednak	zbyt	podnie cona,	aby	skupić	się	na	lektu-
rze.
Podnie cona?	Czym?	Kilkoma	minuta mi	z	Se anem?	Bez	prze sa dy.	Przedtem	żyła

bez	seksu	przez	wie le	mie się cy	i	świetnie	sobie	ra dziła.	Nie	sta nie	się	nie wolnicą
hor monów!	Poza	wszystkim	upra wia ła	seks	za le dwie	tydzień	temu.	Dziki	i	na miętny
seks.
Roz le gło	się	puka nie	do	drzwi.	Podskoczyła.	Kto	mógł	o	tej	porze	przyje chać	bez

za powie dzi?	Sean?	Poczuła	ucisk	w	żołądku.	Kie dy	widzie li	się	w	cią gu	dnia,	w	pew-
nym	momencie	miał	ochotę	ją	poca łować.	Czy	ode pchnę ła by	go?	Chyba	nie.	No	do-
brze.	Je śli	te raz	wpuści	go,	na	pewno	się	z	sobą	prze śpią.	Pyta nie:	czy	tego	chce?
Gdy	prowa dziła	ten	monolog,	puka nie	się	powtórzyło.	To	pewnie	są siadka,	która

dała	 jej	klucze	do	swoje go	miesz ka nia	na	wypa dek,	gdyby	za trza snę ła	drzwi	 i	nie
mogła	dostać	się	z	powrotem	do	środka.
–	Kto	tam?	–	za woła ła	Dani,	kie dy	od	wizje ra	dzie liły	ją	jesz cze	ze	dwa	me try.
–	To	ja,	Meg.	–	Przyja ciółka	pocią gnę ła	nosem.
–	Boże!	Je steś	ostatnią	osobą,	której	bym	się	spodzie wa ła!
Kilka	razy	roz ma wia ły	w	tym	tygodniu	przez	te le fon.	W	ten	weekend	Meg	z	Nola -

nem	ob chodzili	szóstą	mie sięcz nicę	swoje go	pozna nia.
–	 Prze pra szam,	 że	 nie	 za dzwoniłam,	 ale	 wybie głam	w	 ta kim	 pośpie chu,	 że	 nie

wzię łam	komór ki.	To	zna czy	myśla łam,	że	mam	ją	w	toreb ce…
–	Możesz	wpaść	o	każ dej	porze	dnia	i	nocy.	No,	wchodź.	–	Dani	wykona ła	za pra -

sza ją cy	gest	ręką.	Coś	złe go	musia ło	się	wyda rzyć.
Meg	ubra na	była	w	ob cisłą	zie loną	sukienkę	oraz	złote	szpilki	na	nie botycz nych

ob ca sach.	Na	twa rzy	mia ła	wie czorowy	ma kijaż,	a	ra czej	jego	roz ma za ne	resztki.
Znów	pocią gnę ła	nosem.	Przyciska jąc	do	pier si	pudełko	chuste czek,	które	przyja -
ciółka	jej	dała,	bez	słowa	wyja śnie nia	ruszyła	w	stronę	ka na py.
–	Za pomniał	o	wa szej	rocz nicy?	–	spyta ła	Dani.
–	Nie.	Poprosił	mnie	o	rękę.
I	dla te go	pła cze?	Dani	usiłowa ła	odgadnąć,	jaki	jest	zwią zek	mię dzy	oświadczyna -

mi	Nola na	a	roz pa czą	Meg.
–	To	są	łzy	szczę ścia?	–	Chyba	nie.
Z	gar dła	Meg	wydobył	się	ni	to	śmiech,	ni	to	szloch.
–	Bynajmniej!	Za nim	mu	odpowie dzia łam,	on	już	pla nował	na szą	przyszłość.	Nie

może	się	docze kać,	aby	zostać	ojcem.
–	Wcze śniej	o	tym	nie	roz ma wia liście?
–	Roz ma wia liśmy.	Mówił,	 że	 chce	mieć	 dzie ci,	 ale	 nie	 są dziłam,	 że	 już,	 na tych-

miast.	Mam	sporo	siostrze nic	i	bra tanków,	kocham	ich,	ale	wiem,	ile	jest	pra cy	przy
ma luchach.	Człowiek	tra ci	wolność,	z	wie lu	rze czy	musi	zre zygnować.	Próbowa łam
to	wyja śnić	Nola nowi,	ale	nic	do	nie go	nie	docie ra.	Myślał,	że	się	boję,	więc	pocie -



szył	mnie,	że	na	pewno	będę	dobrą	mamą.	I	da lej	swoje.
Dani	przypomnia ła	sobie,	jak	Meg	przyje cha ła	do	niej	z	szampa nem	i	sokiem	po-

ma rańczowym.
–	Chcesz	się	upić?	–	za pyta ła.
–	Nie.	Wystar czy	mi	szklanka	wody.
–	Okej.	–	Dani	pobie gła	do	kuchni	i	po	chwili	wróciła	z	dwie ma	szklanka mi.	–	Jed-

no	ci	powiem:	kie dy	w	końcu	uznasz,	że	je steś	gotowa	na	dzie ci,	bę dziesz	najlepszą
mamą	pod	słońcem.
Wca le	nie	prze sa dza ła.	Meg	była	optymistką	o	wielkim	ser cu	i	o	wszystkich	się

trosz czyła.	Dani	wyobra ziła	sobie,	że	jako	matka	bę dzie	sie dzia ła	z	dziećmi	na	pod-
łodze	i	ma lowa ła	palca mi	ob ra zy,	nie	przejmując	się	ba ła ga nem.	I	jesz cze	jedno:	ni-
gdy	nie	za klnie	przy	dzie ciach.
–	Gdyby	Nolan	tak	powie dział,	może	bym	nie	ucie kła	–	Meg	uśmiechnę ła	się	przez

łzy	–	ale	on	powta rzał,	że	odkąd	tylko	mnie	zoba czył,	wie dział,	że	je stem	stworzona
do	rodze nia	dzie ci,	bo	mam	czuły	uśmiech,	cie płe	spojrze nie	i	odpowiednio	sze rokie
biodra.
Dani	aż	się	za krztusiła.
–	Też	się	oburzyłam	–	przyzna ła	Meg	–	ale	za pewnił	mnie,	że	to	komple ment,	nie

krytyka.	I	dodał,	że	podoba	mu	się	moja	pulchna	figura.
–	Tak	powie dział?	Pulchna?	Drań.
–	Wszystko	ze psuł.	Niby	świa ta	poza	mną	nie	widzi,	ale	w	ogóle	mnie	nie	rozumie.

Taki	 przykład:	 w	 za pla nowa nej	 przez	 nie go	 przyszłości	 je stem	 kurą	 domową.	 Po
prostu	za łożył,	że	zre zygnuję	z	pra cy.	Sprze da wa nie	gor se tów	i	koronkowych	maj-
tek	nie	przystoi	kobie cie	matce.	Ha!	Niechby	spróbował	powie dzieć	to	mojej	sio-
strze,	która	jest	moją	wspólnicz ką	i	ma	dwójkę	dzie ci!
–	Pewnie	Ma rissa	przyłożyła by	mu	jak	się	pa trzy!
–	Im	dłużej	mówił,	tym	większą	mia łam	pewność,	że	zmar nowa łam	ostatnie	sześć

mie się cy.	No	i	nie	mogę	wrócić,	skoro	z	nim	ze rwa łam.	Prze nocujesz	mnie?
–	Ja sne.	Ka na pa	się	roz kła da	i	nikt	z	niej	nie	korzysta.	Możesz	tu	miesz kać,	 ile

chcesz.	–	 Jako	agentka	nie ruchomości	Dani	wie dzia ła,	że	nie	ma	nic	gor sze go	niż
pośpiech	 przy	 szuka niu	 nowe go	miesz ka nia.	 –	Musimy	 tylko	 za brać	 twoje	me ble
z	domu	Nola na	i	wsta wić	je	do	prze chowalni.	Potem	bę dzie my	myśleć,	co	da lej.
War gi	Meg	wykrzywiły	się,	broda	jej	za drża ła.
–	Od	początku	mia łaś	ra cję.	Nie	powinnam	była	tak	szyb ko	się	do	nie go	wprowa -

dzać.
–	Prze stań.	Po	prostu	za ryzykowa łaś.	Cza sem	ryzyko	się	opła ci,	cza sem	nie.	Ale

nie	wie my,	jak	bę dzie,	dopóki	nie	spróbuje my.	Wyka za łaś	się	odwa gą,	Meg.
–	Kocha na	je steś.	–	Meg	wbiła	wzrok	w	sufit.	–	Jednak	le piej	by	było,	gdybym	cie -

bie	posłucha ła.

Zmierz cha ło,	kie dy	Sean	zbliżał	się	do	De ca tur.	Ke ely	Grayson	za dzwoniła	do	sy-
nów,	na le ga jąc,	aby	przyje cha li	w	sobotę.	Chcia ła	im	złożyć	spóź nione	życze nia	uro-
dzinowe	i	poka zać	zdję cia	z	Ha wa jów.
–	Prze rzuciłam	je	z	apa ra tu	do	kompute ra	–	oznajmiła	z	dumą.	–	Czte rysta	trzy-

dzie ści	trzy	fotki!	Bryce	mówi,	że	moż na	je	oglą dać	w	te le wizorze.



Czte rysta	trzydzie ści	trzy?	Trochę	dużo,	pomyślał	Sean.	Wolałby	je	oglą dać	bez
Bryce’a.	Chyba	po	raz	pierwszy	w	życiu	ucie szyłby	się,	gdyby	brat	wyciął	numer
i	za dzwonił	w	ostatniej	chwili,	że	coś	mu	wypa dło.	Matka	nie	znosiła,	gdy	się	kłócili,
a	nie	są dził,	aby	dziś	uda ło	się	tego	uniknąć.	Wprawdzie	Dani	za pewniła	go,	że	pod-
czas	jaz dy	windą	Bryce	nie	powie dział	nic	ob raź liwe go,	ale	była	wyraź nie	za kłopo-
ta na,	czyli	musiał	dać	 jej	odczuć	swą	dez aproba tę.	 Jemu	mógł	dogryzać,	mógł	go
krytykować,	 to	nor malne,	że	bra cia	się	kłócą	 i	 rywa lizują	z	sobą,	ale	nikt	nie	ma
pra wa	wyrzą dzać	Dani	przykrości!
Wjeż dża jąc	na	podjazd	przed	domem	rodziców,	zoba czył,	 jak	matka	ściska	Bry-

ce’a,	który	musiał	zja wić	się	dosłownie	przed	chwilą.
Bra cia	odzie dziczyli	wzrost	i	posturę	po	ojcu,	a	nie bie skie	oczy	i	ciemne	włosy	po

matce,	kobie cie	pogodnej,	ener gicz nej,	która	mia ła	jedno	wielkie	ma rze nie:	by	sy-
nowie	wresz cie	się	ustatkowa li.	Jedne mu	za rzuca ła	pra coholizm,	drugie mu	„uga nia -
nie	się	za	spódnicz ka mi”.
Sean	wysiadł	z	sa mochodu.	Od	nie dawna	chciał	się	uga niać	wyłącz nie	za	Dani.	Po-

dejrze wał,	że	mamę	ta	wia domość	ucie szy,	 tyle	że	za raz	bę dzie	dopytywać,	gdzie
się	pozna li,	a	to	wolałby	pominąć.
–	Sean!	–	Poma cha ła	do	nie go	ra dośnie.
–	Wsta wię	te	piwa	do	lodówki	i	przywitam	się	z	tatą	–	rzekł	Bryce,	który	trzymał

pod	pa chą	tor bę.
–	Jest	za	domem,	roz pa la	grill.	Spytaj,	czy	nie	potrze buje	pomocy.
Bryce	skinął	głową	i	znikł	za	drzwia mi,	Sean	tymcza sem	wszedł	na	ga nek	i	uści-

skał	matkę.
–	Jak	się	masz,	podróż nicz ko?
–	Wspa nia le,	synku.	Słuchaj,	ojciec	chce	za się gnąć	twojej	rady.	Bła gam,	spróbuj

go	znie chę cić.	Odkąd	prze szedł	na	eme ryturę,	sta le	burzy	ja kieś	ścia ny,	a	mnie	ten
pył	doprowa dza	do	sza łu.	Niech	sobie	znajdzie	inne	hob by!
–	Mogłoby	być	gorzej,	mamo.	Mógłby	ca łymi	dnia mi	prze sia dywać	w	klubach	ze

striptizem.
–	Przynajmniej	w	domu	mia ła bym	spokój	–	powie dzia ła	ze	śmie chem	matka,	za my-

ka jąc	drzwi.
W	powie trzu	unosił	się	za pach	cyna monu.
–	Mm,	upie kłaś	szar lotkę?
–	Spe cjalnie	dla	cie bie,	a	dla	Bryce’a	cia sto	cze kola dowe.
Je śli	 pomyśli	 życze nie,	 zdmuchując	 świecz kę	 na	 swojej	 urodzinowej	 szar lotce,

może	się	ono	spełni?	Może	Dani	mu	wyba czy?	Zajrzał	do	kuchni	i	z	lodówki	wyjął
pusz kę	piwa.
–	Mamo,	czy	tata	kie dykolwiek	zbłaź nił	się?	Jako	mąż	albo	na rze czony.
Ke ely	opar ła	ręce	na	biodrach.
–	No	pewnie.	Choćby	kupując	mi	odkurzacz	pa rowy	na	wa lentynki.	Oboje	mie li-

śmy	drob ne	wpadki.	Dla cze go	pytasz?
–	Bo…	–	Poczuł	się,	jakby	miał	je de na ście	lat	i	przy	podwie czor ku	opowia dał	mat-

ce	o	ładnej	brunetce,	która	wygra ła	dyktando.	Nie	dora stał	jej	do	pięt,	z	dyktanda
najwyżej	dosta wał	tróje.	–	Nie waż ne.
Matka	przyjrza ła	mu	się	uważ nie.



–	Jak	się	zrobi	coś	głupie go,	war to	za cząć	od	prze prosin.
–	Czysto	hipote tycz nie,	dajmy	na	to,	że	prze prosiłem.
–	Na prawdę?	 –	W	oczach	matki	poja wiło	 się	 zdziwie nie.	No	cóż,	 chyba	 rzadko

przyzna wał	się	do	błę dów.	–	Wiesz,	kwia ty…
–	Mamo!	–	Bryce	pchnął	siatkowe	drzwi	i	wszedł	do	kuchni.	–	Ojciec	pyta,	jak	dłu-

go	powinien	sma żyć	łososia.
–	 Na	miłość	 boską,	 prze cież	mu	 tłuma czyłam.	 Ile kroć	 ten	 człowiek	 wrzuca	 na

ruszt	 coś	 inne go	 niż	 ste ki,	 za chowuje	 się,	 jakby	 robił	 trzypię trowy	 tort	we selny!
Prze pra szam	na	moment.
Sean	skorzystał	z	oka zji,	że	są	z	bra tem	sami.
–	Podob no	roz ma wia łeś	z	Da nicą?
–	Mówiła	ci?	–	Bryce	pocią gnął	łyk	piwa.
–	Nie	masz	pra wa	nią	pogar dzać.
–	Pogar dzać?	–	zdumiał	się	Bryce.	–	Ja	nią	nie	pogar dzam,	ja	jej	współczuję,	że	za -

da ła	się	z	kimś	ta kim	jak	ty.
Sean	za cisnął	zęby,	pa mię ta jąc,	że	Dani	„za da ła	się”	z	nim	na	skutek	pomyłki.	Za -

prosiła	 go	 do	 baru,	myśląc,	 że	 jest	 Bryce’em.	Oczywiście	 gdyby	wie dzia ła,	 ja kim
Bryce	potra fi	być	na dę tym	bufonem,	może	by…
–	Prawdę	mówiąc,	nie	mam	poję cia,	o	co	jej	chodzi	–	kontynuował	Bryce.	–	Spra -

wia ła	wra że nie,	jakby	nie szcze gólnie	za	mną	prze pa da ła.
Se ana	ogar nę ła	ra dość.
–	Ale	cie bie	chyba	też	nie	da rzy	sympa tią.	Na	odchodne	rzuciła,	że	cie szy	się,	że

nie	mamy	trze cie go	bra ta.
–	Jest	przybita…
Bryce	zmrużył	z	na mysłem	oczy.
–	Za le ży	ci	na	niej?
–	Owszem.
–	Ale	ona	cię	nie	 lubi.	Nigdy	dotąd	nie	mia łeś	proble mu	z	podrywa niem	kobiet.

Dla cze go	się	jej	ucze piłeś?	Powinie neś…
–	 Co?	 Zre zygnować?	 –	 Świetna	 rada.	 Sean	 skie rował	 się	 do	 ogrodu.	 Przy

drzwiach	za trzymał	się	jednak	i	obejrzał.	–	Może	cię	to	zdziwi,	ale	mnie	też	cza sem
coś	się	uda je.	–	Nie	był	je dynie	pe wien,	czy	prze kona nie	Dani,	aby	dała	mu	drugą
szansę,	moż na	by	uznać	za	sukces.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Sprawdza ła	nowe	ofer ty,	kie dy	za dzwonił	te le fon.	Zer knę ła	na	wyświe tlacz.
–	Cześć,	Meg.	–	Odchyliła	się	w	fote lu.	–	Wła śnie	o	tobie	myśla łam.	Wyskoczymy

gdzieś	na	lunch?	Klienci	odwoła li	spotka nie	i	nie ocze kiwa nie	mam	dwie	godziny	wol-
ne.
Na	drugim	końcu	linii	na sta ła	cisza.
–	Nie	mogę	–	odpar ła	po	chwili	przyja ciółka.	–	Je stem	za wa lona	robotą,	zmie nia -

my	towar	z	wiosenne go	na	letni.
Dani	przygryzła	war gę,	by	się	nie	roze śmiać.	Wie dzia ła,	że	 la tem	 ludzie	czę sto

chowa ją	grube	swe try	na	antre solę	lub	pod	łóż ko,	a	zimą	cie niutkie	sukienki,	ale	nie
są dziła,	że	istnie je	róż nica	mię dzy	letnią	a	wiosenną	bie lizną.
–	Czym	się	róż nią	letnie	stringi	od	wiosennych?
–	Oj,	uwa żaj!	–	ostrze gła	Meg	–	bo	ci	za biorę	zniż kę.
–	No	dobrze.	Wyba czam	ci,	je śli	je steś	zbyt	za ję ta	stringa mi,	żeby	pójść	na	lunch.

Ale	je śli	się	głodzisz,	bo	ten	drań	śmiał	na zwać	cię	pulchną…
–	Wła śnie	z	jego	powodu	dzwonię.
–	Mam	na dzie ję,	że	ce gła	spa dła	mu	na	głowę!
Meg	wybuchnę ła	śmie chem.
–	Co	ty	cią gle	z	tą	ce głą?
–	Za	dużo	oglą da łam	w	dzie ciństwie	kre skówek.
–	No	więc	nie,	nie	spa dła	mu	na	łeb	żadna	ce gła.	Ale	przysłał	ese me sa,	że	dziś	po

czwar tej	może my	wpaść	po	moje	rze czy.
Meg	była	wście kła,	gdy	za dzwoniła	do	Nola na	w	ponie dzia łek,	a	on	oznajmił,	że

zmie nił	zamki	w	drzwiach.	Co	sobie	ten	kre tyn	myśli?	–	zde ner wowa ła	się	po	za koń-
cze niu	roz mowy.	Że	roz biję	mu	młotkiem	te le wizor?	Spa lę	jego	ulubioną	kurtkę?
–	W	każ dym	ra zie	–	cią gnę ła	–	roz ma wia łam	 już	z	 Ja miem.	–	 Ja mie	był	bra tem,

które go	kie dyś	usiłowa ła	wyswa tać	z	Dani.	Poza	tym	był	wła ścicie lem	półcię ża rów-
ki.	–	Więc	je śli	ty	dziś	nie	możesz…
Dani	szyb ko	ob liczyła	w	myślach,	ile	cza su	zajmie	jej	poka za nie	klientom	domu.

Nie	chcia ła,	by	przyja ciółka	musia ła	sama	sta wiać	czoła	łobuzowi,	który	zła mał	jej
ser ce.	A	także	aby	Ja mie	tra fił	za	kratki,	bo	gdyby	dowie dział	się,	że	Nolan	potrak-
tował	Meg	jak	klacz	roz płodową,	na	pewno	rzuciłby	się	na	nie go	z	pię ścia mi.
–	Mogę.	Za	kwa drans	szósta	będę	wolna.	Może	wcze śniej.
–	Ale	nie	musisz.	Już	i	tak	bar dzo	mi	pomogłaś.
–	Ty	byś	mi	nie	pomogła?
Cisza.	Dani	uśmiechnę ła	się.
–	Tak	myśla łam.
Odkła da ła	komór kę,	kie dy	Judy	wsunę ła	głowę	za	drzwi.
–	Prze syłka	dla	cie bie.	–	Re cepcjonistka	trzyma ła	przed	sobą	ogromny	bukiet	hor -

tensji,	róż	i	stor czyków.



–	Piękny.
–	Ale	nie	widzę	wizytówki…	–	Judy	posta wiła	wa zon	na	brze gu	biur ka.	–	O,	a	co

to?
Oka za ło	się,	że	mię dzy	liśćmi	sie dzi	mała	ce ra micz na	figur ka	z	różdż ką	w	dłoni.

Wróż ka.	Czyli	ta jemniczym	nadawcą	jest	Sean.	Ponie waż	nie	odzywał	się	od	kilku
dni,	Dani	za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	dał	sobie	z	nią	spokój.	Była	prze kona na,	że
tego	wła śnie	chce.	Ale	ukłucie	ra dości,	ja kie	poczuła,	za da wa ło	temu	kłam.
–	Judy,	postaw	bukiet	w	re cepcji.	Ja	i	tak	połowę	cza su	spę dzam	w	mie ście.
Judy	prze chyliła	głowę.
–	Czy	te	kwia ty	mają	zwią zek	z	ze szłotygodniową	wizytą	Seksowne go	Ar chitekta?
–	Ar chitekt	na zywa	się	Bryce	Grayson	–	odrze kła	Dani.	–	I	to	nie	on	był	u	mnie

przed	tygodniem.
–	On.	Prze cież	wiem,	jak	Seksowny…	jak	Bryce	Grayson	wyglą da.
–	Ma	bra ta	bliź nia ka.
–	O	Chryste,	jest	ich	dwóch?	Czyli	Bóg	istnie je!	–	za woła ła	Judy,	wznosząc	oczy	do

nie ba.	–	Więc	te	kwia ty	są	od	bra ta	bliź nia ka?	Spotykasz	się	z	nim?
–	Nie.	W	re cepcji	dzwoni	te le fon.
Gdy	za dzwonił	ponownie,	Judy	się	skrzywiła.
–	Kur czę,	nie	dają	człowie kowi	poplotkować!
Judy	mia ła	wielkie	ser ce.	Je śli	ktoś	chorował,	za wsze	zja wia ła	się	z	garnkiem	ro-

sołu.	Nie ste ty	nie	potra fiła	trzymać	ję zyka	za	zę ba mi,	dla te go	Dani	nie	za mie rza ła
się	 jej	zwie rzać.	Zresz tą	sama	nie	wie dzia ła,	na	czym	stoi.	Sta ra ła	się	nie	myśleć
o	Se anie,	ale	od	cza su	wizyty	w	Ma gnolia	Grove	nie	mogła	się	powstrzymać.
Podniosła	te le fon.	Wciąż	mia ła	wizytówkę,	którą	Sean	jej	dał.	Wypa da	za dzwonić

i	podzię kować	za	bukiet,	ale…	Za wa ha ła	się.	Psia kość,	jesz cze	zrozumie	to	jako	za -
chę tę!
Hm,	 mogła by	 za dzwonić	 i	 powie dzieć,	 że	 nie	 powinien	 był	 przysyłać	 kwia tów.

Znów	się	za wa ha ła.	Odłożyła	te le fon.	Skupiła	się	na	pra cy.	Musia ła	prze sunąć	dwa
spotka nia,	by	za wieźć	Meg	do	Nola na.	Cię ża rówka	Ja mie go	może	nie	wystar czyć.
Wychodząc	z	ga bine tu,	pode szła	do	wa zonu.	Rozejrza ła	się	dyskretnie,	sprawdza -

jąc,	czy	nikt	nie	pa trzy,	po	czym	ścią gnę ła	z	łodygi	ce ra micz ną	wróż kę	i	schowa ła	ją
do	kie sze ni.	Przez	całą	drogę	windą	uśmie cha ła	się.

Meg	za puka ła	do	drwi.	Dani	ob ser wowa ła	ją	w	milcze niu.	To	strasz nie	upoka rza -
ją ce,	pomyśla ła,	pukać	do	drzwi	domu,	który	za le dwie	kilka	dni	temu	uwa ża ło	się	za
swój.	Chociaż	przyje cha ły	punktualnie,	Nolan	ka zał	im	za cze kać	kilka	minut,	za nim
wpuścił	je	do	środka.
Był	 to	wysoki	 szczupły	 brunet,	 całkiem	przystojny	mimo	 cofnię te go	podbródka.

Za mknąwszy	drzwi,	udał	się	do	biur ka	w	rogu	pokoju	i	za czął	coś	pisać	na	laptopie.
Nie	przywitał	się,	na wet	nie	spytał	Meg,	jak	się	mie wa.
Ja mie	za dzwonił	do	siostry	uprze dzić,	że	stoi	w	kor ku	i	aby	za czę ły	bez	nie go.	Był

potrze by	do	prze wozu	me bli	i	prze nosze nia	cięż szych	pudeł.	Ob róciły	kilka	razy	do
sa mochodu	Dani,	 za nim	w	końcu	się	poja wił.	Nolan	bez	 słowa	przyglą dał	 się,	 jak
w	trójkę	tasz czą	za bytkowy	stół,	który	Meg	odzie dziczyła	po	bab ce.	Nie	za propo-
nował	pomocy.



Dziwne.	Niby	kochał	Meg	i	chciał	z	nią	spę dzić	resz tę	życia,	ale	kie dy	odrzuciła
oświadczyny,	ob ra ził	się.	Nie	próbował	o	nią	za bie gać,	nie	sta rał	się	wpłynąć	na	jej
de cyzję.	Pod	tym	wzglę dem	był	prze ciwieństwem	Se ana,	który	choć	wła ściwie	nie
znał	Dani,	to	cały	czas,	na	swój	upar ty	de ner wują cy	sposób,	ją	adorował.
Okej,	przysłał	piękne	kwia ty.	To	nie	podpa da	pod	„upar ty	de ner wują cy	sposób”.
Dani	niosła	kosz	bie liź nia ny	pe łen	ksią żek	i	filmów,	kie dy	za dzwoniła	jej	komór ka.
–	Halo?
–	Jak	dobrze,	że	cię	zła pa łem.	Mówi	Erik	Frye.	–	Głos	miał	zmę czony.
–	Cięż ki	dzień?
–	Dla	mojej	mamy.	Miesz ka	sama	w	Sa vannah	i	dziś	spa dła	ze	schodów.
–	Boże!
–	Jest	posinia czona	i	obola ła,	ale	na	szczę ście	nic	nie	poła ma ła.	To	już	trze ci	raz

w	tym	roku.	–	Westchnął	zre zygnowa ny.	–	Na ma wia my	ją,	żeby	sprze da ła	ten	dom,
ale	miesz ka ła	tam	z	ojcem	przez	trzy	de ka dy…
–	Ty	i	ja	najle piej	wie my,	jak	bar dzo	ludzie	przyzwycza ja ją	się	do	swoich	domów.	–

Dani	wie lokrotnie	widzia ła,	 jak	sprze da ją cy	odrzuca	świetną	ofer tę,	bo	„nie	odpo-
wia da”	mu	kupiec.
–	Dzisiejszą	noc	spę dzi	w	szpita lu,	ale	chcę	do	niej	poje chać	na	kilka	dni.	Mnie

jest	najła twiej,	bo	brat	miesz ka	w	Ohio,	a	siostra	ma	dzie ci,	plus	w	ten	weekend	or -
ga nizuje	 tę	 impre zę	 cha ryta tywną.	 W	 tej	 sytuacji	 muszę	 zre zygnować	 z	 na szej
randki.
–	Och,	mną	się	nie	przejmuj!
–	Wybierz	się	beze	mnie,	proszę.	Szkoda,	żeby	bile ty	się	zmar nowa ły.	Bę dzie	po-

kaz	mody,	kola cja,	tańce.	Or ga niza torzy	liczą	na	dużą	fre kwencję.
Dani	zer knę ła	za	sie bie.	Biedna	Meg	 jest	 taka	przybita.	Może	dobrze	 jej	zrobi

wie czór	wśród	ludzi?	Bo	ina czej	bę dzie	sie dzieć	w	domu	i	uża lać	się	nad	sobą.
–	Dzię ki,	Erik.

W	sobotę	komór ka	Se ana	za brzę cza ła,	gdy	robił	w	kuchni	lunch.	Zmniejszył	ogień
pod	sosem	do	ma ka ronu	 i	 rzucił	się	do	 te le fonu.	Może	 tym	ra zem	to	ona?	Odkąd
otrzymał	potwier dze nie,	że	dorę czono	kwia ty,	miał	na dzie ję,	że	Dani	się	ode zwie.
–	Cześć,	sta ry.	–	Na	drugim	końcu	linii	roz legł	się	głos	Ale xa.	–	Chce my	z	chłopa -

ka mi	pograć	w	kosza.	Bra kuje	nam	jedne go	za wodnika.	Je steś	wolny	po	południu?
–	Nie ste ty.	Jak	tylko	zjem,	wychodzę,	mam	parę	spraw	do	za ła twie nia	w	mie ście.

–	Sean	nie	wda wał	się	w	szcze góły.	Nie	lubił	się	chwa lić	dzia łalnością	dobroczynną,
poza	tym	nie	chciał	słuchać	uszczypliwych	komenta rzy	przyja cie la.
–	Okej,	to	za dzwonię	do	Pete’a.	Możesz	czuć	się	wyróż niony:	byłeś	pierwszy	na

na szej	liście.
–	Za piszę	to	sobie	w	pa miętnicz ku.
Alex	mruknął	coś	pod	nosem	i	roz łą czył	się.
Sean	 za klął	w	duchu.	A	 taką	miał	na dzie ję,	 że	usłyszy	głos	Dani!	Prze prosił	 ją,

próbował	 z	 nią	 flir tować,	wysłał	 jej	 kwia ty.	 I	 co?	 I	 nic.	 Cisza.	Westchnął	 cięż ko.
Gdzie	jest	gra nica	mię dzy	godną	pochwa ły	wytrwa łością	a	robie niem	z	sie bie	idioty,
który	nie	rozumie,	że	kobie ta	go	nie	chce?
Chyba	do	niej	doszedł,	do	tej	gra nicy.	Okej,	Da nico,	poją łem.	Skoro	nie	jest	nim



za inte re sowa na,	nie	powinien	 się	na rzucać.	Tak	mu	 ra dził	Bryce.	Chryste!	Nigdy
dotąd	nie	przyjmował	od	bra ta	rad	w	spra wach	ser ca.	W	każ dym	ra zie	był	przygnę -
biony,	a	humoru	nie	popra wiał	mu	fakt,	że	wie czorem	pewnie	znów	spotka	za równo
Bryce’a,	jak	i	swoją	byłą.
Szkoda,	że	musiał	odmówić	Ale xowi,	bo	wolałby	pograć	z	chłopa ka mi	w	kosza,	niż

iść	na	kola cję	połą czoną	z	poka zem	mody.	Ale	obie cał,	poza	tym	cel	był	szczytny.
Może	nie	mógł	jak	inni	wypisać	hojne go	cze ku,	mógł	jednak	poświę cić	swój	czas.

–	Nigdy	nie	byłam	w	klubie	golfowym	–	powie dzia ła	Meg,	gdy	cze ka ły	w	rzę dzie
sa mochodów.	–	Je ste śmy	odpowiednio	ubra ne?
–	Wyglą dasz	pięknie,	Meg	–	odpar ła	Dani.	Przyja ciółka	mia ła	na	sobie	czar ną	ko-

ronkową	sukienkę,	spod	której	prze świtywa ła	wie lobarwna	podszewka.	–	A	już	na
pewno	żadna	kobie ta	nie	dorówna	ci	ja kością	i	fa sonem	bie lizny.
Dani	z	kolei	włożyła	monochroma tycz ny	ze staw:	tunikę	z	de koltem	w	łódkę,	która

od	przodu	wyglą da ła	skromnie,	za	to	z	tyłu	mia ła	de kolt	się ga ją cy	do	połowy	ple ców,
oraz	spodnie	z	sze rokimi	nogawka mi.
Wkrótce	podje cha ły	do	wejścia.	Par kingowy	otworzył	im	drzwi.	Było	wpół	do	pią -

tej,	na	nie bie	świe ciło	słońce,	ale	impre za	mia ła	trwać	do	póź ne go	wie czoru.
–	Da nica,	to	ty?
Obejrzawszy	się,	Dani	zoba czyła	Lydię	Reynolds	w	towa rzystwie	broda te go	męż -

czyzny,	który	wydał	się	jej	dziwnie	zna jomy.	Po	chwili	uzmysłowiła	sobie,	że	widzia ła
jego	zdję cia	w	ma te ria łach	re kla mowych	agencji,	której	sam	był	wła ścicie lem.
Impre za	 odbywa ła	 się	w	 dwóch	 sa lach:	w	 jednej	 sta ły	 ele gancko	 na kryte	 stoły,

a	druga,	po	której	krą żyli	kelne rzy	w	ha wajskich	koszulach,	urzą dzona	była	w	stylu
pla żowym,	z	pia skiem,	pa ra sola mi	i	wybie giem	dla	mode lek.
–	Myślisz,	że	or ga niza torzy	byliby	za inte re sowa ni	poka zem	bie lizny?	Oczywiście

nie erotycz nej	–	doda ła	Meg,	widząc	minę	Dani.	–	Zosta wić	komuś	wizytówkę?
W	 grupie	 or ga niza torów	 i	 wolonta riuszy	 Dani	 odna la zła	 siostrę	 Erika.	 Spyta ła

o	zdrowie	matki	i	pochwa liła	wystrój	sali.
–	Dzię kuję	–	powie dzia ła	kobie ta.	–	Ża łuję,	że	Erika	tu	nie	ma,	ale	cie szę	się,	że

przynajmniej	jego	bile ty	się	nie	zmar nowa ły.	Proszę	koniecz nie	spróbować	sur fe ra,
to	nasz	koktajl	z	rumem.	Jest	pysz ny.
I	pie kielnie	mocny,	pomyśla ła	Dani,	słysząc,	jak	kelner	zdra dza	komuś	składniki:

dwa	 rodza je	 rumu,	wódka…	 Na gle	 przypomnia ła	 sobie,	 jak	wymyśla li	 z	 Se anem,
jaki	drink	najle piej	pa suje	do	ja kiej	oka zji.
–	Co	się	tak	uśmie chasz?	–	za pyta ła	Meg.
–	Przypomnia ło	mi	się	coś	za bawne go.
–	Za	rzadko	się	uśmie chasz,	a	za	dużo	pra cujesz.
–	Mówi	osoba,	która	spę dza	sześćdzie siąt	godzin	tygodniowo	w	pra cy.
–	Ja?	Ja	urzą dzam	wie czory	pa nieńskie	i	piszę	ar tykuły	do	ga zetki.	Ostatni	pod	ty-

tułem	„Gdyby	cycki	umia ły	mówić”.
Dani	 za czę ła	 chichotać.	 Ponie waż	 nigdy	 nie	 chichota ła,	 uzna ła,	 że	 winę	 ponosi

sur fer.	W	pewnym	momencie	dołą czyła	do	nich	Lydia	i	ściszonym	głosem	poinfor mo-
wa ła	je,	że	je den	z	kelne rów	jest	nie sa mowicie	seksowny.
–	Mógłby	być	mode lem.



–	Może	jest	–	odrze kła	Meg.	–	Większość	początkują cych	aktorów	i	mode li	ima	się
róż nych	za jęć,	za nim	zosta ną	odkryci.
–	Tego	sama	chętnie	bym	odkryła.	A	przynajmniej	dała	mu	swój	numer,	tylko	nie

wiem,	czy	wypa da.
–	Na pij	się	sur fe ra	–	pora dziła	jej	Meg.	–	Za pomnisz	o	konwe nansach.
–	Nie ste ty	za	dużo	tu	moich	klientów	–	powie dzia ła	ze	śmie chem	Lydia.	–	Idę	po-

szukać	zwykłej	wody.
–	Ile kroć	widzę	Lydię,	uwodzi	inne go	męż czyznę	–	stwier dziła	Dani,	kie dy	zosta ły

z	Meg	same.
Ostatni	raz	usiłowa ła	pode rwać	Se ana.	Cóż,	ma	bab ka	dobry	gust.	Sean…	Dani

westchnę ła	cicho.	Ani	tu,	ani	w	domu	nie	potra fiła	się	od	nie go	uwolnić.	Psia kość,
dla cze go	posta wiła	figur kę	na	szafce	nocnej,	gdzie	codziennie	na	nią	pa trzy?	Od	ich
upojnej	nocy	minę ły	dwa	tygodnie,	a	ona	wciąż	drża ła	na	wspomnie nie	dotyku	Se -
ana.
Może	powinna	mu	wyba czyć?	Chyba	na prawdę	ża łował	tego,	co	zrobił.
–	Wszystko	w	porządku?	–	spyta ła	Meg.
–	Tę sknię.
Chociaż	nie	spre cyzowa ła	za	kim,	przyja ciółka	się	domyśliła.
–	Popełnił	błąd.	Wszyscy	je	popełnia my.	Ja	wprowa dziłam	się	do	Nola na,	ty	przyję -

łaś	oświadczyny	Tate’a…
–	To	była	zła	de cyzja	–	przyzna ła	Dani.	Bała	się	kolejnych.	Skoro	po	jednej	nocy

z	Se anem	tak	bar dzo	cier pia…	Co	bę dzie,	je śli	mu	prze ba czy	i	na gle	coś	pójdzie	nie
tak?
–	O	Boże!	–	Lydia	wróciła	podekscytowa na.	–	Wie dzia łaś,	że	on	tu	bę dzie?	Stoi

pod	palmą!
Przez	moment	Dani	była	pewna,	że	Lydia	mówi	o	Se anie.	Ob ra ca jąc	się	dyskret-

nie,	na	wszelki	wypa dek	spyta ła:
–	Kto?
–	Twój	eks.	Z	nową	małżonką.

Stojąc	za	za słoną	oddzie la ją cą	sce nę	od	kulis,	Sean	słuchał,	jak	prowa dzą cy	wita
gości.	Star sze	małżeństwo,	za łożycie le	or ga niza cji	„Posiłek	dla	każ de go”,	cze ka li	na
wyjście.	Na	wybie gu	mode le	i	modelki	mie li	pre zentować	letnie	stroje.
Sean	był	oburzony,	kie dy	koor dyna tor ka	poka zu	wrę czyła	mu	ką pie lówki.
–	W	roz mowie	 te le fonicz nej	 zgodziłem	się	na	szor ty,	a	nie	na	ob cisłe	 slipy!	Kto

wpadł	na	ten	pomysł?	Tara	Bla ke ly?	–	Powinien	był	wie dzieć,	że	udział	w	impre zie
współor ga nizowa nej	przez	Tarę	nie	może	się	dobrze	za kończyć.
–	Nie,	to	na sza	wspólna	de cyzja.	–	Kobie ta	uśmiechnę ła	się	pogodnie.
Tłuma czył	sobie,	że	chłopa ki	w	szkolnej	drużynie	pływackiej	nosili	bar dziej	ob ci-

słe	gatki.	Albo	olimpijczycy	–	ża den	nie	wystę pował	w	luź nych	spodenkach.
Nie mal	pogodził	się	z	tym,	co	go	cze ka,	kie dy	kobie ta	wróciła,	by	do	jedne go	upo-

korze nia	dołożyć	drugie.
–	Za pomnia łam	o	tym.	–	Wrę czyła	mu	gogle.
Okej,	przynajmniej	za słoni	sobie	połowę	twa rzy.
–	Nie,	nie	tak.	Na	czoło.	I	jesz cze	to…	–	W	ręku	trzyma ła	żółte	płe twy.



Psia krew,	są	gra nice	śmiesz ności!	Cze ka jąc	na	wyjście,	myślał	o	kar mie.	Okła mał
piękną	kobie tę	i	te raz	stoi	za	kota rą,	w	slipach	i	gumowych	płe twach.	Ma	za	swoje.

Meg	nie	posia da ła	się	z	oburze nia.
–	Jak	śmie	się	tu	poka zywać?	–	Zer knę ła	gniewnie	w	stronę	Tate’a	i	Elli.	–	Fa ce ta,

który	rzuca	na rze czoną	dla	skandynawskiej	dziwki,	powinno	się	poddać	obowiąz ko-
wej	re loka cji!
Dani	zdła wiła	śmiech.	Na	sce nie	prowa dzą cy	opowia dał,	na	jaki	cel	pójdą	ze bra ne

dziś	pie nią dze.
–	Po	pierwsze	nie	wie my,	czy	jest	dziwką.	Po	drugie	nie	wiem,	czy	Finlandia	za li-

cza	się	do	Skandyna wii.
Roz brzmia ła	 muzyka.	 Na	 sce nę	 wyszło	 star sze	 małżeństwo,	 za	 nimi	 zgrab na

dziewczyna	w	 stroju	ba se ballowym.	Na stępnie	urodziwy	duet:	mama	z	dwuletnią
cór ką	w	identycz nych	kostiumach	ką pie lowych.	Dziewczynka	niosła	wia der ko	i	 ło-
patkę.	Po	nich	poja wił	się	męż czyzna	o	sylwetce	greckie go	boga;	świa tło	re flekto-
rów	uwypukla ło	każ dy	jego	mię sień.
–	Ojej!	–	Meg	dźgnę ła	Dani	łokciem.	–	Czy	to	nie	wasz	ar chitekt?
–	Nie,	to	Sean.	–	Dani	za schło	w	gar dle.
Sie dzą ca	po	jej	le wej	ręce	Lydia	pa trzyła	na	wybieg	jak	za hipnotyzowa na.
–	Kocha na,	podziwiam	twoją	odwa gę	–	cią gnę ła	szeptem	Meg.	–	Ja	była bym	zbyt

onie śmie lona,	żeby	roze brać	się	przed	kimś	tak	zbudowa nym.
Dani	nie	pa mię ta ła	onie śmie le nia.	Pa mię ta ła	podnie ce nie,	roz kosz.	Pa trząc	te raz

na	 fanta stycz nie	 umię śnione	 cia ło	 Se ana,	 była	 zdumiona,	 że	 przez	 dwa	 tygodnie
zdoła ła	mu	się	oprzeć.	Przyszłe	pokole nia	będą	opowia dać	o	jej	nie sa mowicie	silnej
woli.	Albo	głupocie.
Im	bliżej	się	znajdował,	tym	bar dziej	rzuca ły	się	w	oczy	płe twy	na	jego	nogach.

Dani	 nie	wytrzyma ła	 i	 par sknę ła	 śmie chem.	Na	moment	 Sean	 za stygł.	 Czyż by	 ją
usłyszał	poprzez	szmer	roz mów?	Za pewne	połowa	kobiet	wymie nia ła	z	kole żanka -
mi	uwa gi	na	te mat	wysokie go	brune ta	na	wybie gu.	Sean	mógł	mieć	każ dą	z	nich,
ale	wybrał	ją,	Dani.
Nie	roz ma wia li	od	wie lu	dni.	Na wet	nie	podzię kowa ła	mu	za	kwia ty.	Je śli	podej-

dzie	do	nie go	po	poka zie,	czy	Sean	się	ucie szy?	Roz wa ża ła	róż ne	sce na riusze	i	nie
za uwa żyła,	 kie dy	 w	 fina le	 poja wiła	 się	 w	 stroju	 syre ny	 cór ka	 pre ze sa	 klubu.	 Po
chwili	roz le gły	się	okla ski.
Goście	ruszyli	do	drugiej	sali.	Meg	przyję ła	koktajl	od	stoją ce go	w	przejściu	kel-

ne ra.	Dani	podzię kowa ła;	 już	 i	 tak	krę ciło	się	 jej	w	głowie.	Usia dły	na	wyzna czo-
nych	miejscach.	Oka za ło	się,	że	jedna	z	kobiet	przy	ich	stole	odwie dza	skle pik	Meg.
Na tychmiast	wda ły	się	w	roz mowę.
Trochę	się	Meg	ję zyk	plą tał,	ale	inni	też	pili,	więc	to	się	w	oczy	nie	rzuca ło.	Bę -

dzie	dobrze,	pomyśla ła	Dani,	gdy	przyja ciółka	coś	zje.	Ale	Meg	pra wie	nic	nie	tknę -
ła.	Kelne rzy	za bra li	 ta le rze	po	przystawkach	i	wnie śli	da nie	główne.	Je dząc,	Dani
szuka ła	wzrokiem	Se ana.	Inni	mode le	powoli	za czyna li	się	schodzić.
Na resz cie!	Ser ce	za biło	jej	mocniej.	Po	chwili	zorientowa ła	się,	że	to	Bryce,	nie

Sean.	Ina czej	się	cze sa li,	ina czej	ubie ra li,	ina czej	porusza li.	Za skoczyło	ją,	że	obaj
tu	przyszli.	Ponownie	powiodła	spojrze niem	po	sali.	Bez	trudu	odna la zła	Se ana;	wy-



glą dał	za bójczo	w	czar nym	gar niturze	i	roz pię tej	pod	szyją	koszuli.	Ota czał	go	wia -
nuszek	kobiet,	mię dzy	innymi	Lydia	oraz	blondynka	o	nie na turalnie	wydę tych	war -
gach,	która	trzyma ła	rękę	na	jego	ra mie niu.	Czyż by	przyszedł	z	nią	na	impre zę?
Dani	 za cisnę ła	 zęby.	 A	 co	myśla łaś?	 Że	 bę dzie	 na	 cie bie	 cze kał	w	 nie skończo-

ność?	Mówiłaś,	że	nie	chcesz	go	wię cej	widzieć.	Odprowa dziła	wzrokiem	Se ana	do
stołu	i	skupiła	się	na	de se rze.	Z	furią	za nurza ła	w	kre mie	wide lec.
–	Czym	ci	się	to	tira misu	na ra ziło?	–	spyta ła	Meg,	prze cią ga jąc	słowa.
Dani	odsunę ła	ta le rzyk.
–	Za miast	zosta wać	na	tańce,	może	poje dzie my	do	domu	i	za cznie my	nasz	filmowy

ma ra ton?
–	Dobra.
Świetnie.	Przynajmniej	nie	bę dzie	musia ła	pa trzeć,	jak	Sean	tuli	w	tańcu	blondyn-

kę.
Kie dy	didżej	puścił	utwór	Be ach	Boysów,	Dani	poże gna ła	się	z	gośćmi	przy	stole

i	 ra zem	z	Meg	skie rowa ła	do	wyjścia.	Mało	bra kowa ło,	 a	wymknę łyby	się	nie po-
strze że nie.
–	Da nica?
Za cisnę ła	powie ki.	Nie	chcia ła	urzą dzać	scen,	ale	i	nie	mia ła	ochoty	na	uprzejmą

wymia nę	zdań	z	Tate’em.	Może	udać,	że	go	nie	słyszy	i	iść	da lej?
Nie ste ty	Meg	za trzyma ła	się	w	pół	kroku.
–	Czas	najwyż szy,	że bym	mu	wygar nę ła,	co	o	nim	myślę!
Przypusz czalnie	byłoby	to	na wet	za bawne,	zwa żywszy	na	rodzaj	prze kleństw,	ja -

kimi	Meg	się	posługiwa ła	–	kur ka	wodna,	motyla	noga,	choler cia	–	Dani	jednak	po-
trzą snę ła	głową.
–	Nie	jest	tego	wart.
Tate	dogonił	je.
–	Czyli	wzrok	mnie	nie	mylił.	–	Wyszcze rzył	zęby	w	wyniosłym	uśmie chu.	–	Wspa -

nia le,	że	prowa dzisz	nor malne	życie	towa rzyskie.
A	cze go	się	spodzie wał?	Że	bę dzie	sie dzia ła	w	domu,	za le wa jąc	się	łza mi?
–	Świetnie	wyglą dasz.	Chyba	jesz cze	nie	wychodzisz?	Jest	wcze śnie.
–	No	co	ty!	–	Oburzyła	się	Meg.	Ję zyk	się	jej	plą tał.	–	Dani	izie…	idzie	przy…przy-

purować	nos.	A	potem	bę dzie my	tańczyć.	Z	men…mensz czyzna mi.
Tate	rzucił	jej	lekce wa żą ce	spojrze nie	i	ponownie	zwrócił	się	do	Dani:
–	Twoja	przyja ciółecz ka	się	upiła.	Szkoda,	że	musisz	świe cić	za	nią…
–	Dani!	–	roz legł	się	zna jomy	niski	głos.
Wszyscy	troje	ob rócili	się.
–	Za tańczymy?	–	Sean	uśmiechnął	się	promiennie.
Mogła	da lej	 słuchać	 ironicz nych	uwag	Tate’a	albo	spę dzić	kilka	minut	w	ra mio-

nach	najprzystojniejsze go	fa ce ta	w	klubie.	Wybór	był	prosty.
–	Z	przyjemnością	–	odpar ła,	poda jąc	mu	dłoń.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Bryce	 spojrzał	 dyskretnie	 na	 ze ga rek.	Od	 godziny	ma rzył	 o	 tym,	 by	wrócić	 do
domu,	ale	żona	 jego	sze fa	była	współor ga niza tor ką	przyję cia.	Zniknię cie	mogłoby
być	źle	widzia ne.	Więc	stał,	słucha jąc	anegdoty	doktora	Har grove’a,	którą	słyszał
dwa	razy	w	tym	mie sią cu.
Wolał	jednak	to	niż	wcze śniejszą	roz mowę	podczas	kola cji.	Dzie lił	stół	z	roz wód-

ką,	która	na le ga ła,	by	przedsta wił	ją	Se anowi,	oraz	mę żem	i	żoną,	którzy	non	stop
chwa lili	się	swoimi	zna jomościa mi,	a	zna li	chyba	każ de go	VIP-a	w	Atlancie.	Od	tej
pa pla niny	roz bola ła	go	głowa.
Na	ból	głowy	nie	poma ga ła	muzyka	ani	świa domość,	że	w	pobliżu	krę ci	się	Sean.

Na	ogół	porusza li	się	w	innych	krę gach	towa rzyskich.	Cie ka we,	czy	ktoś	za uwa żył,
że	nie	podszedł	do	bra ta?	Miał	na wet	taki	za miar,	ale	po	chwili	uznał,	że	to	nie	ma
sensu.	Podczas	dwóch	ostatnich	spotkań	atmosfe ra	mię dzy	nimi	szyb ko	sta ła	się	na -
pię ta.	Przypusz czalnie	w	miejscu	publicz nym	Sean	poha mowałby	emocje,	ale	po	co
ryzykować?
–	Miło	było	pana	znów	zoba czyć,	doktorze	–	powie dział,	kie dy	Har grove	za koń-

czył	opowieść.	–	A	te raz	ruszam	już	do	domu.	Mam	za	sobą	mę czą cy	tydzień.
Za nim	doszedł	do	drzwi,	drogę	za stą piła	mu	była	dziewczyna	Se ana,	również	jed-

na	z	or ga niza torek	przyję cia.
–	Witaj,	Taro.	Gra tuluję	impre zy.
–	Która	za raz	może	się	za kończyć	potęż ną	awanturą.	Pomóż,	bła gam.	–	Wska za ła

na	dwie	kobie ty	i	męż czyznę,	którzy	sta li	obok	par kie tu	pochłonię ci	kłótnią.	–	Trze -
ba	ich	roz dzie lić.	Sama	bym	się	tym	za ję ła,	ale	muszę	za pobiec	kolejne mu	skanda lo-
wi.	Żona	sę dzie go	Wyla na	i	jego	kochanka	wła śnie	podą ża ją	do	damskiej	toa le ty.
Bryce	skrzywił	się.	Nie	lubił	wtrą cać	się	do	cudzych	spraw.
–	Nie	wolisz	poprosić	o	pomoc	kogoś	z	or ga niza torów?
–	Nie.	–	Tara	popa trzyła	na	nie go	spod	rzęs.	–	Ty	je steś	taki	silny,	sta nowczy…
Czyż by	 z	 nim	 flir towa ła?	Na	myśl,	 że	 była	 dziewczyna	 bra ta	 próbuje	 go	 pode -

rwać,	Bryce	szyb ko	ruszył	w	kie runku	par kie tu.
–	Okej,	zajmę	się	tym.	–	A	potem	się	stąd	zmyje.
Na	wprost	sie bie	zoba czył	kobie tę	o	ja snych	lokach,	która	krzycza ła	na	niskie go

męż czyznę	i	dźga ła	go	palcem	w	pierś.	Druga	kobie ta	trzyma ła	męż czyznę	za	rękę
i	z	ob cym	akcentem	odpie ra ła	za rzuty	pierwszej.
Bryce	odchrząknął.
–	Ja kiś	problem?
–	Nie	–	odparł	męż czyzna.	Wyda wał	się	spe szony.	–	Po	prostu	–	popa trzył	na	blond

złośnicę	w	czar nej	koronkowej	sukni	–	roz ma wiam	z	moją	dawno	nie widzia ną	przy-
ja ciółką…
–	Przyja ciółką?	–	prychnę ła	kobie ta	z	akcentem.	–	To	pija na	de bilka!
Rze czona	de bilka	za cisnę ła	pię ści.



–	Ty…
Bryce	wcisnął	się	pomię dzy	kobie ty,	by	za pobiec	rę koczynom.	Na gle	zmia na	mu-

zyki	podsunę ła	mu	pomysł.
–	Może	 za tańczymy?	 –	Odwróciwszy	 się	 tyłem	do	pary,	 skupił	 się	na	blondynce

o	piwnych	oczach.
Mia ła	por ce la nową	cerę	i	twarz	anioła,	choć	tempe ra ment	iście	dia belski.
–	Boże…	–	szepnę ła	zdziwiona.	–	Widzę	podwójnie.
–	Dużo	pani	wypiła?	–	Psia kość.	Le piej,	by	usia dła.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	To	nie waż ne.
–	Waż ne,	skoro	się	pani	dwoi	w	oczach.
–	Dwoi	się,	bo	jest	was	dwóch.	–	Wska za ła	palcem	na	par kiet.
Obejrzawszy	się	przez	ra mię,	Bryce	spostrzegł	Se ana.
–	To	mój	brat	bliź niak.
–	Prze cież	wiem	–	mruknę ła.	–	Je steś	tym	Bryce’em?
To	była	najdziwniejsza	roz mowa	ze	wszystkich,	ja kie	dziś	prowa dził,	ale	przynaj-

mniej	nie	była	nudna.
–	Tak,	je stem	tym	Bryce’em.	A	ty?
–	Ja?	Ja	je stem	Meg.
–	Może	mia ła byś	ochotę	na	filiżankę	kawy?	I	de ser?	–	Liczył	na	to,	że	kawa	pomo-

że	jej	choć	trochę	wytrzeź wieć.
–	De ser?	–	Westchnę ła	jakby	z	ża lem,	po	czym	chwyciła	jego	rękę	i	przycisnę ła	do

swoje go	okryte go	koronką	biodra.	–	Powiedz:	je stem	za	pulchna?
–	Ja…	Słucham?
–	Potrze buję	mę skiej	opinii.	–	Popa trzyła	na	nie go	bła galnie.	–	A	ty	je steś	męż czy-

zną.
Nie	wie dział,	czy	 to	skrywa ny	za chwyt	w	 jej	głosie,	czy	kształtne	biodro,	które

wyczuwał	palca mi,	spra wiło,	że	za la ła	go	fala	cie pła.	Wie dział	na tomiast,	że	nie	po-
winien	ob ma cywać	ob cej	kobie ty.
–	Czy	dotyka jąc	moich	bioder,	męż czyzna	instynktownie	myśli	o	dzie ciach?
O	dzie ciach	nie,	prę dzej	o	tym,	jak	się	je	robi.
–	Yyy…	nie.	–	Wyszarpnąwszy	rękę,	usiłował	odzyskać	pa nowa nie	nad	sobą.	Wy-

konał	za da nie,	za pobiegł	awanturze,	może	te raz	iść.	Ale	powstrzymywał	go	smutek
w	spojrze niu	Meg.	–	Masz	piękną	sukienkę	–	powie dział.
–	Że byś	widział	moją	bie liznę.
Dziwne.	Oznajmiła	 to	nor malnym	 rze czowym	 tonem,	bez	 cie nia	 flir tu.	Nie	miał

poję cia,	jak	za re agować.
Meg	wspię ła	się	na	palce	i	zer knę ła	ponad	jego	ra mie niem.	Ponie waż	była	w	bu-

tach	 na	wysokich	 ob ca sach,	 za chwia ła	 się.	Odruchowo	uniósł	 rękę,	 by	 ją	 zła pać.
Może	nie	powinien	jesz cze	iść?	Tak	na	wszelki	wypa dek…
–	Cze go	szukasz?
–	Kogo,	nie	cze go.	Tate’a,	ale	poszedł,	za nim	zdą żyłam	mu	powie dzieć,	żeby	się

udła wił	wła snymi	bob ka mi.
–	Bob ka mi?	–	Bryce’owi	za drga ły	ką ciki	ust.
–	Ja	nie	prze klinam.	Ta kie	mam	za sa dy.	–	Mimo	że	się ga ła	mu	do	ra mie nia	i	się



chwia ła,	spojrze nie	mia ła	władcze.	–	A	za sad	na le ży	prze strze gać.
Pokiwał	głową.
–	Je stem	tego	sa me go	zda nia.
Uda ło	się:	ob da rzyła	go	uśmie chem.
–	Bo	za sa dy…
Zmarsz czyła	czoło,	jakby	za pomnia ła,	co	chce	powie dzieć,	po	czym	ziewnę ła	sze -

roko,	a	on	pomyślał,	że	ktoś	powinien	ją	odwieźć	do	domu.
–	 Przyje cha łaś	 tu	 sama	 czy	 z	 kimś?	 –	 spytał,	 modląc	 się	 w	 duchu,	 by	 usłyszeć

„sama”.	Za skoczyło	go	to.	Dotąd	nie	wyka zywał	za inte re sowa nia	ekscentrycz nymi
blondynka mi,	które	ob cym	ludziom	opowia da ją	o	swojej	bie liź nie.
–	Z	kimś	–	odpar ła	sennym	głosem.	–	Z	Da nicą.
–	Da nicą	Yates?	–	Uświa domił	sobie,	że	to	ona	tańczy	z	Se anem.	Czyż by	jednak

pani	agentka	od	nie ruchomości	zmie niła	zda nie	na	te mat	Graysonów?
–	To	moja	przyja ciółka.	–	Na gle	Meg	się	skrzywiła.	–	A	ty…	Boże!	Na wet	nie	po-

winnam	z	tobą	ga dać.
–	Pocze kaj…
–	Nie,	chcę	do	domu	–	oznajmiła	i	ruszyła	w	stronę	tańczą cych.	Po	paru	krokach

przysta nę ła	i	obejrza ła	się	za	sie bie.	–	Dobra noc,	Seksowny	Ar chitekcie.

Nie	wie dząc,	jak	za re agować,	Dani	bez	słowa	ruszyła	za	Se anem	na	par kiet.	Za -
czę li	tańczyć.
–	Na prawdę	chcia łaś	poślubić	tego	fa ce ta?
Westchnę ła.
–	Kie dyś	nie	był	ta kim	dupkiem.	Całe	szczę ście,	że	poja wiłeś	się,	za nim	wda łam

się	z	nim	w	pyskówkę.
–	Spyta łem	Lydię,	gdzie	się	podzie wasz,	a	ona…
–	Wie dzia łeś,	że	tu	je stem?	–	zdziwiła	się.	Ile kroć	pa trzyła	w	jego	stronę,	ota czał

go	wia nuszek	wielbicie lek.
–	Tak.	Kie dy	byłem	na	wybie gu,	usłysza łem	twój	śmiech.
–	Mimo	muzyki	i	roz mów?
–	Dani,	ja…	–	Popa trzył	jej	w	oczy.
Wstrzyma ła	oddech.	Widzia ła	w	jego	spojrze niu	pożą da nie.	Ona	też	go	pra gnę ła.

Odruchowo	roz chyliła	war gi,	cze ka jąc	na	poca łunek…
–	Je śli	nie	możesz	mi	wyba czyć,	odejdę	i	wię cej	nie	będę	cię	nę kał.	W	prze ciwnym

ra zie…
–	Mogę	–	szepnę ła.	–	Wyba czam.
Zmiaż dżył	jej	usta	w	poca łunku.	Za mknę ła	oczy.	Mm,	powinni	jak	najszyb ciej	wró-

cić	do	niej	i…	O,	psia kość!	Za pomnia ła,	że	chwilowo	nie	miesz ka	sama.
Prze rwawszy	poca łunek,	rozejrza ła	się	po	sali.
–	Okropna	ze	mnie	przyja ciółka!	Muszę	zna leźć	Meg.	Za	dużo	wypiła,	w	dodatku

na	pusty	żołą dek…
–	Skoro	się	o	nią	trosz czysz,	to	wca le	nie	je steś	okropna.	–	Sean	również	się	ro-

zejrzał.	–	Tam	jest.	Widzisz?
Meg	prze dzie ra ła	się	w	ich	stronę.
–	Dani,	prze pra szam,	ale	ja	już	bym	chcia ła	przyjść…	wyjść.



Dani	ob ję ła	przyja ciółkę.
–	Dobrze,	kocha nie.
–	Odprowa dzę	was	do	sa mochodu	–	za ofe rował	Sean.
Zre flektowawszy	się,	że	nie	byli	sobie	przedsta wie ni,	Meg	wycią gnę ła	rękę.
–	Meg	Raffer ty.	A	Dani	to	moja	najlepsza	przyja ciółka.	I	je śli	kie dykolwiek	bę dzie

przez	cie bie	znów	pła ka ła,	to	wiedz,	że	mam	mnóstwo	rodzeństwa,	które	w	ra zie
cze go	da	mi	alibi	i	pomoże	ukryć	cia ło.
–	Dani?	Pła ka łaś	prze ze	mnie?
–	Bez	komenta rza.	–	Wychowa na	przez	ojca	wojskowe go,	rzadko	oka zywa ła	emo-

cje.
Oboje	poda li	par kingowe mu	bile ty	do	odbioru	auta.	Cze ka jąc,	sta li	po	dwóch	stro-

nach	Meg	na	wypa dek,	gdyby	się	za chwia ła.
–	 Kie dy	może my	 się	 spotkać?	 –	 za pytał	 Sean.	 –	 Kumpel	ma	 jutro	 urodziny,	 ale

w	ponie dzia łek	je stem	wolny.
Dani	przygryzła	war gę.
–	Umówiłam	się	wie czorem	z	klientem,	który	nie	ma	cza su	w	cią gu	dnia.	Może	we

wtorek?
–	We	wtorek?	–	Sean	za sę pił	się.	–	Wiem!	Może my	się	wybrać	ra zem.	Moi	sta rzy

wrócili	z	Ha wa jów	z	toną	zdjęć.	Ojciec	za snął	w	połowie	poprzednie go	se ansu.	Po-
dob no	zosta ło	nam	do	obejrze nia	jesz cze	sto	czter dzie ści	sie dem	zdjęć.	Ale	uprze -
dzam:	nie wykluczone,	że	bę dzie	Bryce.
O	dziwo,	na wet	jej	to	nie	prze szka dza ło.	Ponie kąd	to	dzię ki	Bryce’owi	się	pozna li.
–	Rodzice	nie	będą	krę cić	nosem,	że	mnie	przywozisz?
–	Żar tujesz?	Matka	bę dzie	za chwycona.
Dani	odwza jemniła	uśmiech.
–	W	ta kim	ra zie	chętnie	obejrzę	zdję cia	z	Ha wa jów.

–	Jak	wyglą dam?	–	Ubra na	była	w	czar ne	dżinsy	i	zie loną	bluz kę,	włosy	zwią za ła
w	koński	ogon.
–	Nie	de ner wuj	się	–	powie dzia ła	ze	śmie chem	Meg.	–	Fa cet	sza le je	za	tobą.	Mo-

gła byś	włożyć	jutowy	worek	i	ja ponki,	a	on	byłby	za chwycony.
–	Nie	chodzi	tylko	o	Se ana,	ale	też	o	jego	rodziców.	–	Chętnie	przyję ła	za prosze -

nie,	te raz	jednak	za sta na wia ła	się,	czy	słusz nie	postą piła.
Druga	randka	i	rodzice?	No	a	pierwsza	randka	i	seks?
–	Wszystko	mię dzy	nami	toczy	się	nie typowo,	przynajmniej	pod	wzglę dem	chrono-

logicz nym.
Meg	wzruszyła	ra miona mi.
–	Z	Tate’em	toczyło	się	chronologicz nie.	I	co?
Puka nie	do	drzwi	roz le gło	się,	gdy	Dani	szuka ła	kolczyków.
–	Otworzę.	–	Meg	wsta ła.	–	Muszę	go	ostrzec,	że	je śli	cię	skrzywdzi,	bę dzie	miał

ze	mną	do	czynie nia.
–	Już	ostrze ga łaś.	W	sobotę.
–	Nie	szkodzi.	Te raz	usłyszy	trzeź wą	wer sję.
Dani	roze śmia ła	się.	Przyja ciółka	odzyska ła	ape tyt	 i	dobry	humor.	Najwyraź niej

doszła	do	sie bie	po	ze rwa niu	z	Nola nem.	Gdy	za	ścia ną	usłysza ła	mę ski	głos,	ogar -



nę ła	ją	ra dość.	Ostatnie	trzy	dni	sta le	chodziła	uśmiechnię ta.	W	pra cy	nikt	tego	nie
komentował,	ale	wie dzia ła,	że	wszyscy	za uwa żyli	zmia nę.
Po	chwili	uda ła	się	do	sa lonu.
–	Najpóź niej	o	je de na stej	proszę	odwieźć	Dani	do	domu.	–	Meg	pogroziła	żar tobli-

wie	palcem,	po	czym	znikła	w	kuchni.
Sean	w	dwóch	susach	prze mie rzył	pokój,	zgar nął	Dani	w	ob ję cia	i	poca łował	czu-

le.	Po	krzyżu	prze bie gły	jej	ciar ki.	Nie	zdoła ła	się	powstrzymać:	za cisnę ła	dłonie	na
jego	pośladkach.
–	Oj,	bo	doje dzie my	do	rodziców	spóź nie ni.
–	Nie	podoba	ci	się?
–	Prze ciwnie.	Rób	tak	da lej.
Roze śmia ni	opuścili	miesz ka nie.	Podczas	drogi	roz ma wia li	o	pra cy.	Dani	opowie -

dzia ła	o	osie dlu,	na	którym	dziś	była.
–	 Miejsce	 jest	 okej,	 je śli	 klientom	 nie	 za le ży	 na	 wysokim	 standar dzie	 –	 rzekł

z	uda wa ną	drwiną	Sean.	–	Ale	nie	ma	porówna nia	z	Ma gnolią.
–	W	Ma gnolii	kie rownik	budowy	jest	bez	porówna nia	seksowniejszy,	nie	wiem	jed-

nak,	czy	to	wpłynie	na	de cyzję	klientów.	Aha,	przypomnia ło	mi	się:	jak	spotkasz	Ly-
dię	Reynolds,	daj	jej	sub telnie	do	zrozumie nia,	że	je steś	za ję ty.	Ma	na	cie bie	chrap-
kę.
–	Za ję ty,	mówisz?	–	Jego	twarz	roz ja śnił	uśmiech.
–	Nie	lubię	się	dzie lić.	Tak	to	jest	z	je dynacz ka mi.
–	Ja	mam	bra ta	i	też	nie	lubię	się	dzie lić.	Chcę	cię	wyłącz nie	dla	sie bie.
–	Prze stań	–	szepnę ła.	Jak	tak	da lej	pójdzie,	bę dzie	zbyt	podnie cona,	aby	roz ma -

wiać	z	Graysona mi.
–	Co?
–	Pa trzeć	tak	na	mnie.	–	Chryste!	Mia ła	ochotę	się	na	nie go	rzucić.
–	Nic	z	tego.	To	moje	ulubione	za ję cie.
Ona	też	mogła by	nie	odrywać	od	nie go	oczu.
–	Przynajmniej	nie	patrz	tak,	jakbym	była	naga.
–	Nie	za wsze	je steś	naga.	Cza sem	masz	na	sobie	buty,	cza sem	gor set…
Okej,	wie dzia ła,	co	na stępnym	ra zem	kupi	w	skle pie	Meg.
Ile kroć	po	raz	pierwszy	gdzieś	przyjeż dża ła,	za wsze	spoglą da ła	na	dom	i	działkę

okiem	agentki.	Ta kie	skrzywie nie	za wodowe.	Dziś	zoba czyła	sta rannie	przystrzyżo-
ny	trawnik,	a	na	we randzie	wiklinowe	fote le	oraz	donice	z	kwia ta mi.
–	Sa mochodu	Bryce’a	nie	ma	–	za uwa żył	Sean.	–	Może	nam	się	poszczę ści?
–	Nie	prze pa da cie	za	sobą?
Sean	zga sił	silnik.
–	Mamy	na pię te	re la cje.	Tego	dnia,	kie dy	spotka łem	cie bie,	zosta wiłem	mu	w	biu-

rze	pre zent	urodzinowy.	Chcia łem,	że byśmy	się	do	sie bie	zbliżyli.	Na wet	nie	wiem,
czy	mu	się	pre zent	spodobał.	Ostatnio	cią gle	się	kłócimy.
–	Może	to	dobrze?	–	Widząc	zdziwioną	minę	Se ana,	Dani	doda ła:	–	Kłótnia	to	for -

ma	komunika cji.	Cza sem	głośnej,	cza sem	gniewnej,	ale	jednak	komunika cji.	–	Meg
i	jej	rodzeństwo	też	ją	upra wia li.
–	To	optymistycz ny	punkt	widze nia.
Dani	wysia dła.



–	Bo	od	kilku	dni	je stem	w	optymistycz nym	na stroju.
Trzyma jąc	się	za	ręce,	ruszyli	w	stronę	domu.
–	Zwykle	mama	nie	cze ka,	aż	dojdę	do	we randy.	Dziś	z	powodu	cie bie	sta ra	się

za chowywać	bar dziej	powścią gliwie…
Nie	zdą żył	za pukać,	gdy	kobie ta	o	młodzieńczym	spojrze niu	 i	sre brzystych	wło-

sach	otworzyła	drzwi.
–	Cześć,	mamo.	 –	 Poca łował	 ją	w	 policzek.	 –	 Tata	 nie	 zburzył	 żadnych	 nowych

ścian?
Za nim	matka	 odpowie dzia ła,	 poja wił	 się	 ojciec,	wysoki,	 szpa kowa ty,	 o	 opa da ją -

cych	 powie kach,	 które	 nada wa ły	 smutny	 wyraz	 na wet	 szczę śliwym	 ludziom.	 Pod
wzglę dem	fizycz nym	mąż	i	żona	sta nowili	swoje	prze ciwieństwo.
–	Da nico,	to	moi	rodzice,	Ste ve	i	Ke ely	Graysonowie.	Mamo,	tato,	poznajcie	Dani.
–	Tak	 się	 cie szę.	 –	Matka	uścisnę ła	 jej	 dłoń,	 a	do	 syna	 zwróciła	 się	 te atralnym

szeptem:	–	Kwia ty	za dzia ła ły?
–	Były	prze piękne	–	odpar ła	z	uśmie chem	Dani.
Roz le gło	się	puka nie	i	do	domu	wkroczył	Bryce.
–	Cześć,	ja…	–	Urwał	za skoczony	widokiem	Dani.
–	 Słuchajcie,	 kola cja	 jest	 gotowa	 –	 rze kła	 matka.	 –	 Wie przowina	 z	 ana na sem.

Dani,	nie	je steś,	mam	na dzie ję,	we ge ta rianką?
–	Nie.
Kola cja	u	Graysonów	wyglą da ła	 zupełnie	 ina czej	 niż	 kola cje	 u	 rodziny	Meg,	 na

których	Dani	czę sto	bywa ła.	W	kla nie	Raffer tych	nie	było	ani	jedne go	intrower tyka:
wszyscy	głośno	mówili,	śmia li	się	i	prze krzykiwa li.	U	Graysonów	roz mowę	prowa -
dzili	Sean	z	matką.	Ojciec	głównie	słuchał,	wpa trując	się	w	żonę	i	synów	z	miłością.
Bryce	też	milczał.
–	Powiedz,	Dani,	gdzie	się	pozna liście	z	Se anem?	–	spyta ła	Ke ely.
–	Ja…	pra cuję	w	tym	sa mym	budynku	co	Bryce.
Bryce	sie dział	z	ka mienną	miną.	Chyba	nie	wyja wi	matce,	że	wzię ła	jedne go	bra -

ta	za	drugie go?
Sean	ścisnął	ją	za	ra mię.
–	Zoba czyłem	Dani,	kie dy	wpa dłem	do	Bryce’a	zosta wić	mu	pre zent	urodzinowy.
–	Za	który	ci	dotąd	nie	podzię kowa łem.	Bar dzo	mi	się	podobał.
Na sta ła	chwila	ciszy.	Potem	pani	Grayson	za pyta ła	Dani,	czy	była	na	Ha wa jach.

Kobie ty	za czę ły	wymie niać	opowie ści	wa ka cyjne.	Dani	opowie dzia ła	 ze	śmie chem
o	wyciecz ce	z	ojcem	nad	Wielki	Ka nion:	ma jor	Yates	uznał,	że	dzie sięć	dni	w	sa mo-
chodzie	 z	 ośmiolatką	 to	 świetna	oka zja	do	 za cie śnie nia	wię zi	 rodzinnych.	Pomylił
się:	cór ka	nudziła	się	jak	mops.
Po	kola cji	Sean	za proponował,	że	on	z	Dani	posprzą ta ją	w	kuchni,	a	matka	w	tym

cza sie	przygotuje	zdję cia.
–	Och,	nie,	Dani	jest	gościem	–	za prote stowa ła	Ke ely.
–	Na prawdę	chętnie	pomogę.
–	Boże!	A	już	się	ba łam,	że	Sean	nigdy	nie	pozna	miłej	dziewczyny.
Nie ste ty	plan	Se ana,	aby	przez	kilka	minut	zostać	z	Dani	sam	na	sam,	nie	wypa lił,

bo	Bryce	nie	wyszedł	za	rodzica mi	do	sa lonu.
–	Mama	nie	potrze buje	twojej	pomocy	przy	podłą cza niu	kompute ra	do	te le wizo-



ra?	–	za pytał	Sean,	wymie nia jąc	z	Dani	spojrze nie.
–	Nie,	już	sama	wszystko	umie.	–	Bryce	prze cze sał	włosy.	–	Wiesz,	twój	pre zent

na prawdę	mi	się	podobał.	–	Podał	bra tu	brudną	miskę.
–	Już	to	mówiłeś.	–	Sean	zmarsz czył	czoło.	–	No	ga daj,	co	ci	leży	na	ser cu?
–	Nie	co,	a	kto.	Nie	mogę	prze stać	myśleć	o	pewnej	kobie cie.
–	To	strasz ne,	znam	to	z	autopsji.	–	Sean	popa trzył	zna czą co	na	Dani.
–	Też	wiem,	jak	to	jest	–	wtrą ciła	Dani.	–	Moż na	dostać	kręćka.
–	Nie sa mowite,	że	mu	wyba czyłaś	–	powie dział	Bryce.	–	Po	tym,	jak	on…
–	Nie	musisz	jej	przypominać.
–	 Chodzi	mi	 o	 to,	 że	 za chowa łeś	 się	 podle,	 a	 jednak	 się	 pogodziliście.	 –	 Bryce

oparł	się	o	szafkę.	–	Ja	nic	podłe go	nie	zrobiłem,	ale	ta	kobie ta	powie dzia ła,	że	nie
bę dzie	ze	mną	roz ma wiać.
–	I	potrze bujesz	mojej	pomocy?	–	spytał	Sean.
–	Nie	twojej.	Dani.	Tą	kobie tą	jest	twoja	przyja ciółka,	Meg.	Roz ma wia liśmy	na	tej

impre zie	cha ryta tywnej.
–	Na prawdę?	–	Dani	nie	umia ła	sobie	wyobra zić	milczą ce go	Seksowne go	Ar chi-

tekta	roz ma wia ją ce go	z	Meg,	której	usta	nigdy	się	nie	za myka ły.
–	Ona	jest	piękna.	I	za bawna.	–	Nie	uśmiechnął	się,	za	to	oczy	mu	się	za iskrzyły.	–

I	bar dzo	 lojalna	w	stosunku	do	cie bie.	Czy…	da ła byś	mi	 jej	numer	te le fonu?	Albo
chociaż	zdra dziła	jej	na zwisko?
Dani	za wa ha ła	się.	Meg	przed	chwilą	za kończyła	zwią zek	z	Nola nem,	poza	tym

wie lu	męż czyznom	prze szka dza ła	jej	żywiołowość	i	ga da tliwość.
–	Sama	nie	wiem…	–	Widząc	za wód	w	oczach	Bryce’a,	wpa dła	na	pe wien	pomysł.

–	Okej,	powiem	ci,	gdzie	Meg	pra cuje.	W	„Vivien’s	Ar moire”.	Bywa	tam	pra wie	co-
dziennie.
Je że li	Bryce	odnajdzie	ją	wśród	tych	wszystkich	ha lek,	sta ników	i	fig,	może	wte dy

war to	dać	mu	szansę.

–	Fajnie,	że	poje cha łaś	ze	mną.	–	Sean	skrę cił	na	par king	przed	domem	Dani.	–
Spodoba łaś	się	moim	sta rym.
Z	początku	była	wdzięcz na	za	tak	ser decz ne	przyję cie,	ale	gdy	pod	koniec	wizyty

Ke ely	raz	i	drugi	stwier dziła,	że	Ha wa je	to	cudowne	miejsce	na	podróż	poślub ną,
poczuła	nie przyjemny	ucisk	w	pier si.	Przypomnia ła	jej	się	podróż,	której	nie	odbyła
z	Tate’em.
Wa ha ła	się,	czy	nie	sprostować	nie porozumie nia,	wyja śnić,	że	ona	i	Sean	są	dopie -

ro	na	drugiej	randce,	w	końcu	uzna ła,	że	to	rodzice	Se ana,	więc	ra czej	on	powinien
to	zrobić.	Se anowi	jednak	komenta rze	matki	nie	prze szka dza ły.	No	tak,	ale	to	nie
on	musiał	zwra cać	pre zenty	otrzyma ne	z	oka zji	za rę czyn.
–	Miłych	masz	rodziców.	–	Wyjrza ła	przez	szybę,	za sta na wia jąc	się,	jak	poruszyć

draż liwą	kwe stię.	–	Ale	je śli	chodzi	o	nas,	to…	wola ła bym	się	nie	spie szyć,	okej?
Za trzymał	sa mochód	parę	me trów	od	budynku.
–	Ja sne.	Cie szę	się,	że	już	się	na	mnie	nie	gnie wasz,	ale	wiem,	że	muszę	za służyć

na	twoje	za ufa nie.	–	Wysiadł,	okrą żył	ma skę	i	pomógł	Dani	wysiąść.	–	Nie	liczyłem
na	za prosze nie.	Wiem,	że	Meg	u	cie bie	miesz ka.
Za raz,	 za raz.	 Są dził,	 że	mówiąc	 o	 tym,	 iż	woli	 się	 nie	 spie szyć,	mia ła	 na	myśli



seks?	Bo…
–	Wie dzia łaś,	że	roz ma wia li?	Meg	i	Bryce?	Bo	ja	byłem	za skoczony.
–	Ja	też.
–	Tra fiła	go	strza ła	Amora.	A	tak	wydziwiał,	że	ja	nie	chcę	sobie	odpuścić	cie bie…
Pogła dziła	go	po	policz ku.	Wprawdzie	w	podróż	poślub ną	na	Ha wa je	nie	była	go-

towa	je chać,	ale	wzruszył	ją	jego	upór.
–	Dobrze,	że	nie	odpuściłeś.
–	Bar dzo	dobrze.	–	Poca łował	ją	w	rękę,	za nim	zdą żyła	ją	cofnąć.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

–	 I	 co?	 –	 spyta ła	Meg.	 Sta nę ła	w	 drzwiach	 sypialni,	 gdy	Dani	myła	w	 ła zience
zęby.	–	Nie	powie dzia łaś	Graysonom,	jak	to	pierwsze go	dnia	za cią gnę łaś	ich	syna	do
łóż ka?	Gdybyś	to	wyzna ła,	pewnie	okrzyknę liby	cię	dziwką	i	wyrzucili	z	domu.
–	 Nie	 tylko	 nie	 wyrzucili,	 ale	 nie mal	 gotowi	 byli	 prosić,	 abym	mówiła	 do	 nich

„mamo”	 i	 „tato”.	 –	Dani	usia dła	na	 łóż ku.	 –	A	przynajmniej	pani	Grayson,	bo	pan
Grayson	nie wie le	się	odzywał.
–	Czyli	polubiła	cię?	To	świetnie.
–	Wiesz,	że	roz ma wia liśmy	chwilę	o	 tobie?	To	zna czy,	 ja	z	Se anem	i	Bryce’em?

Wywar łaś	na	nim	duże	wra że nie.
–	Tak?	–	Meg	siliła	się	na	neutralność,	ale	policz ki	się	jej	za czer wie niły.	–	Pozytyw-

ne	czy…
–	Zde cydowa nie	pozytywne.	A	z	koloru,	jaki	twoja	twarz	przybra ła,	wnioskuję,	że

Bryce	na	tobie	również.	Dla cze go	mi	o	tym	nie	wspomnia łaś?
Meg	utkwiła	wzrok	w	dywa nie.
–	Bo…	tobie	pierwszej	on	się	spodobał.	I…
–	Wizualnie,	prze cież	go	nie	zna łam.	–	Cze go	najlepszym	dowodem	było	to,	że	po-

myliła	bra ci.	–	Poza	tym	już	się	nim	nie	inte re suję.
–	Ale	spotykasz	się	z	jego	bra tem.	Nie	czuła byś	się	dziwnie,	gdybym	była	z	fa ce -

tem	identycz nym	jak	twój?
–	Wiesz,	im	wię cej	cza su	spę dzam	z	Se anem,	tym	większe	widzę	mię dzy	nimi	róż -

nice.	Wła ściwie	są	całkiem	nie podob ni.
–	O	czym	my	mówimy?	–	Meg	się	za myśliła.	–	Spotka łam	Bryce’a	je den	raz.	Mała

szansa,	że byśmy…
–	Powie dzia łam	mu,	gdzie	pra cujesz	–	przyzna ła	Dani.	–	Dopytywał	o	cie bie.
–	Pa mię tasz,	jak	usiłowa łam	cię	wyswa tać	z	Ja miem?	–	spyta ła	ze	śmie chem	Meg.

–	 Gdybyśmy	 poślubiły	 bra ci,	 zosta łybyśmy	 szwa gier ka mi.	 Moje	 ma rze nie	 by	 się
spełniło.
–	Boże,	wy	wszyscy	ga da cie	o	małżeństwie!	Po	przygodzie	z	Tate’em	nie	za mie -

rzam	się	z	nikim	na	poważ nie	wią zać.	Po	prostu	chcę	się	za ba wić.
–	Tak	to	się	za czyna.	Nie winny	flirt,	za ba wa,	seks,	a	potem	ni	stąd,	ni	zowąd…
–	Ce gła	spa da	ci	na	głowę	i	świa ta	poza	tym	jednym	fa ce tem	nie	widzisz?

–	Wyciskacz	łez	czy	kino	akcji?	–	spytał	w	pią tek	Sean,	gdy	Dani	otworzyła	drzwi.
–	Żar tujesz?	Myślisz,	że	bym	za pła ciła	trzyna ście	dolców,	aby	sie dzieć	w	ciemnej

sali	i	się	ma zga ić?	Zde cydowa nie	kino	akcji.
–	Uwielbiam	cię!
Chwyciła	 cienki	 swe ter	 na	 wypa dek,	 gdyby	 klima tyza cja	 dzia ła ła	 zbyt	 mocno,

i	wyszła	 z	miesz ka nia.	 Prze krę ca ła	 klucz	w	 zamku,	 gdy	 za dzwoniła	 jej	 komór ka.
Wyję ła	ją	z	toreb ki,	chcia ła	sprawdzić,	czy	to	Meg.	O	tej	porze	przyja ciółka	na	ogół



była	już	w	domu.	Na	wyświe tla czu	zoba czyła	numer	ojca.	Dziwne.	Ma jor	Yates	nie
znosił	roz mów	przez	te le fon.
–	Cześć,	tato.
–	Da nico,	czy	je steś	za ję ta?	–	za pytał	dziwnym	tonem.
–	Mam	pla ny	na	wie czór.	–	Zer knę ła	na	Se ana.	–	Dla cze go	pytasz?	Potrze bujesz

cze goś?
–	Nie.	Po	prostu	chcia łem	usłyszeć	twój	głos.
Ojciec	mówił	 trochę	 nie wyraź nie.	Dani	 na gle	 przypomnia ła	 sobie,	 jaki	 dziś	 jest

dzień.	Ojciec	rzadko	oka zywał	przy	niej	smutek	czy	przygnę bie nie,	ale	cza sem	trud-
no	mu	było	się	powstrzymać.
–	Ta tuś,	piłeś?
–	Kocha nie,	je stem	pełnoletni.
Na	moment	odsunę ła	te le fon	od	twa rzy.
–	Może my	zboczyć	w	drodze	do	kina?	–	za pyta ła	Se ana.	Najwyżej	prze ga pią	re -

kla my.	–	Tato,	za raz	u	cie bie	będę.
Roz łą czyła	się	i	za ję ła	miejsce	w	fote lu	pa sa że ra.
–	Dziś	wypa da	rocz nica	śmier ci	mojej	mamy.	Tata	chyba	się	upił.	–	Najpierw	Meg,

te raz	ojciec…	–	Przysię gam,	moi	bliscy	nie	są	pija ka mi.	Po	prostu	taki	tydzień…
Poda ła	Se anowi	adres	oraz	wska zówki,	jak	doje chać,	po	czym	sprawdziła	godzi-

nę.	A	jednak	nie	zdą żą	na	począ tek	filmu.	Może	powinni	się	wybrać	na	póź niejszy
se ans.
Przed	dom	ma jora	za je cha li	pół	godziny	póź niej.	Dani	nie	puka ła,	otworzyła	drzwi

wła snym	kluczem.
–	Tato?	To	ja.	Gdzie	je steś?
W	głę bi	miesz ka nia	roz legł	się	brzęk	oraz	zdła wione	prze kleństwo.
–	W	kuchni!
W	powie trzu	unosił	się	ostry	za pach	whisky.	Pewnie	ma jor	stłukł	butelkę.	Gdy	we -

szli	do	kuchni,	usiłował	ze brać	szkło	i	wytrzeć	roz la ny	alkohol.	Na	drewnia nym	sto-
le	le ża ły	albumy	ze	zdję cia mi.
–	Tatku…
Odwrócił	się.
–	Nie	powinnaś	mnie	oglą dać	w	ta kim	sta nie.	–	Na gle	urwał.	–	Chole ra,	je steś	tak

do	niej	 podob na.	 –	 Zmrużył	 oczy,	 usiłując	 dojrzeć	 drugą	postać.	 –	Oby	 to	 nie	 był
Tate,	ten	par szywy	łajdak	i	kłamca…
–	Usiądź,	tato.	–	Ojciec	był	boso,	mógłby	się	ska le czyć.	–	To	jest	mój	przyja ciel,

Sean	Grayson,	który	poda	ci	szklankę	wody,	a	ja	tu	posprzą tam.
Dani	położyła	dłonie	na	ra mionach	ojca	i	podprowa dziła	go	do	krze sła.	Ojciec	nie

spusz czał	oczu	z	gościa.
–	Ty	też	je steś	par szywym	łajda kiem	i	kłamcą?
–	Nie,	proszę	pana.
–	To	dobrze.	Dani	nie	za sługuje	na	pa dalca.
–	Ma	pan	ab solutną	ra cję.	–	Sean	pochylił	się	nad	albumem.	–	To	pańska	żona?

Piękna	kobie ta.	Je steś	do	niej	bar dzo	podob na	–	dodał,	spoglą da jąc	na	Dani.
Tak,	wie dzia ła,	że	jest	sobowtórem	matki,	której	nie	zna ła	i	nie	pa mię ta ła.	Dziw-

ne	to	było:	pa trzeć	na	jej	zdję cia	i	widzieć	wła sną	twarz.	Tak	pewnie	czuł	się	Sean,



pa trząc	na	Bryce’a.
Ma jor	pogła dził	czule	stronę	w	albumie.
–	Była	moją	bratnią	duszą.	–	Uśmiech	odjął	mu	lat.	–	Trze ba	mieć	szczę ście,	żeby

zna leźć	swoją	miłość.
Dani	przygryzła	war gę,	łzy	na płynę ły	jej	do	oczu.	Czy	to	prawda,	co	ojciec	mówi?

Cie szyła	się,	że	rodzice	się	„zna leź li”,	bo	dzię ki	temu	ona	się	urodziła.	Ale	gdyby	oj-
ciec	tak	bar dzo	nie	kochał	Giny	Yates,	może	oże niłby	się	powtór nie?	Może	resz tę
życia	spę dziłby	z	kimś,	kto	by	się	o	nie go	trosz czył,	a	nie	z	butelką	whisky	i	zdję cia -
mi	żony?
Całe	życie	słysza ła,	że	kie dyś	ona	też	znajdzie	swoją	drugą	połowę.	W	wie ku	dwu-

dzie stu	paru	lat	w	to	zwątpiła.	Kie dy	Tate	się	jej	oświadczył,	ucie szyła	się:	na resz -
cie!	A	te raz,	zbie ra jąc	ka wałki	szkła,	za sta na wia ła	się,	jaki	to	wszystko	ma	sens.

–	Prze pra szam.	Wiem,	że	piz za	i	poker	z	moim	ojcem	nie	umywa ją	się	do	kina	ak-
cji.
Za trzymując	się	pod	jej	domem,	Sean	się	uśmiechnął.
–	Było	całkiem	miło.	Se rio.	A	do	kina	wybie rze my	się	za	kilka	dni.
Dani	rozejrza ła	się	po	par kingu;	nie	dostrze gła	sa mochodu	Meg.	Gdy	we szli	na

górę,	w	miesz ka niu	było	ciemno.
–	Ojej,	prze cież	Meg	urzą dza	dziś	w	skle pie	wie czór	pa nieński.	Wyle cia ło	mi	to

z	głowy.
–	Wie czór	pa nieński	w	skle pie	z	bie lizną?	No	proszę,	to	mnie	za skoczyłaś!
–	A	widzisz?	Mój	wie czór…	Nie waż ne.	–	Dani	za cisnę ła	ręce	na	koszuli	Se ana.	–

To	co,	chcesz	tak	stać	czy	wolisz	skorzystać	z	oka zji,	że	miesz ka nie	mamy	tylko	dla
sie bie?
Przysuwa jąc	się	powoli,	przygniótł	Dani	do	ścia ny	i	za mknął	jej	usta	lekkim	poca -

łunkiem.	Za nim	się	obejrze li,	nie winny	poca łunek	stał	się	grzesz ny	i	gorą cy.	Wkrót-
ce	Sean	podniósł	Dani,	a	kie dy	ob ję ła	go	noga mi	w	pa sie,	prze szedł	do	sypialni.
–	Mam	bar dzo	przyjemne	wspomnie nia	zwią za ne	z	tym	pokojem	–	szepnął.
Ona	też.	Ale	oprócz	przyjemnych	wspomnień	pa mię ta ła,	jak	wła śnie	tu	Sean	wy-

znał	jej	prawdę.	Potrzą snę ła	głową,	usiłując	się	jej	pozbyć.
–	O,	za chowa łaś!	–	za wołał	z	ra dością	w	głosie.
Pa trzył	 na	 figur kę	 ze	 skrzydełka mi	 i	 różdż ką,	 która	 sta ła	 na	 szafce	 nocnej,

a	wcze śniej	była	docze piona	do	bukie tu.
–	Ba łem	się,	 że	 ją	wyrzucisz	 –	przyznał.	 –	Albo	że	w	ogóle	odmówisz	przyję cia

kwia tów.	 –	 Czub kiem	palca	 pogła dził	 Dani	 po	 policz ku.	 –	 Szkoda,	 że	 dziś	 ich	 nie
przywiozłem.	Mógłbym	pie ścić	cię	te raz	płatka mi.
–	Mógłbyś,	ale	wolę	czuć	twoje	ręce.	Nie	chcę,	żeby	cokolwiek	nas	dzie liło.	–	Na -

wet	je dwa biste	płatki	róż.
–	W	ta kim	ra zie	musimy	pozbyć	się	paru	prze szkód	–	szepnął,	ponownie	przywie -

ra jąc	war ga mi	do	jej	ust.
Pomię dzy	poca łunka mi	zrzuca li	ubra nie.	Sean	przysiadł	na	brze gu	łóż ka,	ścią gnął

skar pe ty	i	bokser ki.	Dani	przyglą da ła	mu	się	bez	cie nia	skrę powa nia,	podziwia jąc
piękno	jego	cia ła.	Za trzyma ła	spojrze nie	na	członku.	Mia ła	ochotę	kucnąć	i…	Za nim
zdą żyła,	Sean	chwycił	ją	za	ręce	i	przycią gnął	do	sie bie.



Prze wróciła	się	ze	śmie chem,	po	czym	usia dła	na	 jego	biodrach.	Ta	pozycja	też
była	dobra.	Doskona ła.	Dani	pochyliła	się,	ca łowa ła	Se ana	po	twa rzy,	szyi,	a	on	gła -
dził	jej	ple cy,	pie ścił	pier si.	Sutki	stwardnia ły,	zrobiło	jej	się	gorą co.	Za mknę ła	oczy
i	za czę ła	pocie rać	łonem	o	jego	biodra.	Była	wilgotna,	pra gnę ła,	by	w	nią	wszedł.
Opa nowawszy	 się	 na	 chwilę,	wyję ła	 z	 szufla dy	pre zer wa tywę.	Kie dy	Sean	po	 nią
się gnął,	za prote stowa ła.
–	Nie,	ja	chcę.
Na cią gnę ła	ją,	po	czym	wprowa dziła	w	sie bie	członek.	Za cisnę ła	mię śnie	pochwy.

Cały	czas	drża ła	z	podnie ce nia.	Ręce	Se ana	wróciły	do	jej	biustu.	Porusza ła	się	co-
raz	szyb ciej.	Unosiła	się	i	opa da ła,	swobodna,	pozba wiona	za ha mowań.	Oboje	dy-
sze li,	ich	krzyki	i	jęki	odbija ły	się	od	ścian.	Wstrzą sa na	or ga zmem	Dani	chwyciła	się
wez głowia	łóż ka.	Sean	wykonał	jesz cze	kilka	ruchów.	Otworzył	usta	i	wyda jąc	z	sie -
bie	nie my	krzyk,	po	chwili	do	niej	dołą czył.
Opa dła	na	nie go	spocona	i	szczę śliwa.	Oddycha jąc	cięż ko,	cze ka ła,	aż	ser ce	prze -

sta nie	jej	łomotać.
Wresz cie,	uśmie cha jąc	się	błogo,	otworzyła	oczy.
–	Gorą co	 tu.	 Zwiększę	 chłodze nie	 i	 przyniosę	 nam	 coś	 do	 picia.	 A	 ty	 le piej	 się

ubierz,	Meg	pewnie	wkrótce	wróci.
–	O	ile	już	nie	wróciła.	Nie	wiem,	jak	ty,	ale	ja	nie	zwra ca łem	uwa gi	na	żadne	ze -

wnętrz ne	ha ła sy.
Za czer wie niła	 się.	Na wet	gdyby	za	 ścia ną	ma sze rowa ła	or kie stra	dęta,	pewnie

by	jej	nie	słysza ła.
–	Nie	gnie waj	się,	ale	nie	możesz	zostać.	Sam	rozumiesz:	my,	Meg,	jedna	ła zien-

ka…	byłoby	nie zręcz nie.
–	 Ja sne.	 Zresz tą	 skoro	 świt	 muszę	 być	 na	 budowie.	 Na stępnym	 ra zem…	 –

uśmiechnął	się	sze roko	–	spotkajmy	się	u	mnie.	Na wet	kupię	ze staw	szczote czek;
bę dziesz	mia ła	do	wyboru,	do	koloru.
Na stępnym	ra zem…	Prze pełniła	ją	ra dość.	To	nie sa mowite,	pomyśla ła,	cie szyć	się

tak	bar dzo	na	na stępne	spotka nie,	kie dy	to	obecne	jesz cze	trwa.	Intuicyjnie	czuła,
że	z	każ dym	kolejnym	jej	ape tyt	bę dzie	rósł.	Powinna	uwa żać,	by	nie	przytyć.

W	sobotni	ra nek,	za nim	jesz cze	poja wili	się	pierwsi	klienci,	Meg	sie dzia ła	w	ma -
lutkim	ga bine cie	za	kasą,	drukując	ulotki	o	wyprze da ży	sta ników,	gdy	Ma rissa	na gle
za gwiz da ła.
–	Fiu,	fiu!	Mam	na dzie ję,	że	fa cet,	który	podziwia	wysta wę,	tu	wejdzie.	Dzień	do-

bry.	–	Głos	Ma rissy	przybrał	uprzejmy	profe sjonalny	ton.	–	Czym	mogę	panu	służyć?
–	Ja…	–	Męż czyzna	odchrząknął.	–	Szukam	Meg.
–	Meg!	Ja kiś	pan	do	cie bie!	–	za woła ła.
Meg	prze tar ła	dłonie	o	 spodnie.	Nie	wie rzyła,	 że	Bryce	 ją	odszuka.	Minę ło	 już

ładnych	kilka	dni,	odkąd	Dani	mówiła,	że	o	nią	pytał.	Mia ła	dziś	na	sobie	limonkowe
rybacz ki	 oraz	 nie bie ską	 bluz kę	 z	 limonkowymi	 wstawka mi.	 Włosy	 upię ła	 rano
w	luź ny	kok,	a	nie dawno	we tknę ła	w	nie	długopis,	by	je	przytrzymywał	w	miejscu.
Słowem	w	niczym	nie	przypomina ła	kobie ty,	którą	Bryce	widział	na	przyję ciu.
On	zaś	wyglą dał	nie mal	identycz nie	jak	tamte go	dnia.	Sta rannie	ucze sa ny,	ogolo-

ny,	w	ciemnych	spodniach	i	śnież nobia łej	koszuli.	Rany	boskie,	jest	sobota!	Nie	ma



szor tów	ani	dżinsów?	Z	drugiej	strony	po	co	miałby	wkła dać	dżinsy,	skoro	tak	ubra -
ny	za pie ra	dech?
–	Cześć.	–	Uśmiechnę ła	się,	próbując	ukryć	zde ner wowa nie.	–	Co	cię	tu	sprowa -

dza?	–	Oby	tylko	nie	szukał	seksownej	bie lizny	dla	ja kiejś	kobie ty!
–	Czy…	–	Zer knął	na	Ma rissę,	która	ukła da ła	halki.	Chociaż	nie	pa trzyła	na	nich,

widać	było,	że	zże ra	ją	cie ka wość.	–	Czy	da ła byś	się	za prosić	na	kawę?
–	Tak.	Na le ży	mi	się	prze rwa.
Ma rissa	prychnę ła,	Meg	przyszła	do	skle pu	za le dwie	pół	godziny	temu.	Oczywi-

ście	bycie	współwła ścicielką	ma	plusy,	choćby	ta kie,	że	moż na	wyjść	w	cią gu	dnia
na	kawę	z	przystojnym	męż czyzną.
–	Obok	jest	świetna	ka wiar nia.	Riss,	wrócę	za	kilka	minut.	–	Meg	skie rowa ła	się

z	Bryce’em	do	drzwi.
–	Zwykle	nie	na chodzę	ludzi	w	miejscu	pra cy,	ale	chcia łem	spytać	o	twoje	na zwi-

sko.
Po	to	przyszedł?
–	Raffer ty.
–	 Dzię kuję.	 Nie zręcz nie	 za pra szać	 na	 randkę	 kobie tę,	 której	 na zwiska	 się	 nie

zna.
Meg	nie mal	potknę ła	się	na	nie widocz nej	krzywiź nie	w	chodniku.
–	Na	randkę?
–	Taki	mam	plan.
Plan?	Za le dwie	przed	tygodniem	roz sta ła	się	z	męż czyzną,	który	za pla nował	 jej

przyszłość.	No	i	Dani	cią gle	ją	ostrze ga ła,	by	się	nie	spie szyła,	nie	za kochiwa ła	tak
szyb ko.	A	Bryce	Grayson	jest	fa ce tem,	w	którym	trudno	się	nie	za kochać.
–	A	tak	bar dziej	konkretnie?	–	spyta ła,	wchodząc	do	ka wiar ni.
–	Chętnie	za prosiłbym	cię	na	kola cję.
Z	tego,	co	o	nim	wie dzia ła,	pewnie	wybrałby	ele gancki	lokal.	Czyli	bia łe	ob rusy,

świe ce	na	stole,	krysz ta łowe	kie lisz ki,	drogie	wino.	Wystra szyła	się.
–	Wiesz	co?	Odłóż my	to	na	kie dyś,	a	na	ra zie	mam	inny	pomysł.	Przyjdź	do	mnie,

urzą dza my	z	Dani	grilla.
Toną cy	brzytwy	się	chwyta.	Tym	toną cym	była	ona.	Wie dzia ła,	że	nie	może	spę -

dzić	wie czoru	sam	na	sam	z	Bryce’em,	bo	to	źle	się	dla	niej	skończy.	Mia ła	na dzie ję,
że	Dani	jej	wyba czy.
–	Doskona le.	Kie dy?
Najchętniej	powie dzia ła by	„dziś”.
–	Jutro.	Ale	muszę	upewnić	się	co	do	godziny.	Zostaw	mi	swój	numer;	przyślę	ci

ese me sa.
Nie bywa łe!	Umówiła	się	z	seksownym	fa ce tem.	Zdobyła	 jego	numer.	Gdyby	nie

bała	się,	że	Dani	ją	za mor duje,	była by	najszczę śliwszą	kobie tą	na	świe cie.

–	Co	mu	powie dzia łaś?	–	Dani	odsunę ła	się	od	kuchenki,	pewna,	że	źle	usłysza ła
słowa	przyja ciółki.
–	Że	urzą dza my	jutro	grilla	i	go	za pra szam.	Prze cież	chcia ła byś,	że bym	tak	postą -

piła.
Dani	zmarsz czyła	czoło.



–	Dla cze go	mia ła bym	chcieć,	że byś	go	okła ma ła?	Nie	rozumiem	cię,	Meg.	–	Ko-
bie ta,	która	nie	ska la ła	ust	prze kleństwem,	nie	ma	nic	prze ciwko	kłamstwom?
–	Chciał	mnie	za prosić	na	kola cję.	Pomyśla łam,	że	jak	bę dzie my	sami,	w	ele ganc-

kiej	re staura cji,	to	pewnie	stra cę	dla	nie go	głowę.	A	ty	mnie	przynajmniej	szturch-
niesz,	jak	za cznę	robić	ma śla ne	oczy.	Dani,	bła gam.
–	Ale	my	z	Se anem	mamy	wła sne	pla ny.	Chcie liśmy	pójść	na	film,	które go	nie	obej-

rze liśmy	wczoraj.	–	Nie	może	wyciąć	mu	kolejne go	nume ru!
–	Zdą życie.	Spotka my	się	wcze śnie,	na	przykład	o	czwar tej,	i	zdą życie	na	ostatni

se ans.	Sama	się	wszystkim	zajmę.	Zrobię	za kupy,	na kryję	do	stołu.	A	je śli	uwa żasz,
że	atmosfe ra	bę dzie	sztywna,	mogę	za prosić	Ma rissę	z	Ne dem.	Chętnie	wyrwą	się
z	domu	na	kilka	godzin.
–	Sama	nie	wiem…	–	Dani	za czę ła	się	ła mać.	W	końcu	co	jej	szkodzi	zjeść	ham-

bur ge ra	przed	wyjściem	do	kina?
Meg	zmie niła	taktykę.
–	Wię cej	cza su	spę dzisz	z	Se anem,	najpierw	kola cja,	potem	kino.	Uwielbiasz	jego

towa rzystwo.	Od	rana	chodzisz	uśmiechnię ta…
Fakt.	Dziś	o	świcie	ze rwa ła	się	we soła	jak	skowronek.
–	Roz pie ra	 cię	 ra dość	 –	 cią gnę ła	Meg.	 –	Gdybym	nie	 cie szyła	 się	 twoim	 szczę -

ściem,	była bym	za zdrosna.
–	No	dobra	–	zgodziła	się	Dani.	–	Wstą pię	do	gospoda rza	budynku	i	sprawdzę,	czy

ruszt	jest	wolny.	–	Na	pa tio	sta ło	kilka	stołów	piknikowych	i	wspólny	ruszt,	który	na -
le ża ło	re zer wować.	–	Może	ktoś	go	już	za kle pał.
–	 Na	 pewno	 jest	 wolny	 –	 stwier dziła	 Meg	 z	 wrodzonym	 sobie	 optymizmem.	 –

Trze ba	myśleć	pozytywnie.
Dani	 westchnę ła.	Myśleć	 pozytywnie?	 Po	 za rę czynach	 z	 Tate’em	 kupiła	 suknię

ślub ną,	czyli	myśla ła	pozytywnie.	I	co?	Z	drugiej	strony	za wsze	optymistycz nie	pod-
chodziła	do	spraw	za wodowych.	Oczywiście	cięż ko	też	pra cowa ła,	aby	osią gnąć	po-
żą da ny	wynik.	Może	w	 spra wach	 ser cowych	powinna	 stosować	 tę	 samą	me todę?
Mieć	wię cej	wia ry,	a	jednocze śnie	być	prze zor ną.	To	od	niej	za le ży,	czy	znów	bę dzie
cier pieć.	Prze cież	może	przyjemnie	 spę dzać	czas,	a	nie koniecz nie	anga żować	się
uczuciowo.
–	Słusz nie.	–	Uśmiechnę ła	się	do	przyja ciółki.	–	Nie	war to	być	czar nowidzem.
Po	 prostu	 nie	wolno	mieć	 nadmier nych	 ocze kiwań.	Wte dy	wszystko	 bę dzie	 do-

brze.

Alex	stał	przy	butli	z	wodą.	Mimo	że	w	nie dzie lę	krótko	pra cowa li,	odwa lili	ka wał
porządnej	roboty.
–	Co	mi	się	tak	przyglą dasz?	–	spytał	Sean.	–	Ubrudziłem	się?
–	Wiesz,	że	od	dwóch	dni	pogwiz dujesz?	To	za czyna	być	podejrza ne.	Za raz,	za -

raz,	niech	zgadnę.	Ta	ta jemnicza	bab ka,	która	cię	nie	chcia ła,	zmie niła	zda nie?
Sean	wzruszył	 ra miona mi.	Najwyraź niej	wszystko	miał	wypisa ne	na	 twa rzy,	ale

się	tym	nie	przejmował.	Chcą	się	chłopa ki	z	nie go	podśmie wać?	Proszę	bar dzo.
–	Owszem.	Wła śnie	jadę	się	z	nią	spotkać.	–	Roz ba wiło	go,	kie dy	mu	powie dzia ła,

że	wpa dły	wczoraj	z	Meg	na	pomysł	grilla,	ale	niech	nie	mówi	o	tym	Bryce’owi.	Bry-
ce	ma	myśleć,	że	to	dawno	za pla nowa na	kola cja.



–	Ależ	panno	Yates,	chyba	nie	chce	pani,	że bym	okła mywał	bra ta?	–	spytał	żar to-
bliwym	tonem.	–	Prze cież	pani	brzydzi	się	kłamstwem.
Na	drugim	końcu	linii	usłyszał	prze kleństwo.
–	Po	prostu	bądź	tu	w	pół	do	pią tej.	I	nic	nie	mów.	Odwdzię czę	się.
Całkiem	mu	to	odpowia da ło.	Był	w	połowie	drogi,	kie dy	zer knął	w	luster ko	i	zoba -

czył	w	nim	wła sny	uśmiech.	Alex	miał	ra cję:	to	bar dzo	podejrza ne.
Za je chał	pod	dom	Dani	w	tej	sa mej	minucie	co	Bryce.	Za chichotał,	widząc	w	jego

rę kach	zna jomą	skrzynkę.
–	Ty	i	to	twoje	impor towa ne	piwo.
–	Przynajmniej	nie	przychodzę	z	pustymi	rę ka mi.
Fakt.	Tak	się	spie szył,	że	nie	wstą pił	po	wino	czy	kwia ty	dla	gospodyni.	Póź niej	jej

to	wyna grodzi.	Za pukał.	Drzwi	otworzyła	kobie ta	około	czter dziestki,	której	wcze -
śniej	nie	widział.	Po	jej	pie gach	domyślił	się,	że	to	siostra	Meg.
–	O	rany!	–	Najwyraź niej	nikt	jej	nie	uprze dził,	że	zja wią	się	bliź nia cy.	–	Ma rissa

Talbot,	siostra	Meg	–	oznajmiła.	Pa trzyła	to	na	jedne go	Graysona,	to	na	drugie go,
wresz cie	za trzyma ła	wzrok	na	Brysie.	–	Myśmy	się	już	spotka li,	prawda?
Wska za ła	 im	drogę	na	nie duże	 pa tio.	Meg	 sta ła	 przy	 rusz cie,	 za rumie niona	 od

ognia.	Dani	 sta ła	 nie co	 da lej;	w	 czar nej	 sukience	 z	 odkrytymi	 ple ca mi	wyglą da ła
zja wiskowo.	Roz ma wia ła	z	męż czyzną	w	spodniach	kha ki,	który	pił	ulubione	przez
Bryce’a	impor towa ne	piwo.
–	Sean,	Bryce,	cie szę	się,	że	przyszliście.	Pozwólcie,	że	wam	przedsta wię	Ma rissę

i	Neda.
–	Ned	Talbot?	–	upewnił	się	Bryce.	–	Je stem	Bryce	Grayson.	Przez	se mestr	miesz -

ka liśmy	w	jednym	aka de miku.
–	Faktycz nie.	–	Męż czyź ni	wymie lili	uścisk	dłoni	i	pogrą żyli	się	w	roz mowie	o	swo-

jej	Alma	Ma ter.	Oka za ło	się,	że	Ma rissa	studiowa ła	na	tej	sa mej	uczelni,	tam	pozna -
ła	Neda,	ale	miesz ka ła	poza	kampusem.
Dani	wska za ła	prze nośną	lodówkę	z	zimnymi	na poja mi.
–	Bierz cie	to,	na	co	ma cie	ochotę.
Sean	największą	ochotę	miał	na	Dani,	podejrze wał	jednak,	że	ona	wola ła by	unik-

nąć	publicz ne go	oka zywa nia	uczuć.	Wyda wa ła	się	dziś	nie co	zdystansowa na.
Kie dy	oznajmiła,	że	idzie	do	środka	po	ta le rze	i	przypra wy,	posta nowił	skorzystać

z	oka zji,	aby	spę dzić	z	nią	parę	chwil	sam	na	sam.	W	miesz ka niu	przytulił	ją.	Na wet
się	nie	opie ra ła;	odwza jemniła	jego	poca łunek.
–	To	było	bar dzo	miłe.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Powinniśmy	jednak	wra cać.
–	Dobrze.	Ale	póź niej	chcę	cię	mieć	wyłącz nie	dla	sie bie.	Poje dzie my	do	mnie	po

filmie?	–	za pytał,	choć	gdyby	to	od	nie go	za le ża ło,	od	razu	by	ją	tam	porwał.
–	Z	przyjemnością.
Entuzjazm	w	jej	głosie	i	blask	w	oczach	doda ły	mu	otuchy.	Może	jej	wcze śniejsze

zdystansowa nie	było	tylko	przywidze niem?	Nie	de ner wuj	się,	sta ry!	Ciesz	się	swoim
szczę ściem.	Dani	wyba czyła	ci	kłamstwo.	Ty	pozna łeś	jej	ojca,	ona	pozna ła	twoich
rodziców.	Dzisiejszą	noc	spę dzicie	ra zem.	Cze go	wię cej	chcieć?



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Po	 nie mal	 dwóch	 godzinach	 słucha nia	 opowie ści	 o	 cza sach	 studenckich	 Sean
uznał,	że	czas	poże gnać	towa rzystwo.	Wstał,	powie dział	Talbotom,	że	ogromnie	się
cie szy,	że	ich	poznał	–	było	to	drob ne	kłamstwo,	ale	wie rzył,	że	Dani	mu	wyba czy	–
po	czym	skie rował	się	do	środka	sprawdzić,	czy	Dani	jest	gotowa	do	wyjścia.	Oboje
już	wcze śniej	podzię kowa li	za	de ser,	mówiąc,	że	chcą	zosta wić	sobie	miejsce	na	po-
pcorn	w	kinie.
Usłyszał	jej	głos,	za nim	doszedł	do	kuchni,	gdzie	poma ga ła	Meg	kroić	cia sto.
–	Na prawdę	nie	musisz	mi	dzię kować.
–	Muszę	–	odrze kła	jej	przyja ciółka.	–	Za	dzisiejsze	przyję cie.	Za	to,	że	mi	da łaś

dach	nad	głową.	Za	to,	że	za aprobowa łaś	Bryce’a.	To	dziwne,	że	tak	mi	się	podoba,
nie?	Bo	ra czej	wyda je	się	w	twoim	typie.
Sean	za cisnął	zęby.	Po	chwili	zga nił	się	w	duchu.	Od	początku	wie dział,	że	Bryce

podobał	się	Dani,	ale	nic	ich	prze cież	nie	łą czyło,	na wet	z	sobą	wcze śniej	nie	roz -
ma wia li.	Jego	za zdrość	jest	nie uza sadniona.	To	on	grał	z	Dani	w	bilard,	tańczył	na
impre zie	w	klubie	golfowym,	kochał	się	z	nią.	Za kasz lał,	da jąc	znać,	że	się	zbliża.
Dani	wyjrza ła	z	kuchni.
–	We zmę	toreb kę	 i	może my	 je chać.	–	Pobie gła	do	sypialni,	skąd	wyłoniła	się	po

chwili	z	wielką	tor bą.
–	Za mie rzasz	prze szmuglować	w	niej	wła sny	popcorn	i	colę?	–	spytał	ze	śmie chem

Sean.
–	Nie.	Upcha łam	tu	róż ne	rze czy.	Ta kie	jak	piżamka.
Uniósł	brwi.
–	Nie	mówiłem	ci?	U	mnie	sypia	się	na	gola sa.
–	Ale	ta	piżamka	ci	się	spodoba.	Jest	ze	skle pu	Meg	–	wyja śniła	szeptem	Dani.	–

Chociaż	trudno	na zwać	piżamką	coś,	co	się	skła da	z	kilku	skrawków	czar nej	koron-
ki.
Wyobraź nia	na tychmiast	za czę ła	podsuwać	mu	nę cą ce	ob ra zy.	Mała	szansa,	aby

zdołał	się	skupić	na	filmie.
–	A	ubra nie	na	jutro?	–	spytał,	gdy	odzyskał	głos.	–	Też	we pchnę łaś	je	do	tor by?	–

Swoją	drogą	cie ka we,	jak	ską pa	musia ła by	być	sukienka,	żeby	się	tam	zmie ścić?
Dani	wybuchnę ła	śmie chem.
–	Nie.	 Rano	 przed	 pra cą	mam	pokaz.	 Zdą żę	wcze śniej	wpaść	 do	 sie bie,	wziąć

prysz nic	i	się	prze brać.
Już	chciał	spytać,	czy	nie	woli	umyć	się	u	nie go,	byłoby	wygodniej.	Ale	gdy	pomy-

ślał	o	na giej	Dani	pod	prysz nicem,	uzmysłowił	sobie,	że	pewnie	oboje	by	się	spóź nili
do	pra cy.

Wyszli	z	kina,	prowa dząc	ożywioną	dyskusję.
–	Czyli	tobie	film	się	nie	podobał?	–	spytał	Sean,	otwie ra jąc	sa mochód.	Bo	on	ba -



wił	się	zna komicie,	ale	nie wykluczone,	że	była	to	bar dziej	za sługa	Dani	niż	filmu.
–	Podoba ła	mi	się	pierwsza	połowa.	Ale	kie dy	bandyta	wziął	dziewczynę	jako	za -

kładnicz kę	i	boha ter	na gle	uświa domił	sobie,	że	ją	kocha,	wte dy	zrobiło	się	za	sen-
tymentalnie.
–	Nie	lubisz	szczę śliwych	za kończeń?
–	Chyba	po	prostu	nie	dowie rzam	szczę ściu	boha te rów.	Skąd	wie dzą,	że	zna leź li

tę	wła ściwą	osobę?
–	To	się	czuje	–	oznajmił	Sean	i	na gle	się	spe szył,	bo	za brzmia ło	to	poważ nie.	–

Musimy	pocze kać	na	drugą	część,	żeby	zoba czyć,	czy	są	na dal	ra zem	–	dodał	lżej-
szym	tonem.
Cie ka we,	czy	on	z	Dani	będą	wte dy	z	sobą?	Kontynuacja,	je że li	się	poja wi,	to	naj-

wcze śniej	za	rok.	Z	żadną	kobie tą	nie	spotykał	się	tak	długo,	ale	z	Dani	chętnie	spę -
dziłby	rok,	a	na wet	dłużej.	Sam	się	zdziwił.
Dani	nie	prze szka dza ło	jego	milcze nie.	W	ra diu	le ciał	kla sycz ny	rock.	Wzmocniw-

szy	dźwięk,	za czę ła	wybijać	rytm	na	kola nie.	Kilka	minut	póź niej	dotar li	na	miejsce.
Sean	wynajmował	dom	od	człowie ka,	który	inwe stował	w	nie ruchomości.	W	za mian
za	drob ne	na pra wy	w	innych	jego	domach	pła cił	tylko	połowę	stawki.	Pię trowy	dom
nie	był	tak	luksusowy	jak	loft	Bryce’a,	ale	jemu	wystar czał.
–	Fajnie	tu.	–	Posta wiwszy	tor bę	na	krze śle,	Dani	rozejrza ła	się	wokoło.
Miał	ochotę	dać	jej	klucze	i	powie dzieć,	że	może	wpa dać,	kie dy	tylko	ze chce.
–	Hej.	–	Ponie waż	milczał,	dźgnę ła	go	palcem	w	bok.	–	Chyba	nie	myślisz	wciąż

o	filmie?	Oj,	bo	będę	za zdrosna.	–	Pocią gnę ła	go	w	stronę	fote la.
–	Nie,	myślę	o	nas	–	przyznał,	sia da jąc	–	Na wet	dość	czę sto.	–	Odkąd	ją	poznał,

prze stał	się	dziwić,	że	moż na	być	małżeństwem	tyle	lat	co	rodzice	i	nie	nudzić	się
z	sobą.
Usia dła	mu	na	kola nach.
–	Jest	czas	na	myśle nie…	–	Przygryzła	mu	war gę.	–	I	czas	na	dzia ła nie.
Owszem,	lubił	dzia łać.	Za mknął	jej	usta	na miętnym	poca łunkiem.	Wystar czyło	mu

jej	spojrze nie,	uśmiech,	dotyk,	aby	na tychmiast	budziło	się	w	nim	pożą da nie.	Wsu-
nąwszy	ręce	pod	jej	sukienkę,	gła dził	ją	po	udach.	Zę ba mi	lekko	ką sał	ucho,	wcią gał
w	noz drza	jej	za pach…
–	Mm,	cudownie	–	szepnę ła.	–	Tylko	że…	Kie dy	mnie	tak	pie ścisz,	de koncentruję

się.
–	Co?	Je śli	mi	powiesz,	że	wła śnie	usiłujesz	wyliczyć	oprocentowa nie	kre dytu	hi-

pote tycz ne go,	to	chyba	skoczę	z	mostu.
Roze śmia ła	się,	po	czym	opar ła	dłonie	na	porę czach	fote la	i	dźwignę ła	się	na	nogi.
–	Nie	odchodź!	–	za wołał.	–	Odszcze kuję…
–	Ciii.	Chcesz	wie dzieć	czy	nie,	o	czym	myślę?
Chciał	prze nieść	 ją	do	sypialni,	ale	ponie waż	za intrygowa ło	go	 jej	 figlar ne	spoj-

rze nie,	ucichł	i	pozwolił	Dani	mówić	da lej.
–	No	więc	pusz czam	wodze	fanta zji…
–	Fanta zji	–	powtórzył.	Uwielbiał	grzesz ne	fanta zje.
–	Prze rywasz	–	skar ciła	go,	ale	oczy	się	jej	śmia ły.	–	Myślę	o	tym,	co	bym	chcia ła

ci	zrobić,	ale	de koncentruję	się,	kie dy	dotykasz	mnie	tu…	–	Przycią gnę ła	jego	dłoń
do	pier si.	Po	chwili	prze niosła	ją	niżej,	na	uda.	–	I	tu…



Wstrzymał	oddech.	Jesz cze	żadna	kobie ta	go	tak	nie	podnie ca ła.
–	Czyli	jak	obie cam	cię	nie	de koncentrować…
–	To	wte dy…	–	uśmiechnę ła	się	kuszą co	–	wte dy	będę	mogła	skupić	się	na	innych

spra wach.	–	Wsunę ła	palce	za	szlufki	jego	dżinsów.
Prze sunął	się	na	kra wędź	fote la.	Dani	uklę kła	na	podłodze,	po	chwili	za czę ła	się

ba wić	jego	członkiem.	Sean	za mknął	oczy.	O	niczym	nie	myślał.	Dosłownie	w	cią gu
paru	se kund	za pomniał,	jak	się	na zywa.	Ale	nie	za pomniał	imie nia	Dani;	powta rzał
je	raz	po	raz	niczym	mantrę.

Z	ca łej	siły	próbowa ła	się	skupić	na	limitach	kre dytowych,	o	których	Re nee	mówi-
ła,	ale	cięż ko	jej	to	szło.	Wczoraj	Sean	kochał	się	z	nią,	jakby	dziś	miał	na stą pić	ko-
niec	świa ta.	Jakby…
–	Słuchasz	mnie?	 –	 spyta ła	Re nee	zdziwiona,	bo	Dani	nie	 zwykła	bujać	w	ob ło-

kach.
–	Prze pra szam.	Myśla łam	o	tym,	że	powinnam	za dzwonić	dziś	do	Se ana	Ander se -

na…	Do	Rossa!	Rossa	Ander se na	–	popra wiła	się	szyb ko	Dani.
Re nee	wsta ła.
–	Weź	się	w	garść,	za nim	się gniesz	po	te le fon.
–	Tak,	oczywiście.	–	Dani	za czer wie niła	się,	jakby	sze fowa	przyła pa ła	ją	na	ryso-

wa niu	prze bitych	strza łą	ser duszek.	Okej,	spę dziła	z	Se anem	fanta stycz ną	noc,	ko-
lejną	noc,	ale	to	nie	zna czy,	że	może	lekce wa żyć	pra cę	i	klientów.	Kie dy	za dzwonił
te le fon,	odchrząknę ła.	Chcia ła	brzmieć	profe sjonalnie.	Ze złościła	ją	wła sna	ra dość,
gdy	na	wyświe tla czu	zoba czyła	numer	Se ana.
–	Halo?
–	Cięż ki	dzień?	–	spytał,	wyczuwa jąc	jej	iryta cję.
–	Nie,	po	prostu	mam	mnóstwo	na	głowie.
–	Zajmę	ci	tylko	chwilkę.	Umówiłem	się	z	chłopa ka mi	na	krę gle,	je den	przyjdzie

z	żoną	i	pomyśla łem,	że	może	ty	też	byś	mia ła	ochotę	pograć.
–	Dziś?	–	Roz sta li	się	rano.	Nie	chcia ła	się	spotykać	dzień	po	dniu.	Wola ła by	zwol-

nić	tempo,	za	bar dzo	się	nie	anga żować,	nie	przywią zywać.
–	To	 zna czy,	 je śli	 nie	masz	pla nów	na	wie czór	 –	 dodał	Sean,	 prze rywa jąc	 ciszę

w	słuchawce.	–	Za sta nów	się	i	w	ra zie	cze go	przyślij	mi	ese me sa.
–	Dobra,	ale	chyba	nie	dam	rady	–	powie dzia ła.
Cie ka wa	była,	ile	cza su	musi	upłynąć	mię dzy	ich	spotka nia mi	–	dwa	dni?	trzy?	–

aby	tempo	jej	odpowia da ło.	I	czy	zdoła	za chować	dystans	emocjonalny.

Ja cob	stał,	prze koma rza jąc	się	z	żoną.	Alex	poszedł	do	baru	kupić	sok	i	–	je śli	do-
pisze	mu	szczę ście	–	zdobyć	numer	dziewczyny	za	ladą.	A	Sean	sie dział	za topiony
w	myślach	i	pra wie	nie	słyszał	huku	kul	zbija ją cych	w	krę gle.	Odtwa rzał	w	głowie
roz mowę	z	Dani.
Nie	był	ja kimś	podejrz liwym	pa ra noikiem,	prze ciwnie,	uwa żał	się	za	nor malne go

człowie ka.	Ale	najpierw	wyczuł	chłód	u	Dani	podczas	spotka nia	przy	grillu,	a	dziś
w	trakcie	roz mowy	te le fonicz nej	brzmia ła…
–	Już	wolę,	że byś	pogwiz dywał,	niż	sie dział	z	nosem	na	kwintę	–	powie dział	Alex,

sta wia jąc	na	stole	dzban	i	pla stikowe	kub ki.



Sean	na lał	sobie	soku.
–	Jak	ci	poszło	z	bar manką?
–	Pa mię ta ła	mnie.	Tylko	pa trzeć,	a	bę dzie	moja.
Sean	prychnął.
–	No	co?	Wątpisz	w	moje	ta lenty?
–	Nie,	ale	kobie ty	bywa ją	nie prze widywalne.
–	Komu	to	mówisz?	Dora sta łem	w	ba bińcu.	Twoja	kolej.
Sean	strą cił	osiem	krę gli	w	pierwszym	rzucie,	w	drugim	żadnej.	Alex	podob nie.

Rundę	wygra ła	żona	Ja coba	i	za dowolona	poka za ła	męż czyznom	ję zyk.	Szkoda,	że
Dani	nie	przyszła;	spodoba ła by	jej	się	Ma ria.
–	No	dobra,	o	co	chodzi?	–	Alex	klepnął	Se ana	w	ra mię.	–	Bo	mnie	przygnę biasz.

Pokłóciliście	się?
–	Nie.	–	Wie le	cie ka wych	rze czy	robili	w	nocy,	ale	na	pewno	się	nie	kłócili.	–	Mam

wra że nie,	że	coś	jej	leży	na	wą trobie.
–	 A	 ty	 nie	 wiesz	 co?	 Moje	 siostry	 cią gle	 powta rza ją,	 że	 trze ba	 roz ma wiać

o	„związ ku”.	–	Ostatnie	słowo	wziął	w	cudzysłów.	–	Spróbuj.
–	Wła śnie	wczoraj	próbowa łam,	ale…	hm…	ja koś	coś	inne go	nas	pochłonę ło.
Widząc	smętną	minę	przyja cie la,	Alex	pokrę cił	z	nie dowie rza niem	głową.
–	Chryste!	Je steś	przybity,	bo	twoja	dziewczyna	woli	upra wiać	akroba tykę	łóż ko-

wą,	za miast	ga dać	o	uczuciach?	Sta ry,	wygra łeś	los	na	lote rii!
No	wła śnie,	pomyślał	Sean.	Spotyka	się	z	piękną,	za bawną	kobie tą,	która	nie	cio-

sa	mu	kołków	na	głowie.	Dla cze go	mu	to	nie	wystar czy?	Cze go	jesz cze	chce?

Ucie szyła	 się,	gdy	w	środę	Sean	przysłał	ese me sa	z	pyta niem,	czy	przyjdzie	do
nie go	na	kola cję.	Ponie dzia łek	i	wtorek	spę dziła	sa motnie,	bez	Meg,	która	najpierw
opie kowa ła	się	siostrzeńcem,	a	potem	była	na	randce	z	Bryce’em.	Mia ła	mnóstwo
cza su	 na	myśle nie,	 na	 odtwa rza nie	w	 głowie	 fragmentów	 roz mów,	 dotyku,	 piesz -
czot.
Ignorując	 ukłucie	 w	 żołądku,	 za puka ła	 do	 drzwi.	 Po	 dosłownie	 se kundzie	 Sean

otworzył:	był	boso,	w	ciemnych	dżinsach	 i	koszuli.	Przez	 ra mię	miał	prze rzucony
ręcz nik.
–	Cześć,	moja	piękna.	–	Z	uśmie chem	na	twa rzy	wska zał	na	jej	nie dużą	toreb kę.	–

Zmie ściłaś	tu	piżamkę?	–	Poprzednia	za chwyciła	go,	tyle	że	szyb ko	wylą dowa ła	na
podłodze.
–	Nie,	muszę	wstać	z	sa me go	rana,	więc	wrócę	do	sie bie	na	noc	–	odpar ła	Dani.	–

Ale	na	pewno	ci	się	spodoba	 to,	co	mam	dziś	na	sobie	–	doda ła,	widząc	 jego	nie -
szczę śliwą	minę.	–	Chyba	że	nie	lubisz	stringów?
Przycią gnął	ją	do	sie bie	i	poca łował	na miętnie.	Na gle	z	kuchni	dobie gło	powta rza -

ją ce	się	pika nie.
–	To	minutnik.	Chodź my,	za nim	kola cja	spa li	się	na	wę giel.
–	Mm,	pachnie	sma kowicie.
W	drodze	do	kuchni	za uwa żyła	na kryty	stół,	za pa lone	świecz ki,	bukiet	podob ny

do	tego,	jaki	wysłał	jej	do	biura.
–	W	tym	nie	ma	ce ra micz nej	wróż ki…
–	To	prawda,	tamta	była	nie powta rzalna.	–	Sean	wyłonił	się	z	kuchni.	–	Kur czak



potrze buje	jesz cze	paru	minut.	Na pijesz	się	wina?
–	Chętnie.
Podał	jej	kie liszek.
–	Powinno	być	dobre.	Bryce	je	pole cił.
Kwia ty,	świecz ki,	drogie	wino…	Poczuła	się	nie swojo.	Tate	tylko	raz	w	cią gu	lat,

ja kie	z	nim	spę dziła,	przygotował	dla	niej	kola cję.	 I	 tego	wie czoru	się	 jej	oświad-
czył.
–	Co	to	za	oka zja?
–	Żadna.	Po	prostu	cie szę	się,	że	się	widzimy.	–	Sean	uniósł	kie liszek,	jakby	wzno-

sił	toast.
Czuła	się	roz dar ta.	Z	jednej	strony	chcia ła	za sypać	go	poca łunka mi,	z	drugiej	wo-

la ła	za chować	dystans.	Podniosła	kie liszek	do	ust.
–	Jak	Meg?	Doszła	już	do	sie bie?
–	Kie dy	dziś	przyje chał	po	nią	twój	brat,	szcze biota ła	jak	pta szek	–	odpar ła	Dani.

Może	Meg	powinna	dać	 sobie	wię cej	 cza su,	aby	 „odchorować”	 roz sta nie	 z	Nola -
nem,	ale	czy	Nolan	za sługiwał,	by	po	nim	pła kać?	–	Wiesz,	zna la zła	miesz ka nie,	ale
bę dzie	wolne	dopie ro	od	pierwsze go.
–	Je śli	bę dzie	wam	za	cia sno,	możesz	wprowa dzić	się	tutaj	–	powie dział	Sean	i	na -

gle	zmrużył	oczy.	–	O	co	chodzi?	Myśla łem,	że	ci	się	tu	podoba?
–	Podoba.
–	Ale	na wet	nie	 chcesz	 zostać	do	 rana.	A	 cza sem,	kie dy	cię	gdzieś	 za pra szam,

rzucasz	mi	to	spojrze nie.
–	Ja kie	spojrze nie?
–	Ta kie	jak	przed	chwilą,	ta kie	„odczep	się	ode	mnie”.
–	Mie liśmy	się	nie	spie szyć,	nie	na ciskać	na	sie bie.
Odsta wił	kie liszek	na	stół.
–	Nie	na ciskam,	ale	każ dy	zwią zek	ewoluuje.	My	za czę liśmy	od	seksu	i…
–	No	wła śnie,	 i	 co	da lej?	 –	 spyta ła,	bojąc	 się	odpowie dzi.	Wspólne	miesz ka nie?

Małżeństwo?	Nie uchronny	roz pad	związ ku?	–	Jaki	ma	być	na stępny	krok?
–	Nie	wiem.	–	Sean	prze cze sał	ręką	włosy.	–	Może	taki,	że	oprócz	szczotecz ki	do

zę bów	trzymasz	u	mnie	kapcie	i	lokówki?	Że	ra zem	wsta je my	i	ra zem	szykuje my	się
do	pra cy?	Że	nie	ucie kasz,	nie	odpychasz	mnie?
–	Ja…	–	Instynktownie	chcia ła	za prze czyć,	uzna ła	jednak,	że	lepsza	bę dzie	praw-

da.	–	Mówiłam	ci,	że	chcę	się	za ba wić.	Że	nie	chcę	poważ ne go	związ ku.
Jej	 słowa	za brzmia ły	okrutnie.	Sean	wcią gnął	powie trze,	w	 jego	oczach	poja wił

się	wyraz	bólu.
–	Przypominasz	mi	moją	ostatnią	dziewczynę.	Jej	też	za le ża ło	na	tym,	żeby	się	do-

brze	ba wić.	Nicze go	wię cej	nie	ocze kiwa ła.	Oprócz	seksu.	Byłem	kimś,	z	kim	cho-
dzi	się	do	łóż ka.
–	Je steś	nie spra wie dliwy!
–	 Nie spra wie dliwe	 jest	 to,	 że	 za kocha łem	 się	 w	 kobie cie,	 która…	 –	 Popa trzył

smutno	na	na kryty	stół.	–	Nie	szukam	w	życiu	roz rywki.	Już	nie.	Pra gnę	cze goś	wię -
cej.	Za sługuję	na	wię cej.
Oczy	za pie kły	ją	od	łez.	Była	zła	na	sie bie,	że	ze psuła	im	wie czór,	i	wście kła	na

Se ana	za	jego	ocze kiwa nia.



–	Od	sa me go	początku	wie dzia łeś,	że	nie	inte re suje	mnie	ża den	zwią zek.	Nie	szu-
ka łam	miłości.
–	Myślisz,	że	ja	szuka łem?	–	Uśmiechnął	się	smutno.	–	Ale	zna la złem	cie bie.	My-

ślę,	że	powinnaś	wrócić	do	domu.
–	Do	domu?	–	Za skoczona	wska za ła	na	stół,	potem	zer knę ła	w	stronę	kuchni.	–

Ale	tak	się	na pra cowa łeś…
–	Owszem,	że byś	mi	wyba czyła.	Że byś	znów	się	ze	mną	spotyka ła.	Ale	podda ję

się.	Nie	dasz	mi	tego,	cze go	pra gnę.
–	Zrywasz?
–	Nie	wiem,	czy	to	wła ściwe	słowo.	Czy	moż na	ze rwać	z	kimś,	z	kim	cię	nic	nie	łą -

czyło?	–	spytał	bar dziej	z	ża lem	niż	gnie wem.
Chyba	wola ła by,	żeby	podniósł	głos.	Kłótnia	była by	lepsza,	może	oczyściła by	at-

mosfe rę.
Łzy	na płynę ły	Dani	do	oczu.	Wie dzia ła,	że	musi	wyjść,	za nim	się	roz pła cze.	Ale

przed	wyjściem	chcia ła	wytłuma czyć	Se anowi,	że	był	dla	niej	czymś	wię cej	niż	przy-
godnym	partne rem	do	seksu.
–	Sean,	mnie…	na prawdę	na	tobie	za le ży	–	rze kła,	ale	za brzmia ło	to	nija ko.
–	Le dwo	byłaś	w	sta nie	wypowie dzieć	te	słowa,	dla te go	nie	powinniśmy	się	już	wi-

dywać.	–	Poca łował	ją	w	czoło.	–	Że gnaj,	Dani.

Gdy	w	ponie dzia łek	wróciła	do	domu	po	podpisa niu	umowy	sprze da ży,	ze	zdziwie -
niem	zoba czyła	w	sa lonie	Meg.	Od	tygodnia	pra wie	nie	widywa ła	przyja ciółki.	Nie
chcia ła	z	nią	ani	z	nikim	roz ma wiać	o	roz sta niu	z	Se anem.
Z	jesz cze	większym	zdziwie niem	zoba czyła	swoją	nie używa ną	suknię	ślub ną	uło-

żoną	na	ka na pie.
–	Dla cze go	ją	wyję łaś?
–	To	moja	pomoc	wizualna.	–	Meg	skrzyżowa ła	ręce	na	pier si	 i	przyję ła	bojową

posta wę.	–	Pa mię tasz,	jak	jej	szuka łyśmy?	Wszystko	mia łaś	ob myślone:	rodzaj	ma -
te ria łu,	fa son,	swój	budżet	i	tak	da lej.
–	Za wsze	pla nuję.
–	I	zna la złaś	tę	suknię.
–	Ide alną	pod	każ dym	wzglę dem.
–	Nie prawda	–	za prote stowa ła	Meg.	–	Owszem,	spełnia ła	twoje	kryte ria,	ale	oczy

ci	 nie	 lśniły,	 kie dy	 sta łaś	 w	 niej	 przed	 lustrem.	 W	 ten	 sam	 sposób	 traktowa łaś
Tate’a:	nada wał	się	na	męża,	ale	nie	roz promie nia łaś	się	na	jego	widok.
–	Nie	każ dy	ob nosi	się	z	uczucia mi,	Meg.	Nie	na le żę	do	osób,	które	się	roz pro-

mie nia ją.	Swoim	klientom	też	nie	każę	kupować	domu,	który	wywołuje	na	ich	ustach
największy	uśmiech.
–	Nie	dowie rzasz	emocjom,	Dani.	Uwa żasz,	że	ser ce	i	rozum	się	wyklucza ją.	Ale

to	ser ce	podpowie dzia ło	ci,	że	Tate	Malcom	na	cie bie	nie	za sługuje.	I	ser ce	ci	pod-
powia da,	że	Sean	 jest	wspa nia łym	fa ce tem.	Nie	bądź	tchórzem.	Od	tygodnia	snu-
jesz	się	nie szczę śliwa,	a	przy	nim	coraz	bar dziej	roz kwita łaś.
Tak.	Tate	był	letni,	nija ki,	nie	wzbudzał	w	niej	żywych	emocji.	Sean	zaś	był	fa scy-

nują cy	i	nie bez piecz ny.	Był	jak	jaz da	po	bandzie.
–	Nie	 prosiłam	 o	 twoją	 opinię	 –	mruknę ła,	 nie	 potra fiąc	 ode przeć	 ar gumentów



Meg.
Przyja ciółka	wzruszyła	ra miona mi.
–	Ja	o	twoją	też	nie	proszę,	a	za wsze	ją	wygła szasz	i	masz	ra cję.	Te raz	moja	ko-

lej.	Do	ja snej	chole ry,	nie	bądź	kre tynką!
Dani	za mruga ła.
–	Powie dzia łaś:	do	ja snej	chole ry?
–	Owszem,	i	chętnie	to	powtórzę.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	je steś	na prawdę	za ko-

cha na.	Walnij	się	w	ten	swój	głupi	łeb!	Nie	odwra caj	się	od	miłości.
–	Ale	to	on	ze	mną	ze rwał.	To	on	nie	chce	mnie	wię cej	widzieć.
–	Próbowa łaś	na	nie go	wpłynąć?	On	o	cie bie	walczył.	Uwa żał,	że	je steś	tego	war -

ta.
–	Może	się	mylił	–	szepnę ła	Dani.
Bo	Sean	 za sługiwał	na	kobie tę,	 która	 odwza jemnia ła by	 jego	uczucie,	 a	 ona	nie

była	pewna,	czy	potra fi.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Godzinę	 póź niej	 za par kowa ła	 przed	 ba rem,	 które go	 bywalcy	 wspólnie	 oglą da li
me cze	w	te le wizji.	Nie	chcia ła	spę dzać	sa motnie	wie czoru,	w	dodatku	suknia	ślub -
na	całkiem	ją	dobiła.
Szuka jąc	pre tekstu,	by	wyjść	z	miesz ka nia,	za dzwoniła	do	Erika	Frye’a.	Za propo-

nowa ła,	by	obejrze li	mecz	ba se ballowy,	a	potem	coś	zje dli.	Wie dzia ła,	że	Erik	wciąż
opie kuje	się	matką	i	uzna ła,	że	towa rzystwo	drugiej	osoby	dobrze	mu	zrobi.
Gdy	we szła,	był	już	w	ba rze;	poma chał	do	niej	z	głę bi	sali.	W	powie trzu	unosił	się

za pach	pie czonych	skrzyde łek.	Każ de go	inne go	dnia	Dani	od	razu	pocie kła by	ślinka.
–	Dzba nek	z	wodą	już	mamy.	–	Podsunął	jej	ta le rzyk	z	pla ster ka mi	cytryny.	Kie dyś

za żar tował,	że	za miast	wrzucać	do	szklanki	pięć	pla ster ków,	powinna	za mówić	le -
monia dę.	–	Ale	są dząc	po	twoim	głosie	przez	te le fon,	pewnie	potrze bujesz	cze goś
mocniejsze go.
–	Sama	już	nie	wiem,	cze go	potrze buję.	–	Na mia ru	na	dobre go	te ra peutę?	–	Może

po	prostu	przyja cie la.
–	To	służę.	Mogę	słuchać,	mogę	ra dzić…
–	Rad	dosta łam	mnóstwo.	Nie	pomogły.
–	Domyślam	się,	że	ten	problem	to	męż czyzna?
Dani	westchnę ła.	Proble mem	jest	chyba	ona	sama.
–	Mogę	za dać	ci	pyta nie?	Na	te mat	małżeństwa?
–	Ja sne,	ale	pa mię taj,	że	się	roz wiodłem.	Nie	je stem	w	tych	spra wach	eksper tem.
–	Powiedz…	–	Ba wiła	się	słomką.	–	Czy	poślubiłbyś	swoją	żonę,	gdybyś	wie dział,

że	się	roz wie dzie cie?	Prze pra szam,	to	głupie	pyta nie.	Prze cież	nie…
–	Poślubiłbym	–	odparł,	jakby	zdziwiony	wła sną	odpowie dzią.	–	Prze żyliśmy	wie le

szczę śliwych	lat.	Za	nic	w	świe cie	bym	ich	nie	oddał.
Chociaż	nie	za da ła	tego	pyta nia	ojcu,	wie dzia ła,	że	udzie liłby	tej	sa mej	odpowie -

dzi.	Nie	zre zygnowałby	z	Giny	za	skar by	świa ta.
–	Mówiłam	ci,	że	mój	tata	jest	wdowcem?	Mama,	której	nie	pa mię tam,	była	miło-

ścią	jego	życia.	Na dal	ją	kocha,	na dal	za	nią	tę skni.	Ser ce	boli,	jak	się	na	nie go	pa -
trzy.
Erik	zmarsz czył	czoło.
–	Mam	 na dzie ję,	 że	 ja	 się	wkrótce	 otrzą snę.	 Jedno	miłosne	 nie powodze nie	 nie

ska zuje	 nas	 na	 sa motność.	 Sta le	 dokonuje my	wyborów.	Kocha jąc	Mar got,	 sta łem
się	 lepszym	 człowie kiem.	Może	 się	 cze goś	 na uczyłem	 i	może	w	przyszłości	 będę
jesz cze	lepszym	partne rem.	Na	ra zie	nie	je stem	gotów	na	zwią zek,	ale	to	nie	zna -
czy,	że	nie	będę.
Na	ra zie	nie	je stem	gotowa…	Wła śnie	to	powinna	była	powie dzieć	Se anowi.	Nie

prosił,	aby	na tychmiast	go	pokocha ła.	Prosił	o	szansę.	A	ona	się	wystra szyła.

–	Nie.	–	Bryce	rozejrzał	się	ner wowo,	jakby	szuka jąc	drogi	uciecz ki.	–	Meg	mówi-



ła	mi,	że	zwrócisz	się	do	mnie	o	pomoc,	ale	moja	odpowiedź	brzmi:	nie.
Odkąd	 tydzień	 temu	 widzia ła	 się	 z	 Erikiem,	 Dani	 wie le	 roz myśla ła.	 O	 Se anie.

O	miłości.	O	stra chu	i	odwa dze.	Sean	jednak	nie	odbie rał	jej	te le fonów.	Gdy	przyje -
cha ła	znie nacka	do	Ma gnolia	Grove,	wyja śnił,	że	ma	sytuację	kryzysową,	którą	musi
się	 za jąć	 i	 dodał,	 że	na	wszelkie	pyta nia	dotyczą ce	domów	odpowie dzi	udzie li	 jej
Alex.
Meg	wpa dła	na	pomysł,	by	poga dać	z	Bryce’em,	ale	nie	chciał	się	wtrą cać.	Przy-

najmniej	z	ca łej	tej	sytuacji	wyniknę ła	jedna	korzyść:	bra cia	ponownie	się	zbliżyli.
–	Rozumiem,	że	nie	chcesz	być	nie lojalny	i	to	ci	się	chwa li,	ale	w	ża den	sposób	nie

potra fię	dotrzeć	do	Se ana…
–	Dotar łaś.	I	znisz czyłaś	go.	My,	fa ce ci,	mamy	swoją	dumę.	On…
–	Bryce	–	powstrzyma ła	go.	 –	Kocham	twoje go	bra ta,	wola ła bym	 jednak	powie -

dzieć	mu	to	osobiście,	a	nie	w	mejlu	lub	przed	tłumem	ludzi	na	budowie.	Sean	wspo-
mniał	kie dyś,	że	nie	rozumiesz,	dla cze go	o	mnie	walczy,	dla cze go	się	nie	podda.
Bryce	uśmiechnął	się	jakby	wbrew	sobie.
–	Skur czybyk	za wsze	był	upar ty.
–	Ja	też	je stem.	I	te raz,	kie dy…
–	Walnę łaś	się	w	ten	głupi	łeb?	–	spytał,	usiłując	za chować	powa gę.
–	Meg	ci	o	tym	powie dzia ła?	–	Dani	odwza jemniła	uśmiech.	–	Bryce,	bła gam,	po-

móż	mi.	Proszę	 tylko	o	pięć	minut	z	Se anem.	 Je śli	po	 tym	cza sie	on	uzna,	 że…	 –
Urwa ła,	prze łyka jąc	łzy.
–	Hm.	–	Bryce	zmrużył	oczy.	–	Ja kiś	mie siąc	temu	Sean	za kradł	się	do	moje go	ga -

bine tu,	żeby	zosta wić	mi	pre zent.	Myślę,	że	powinie nem	mu	się	zre wanżować.

Wca le	nie	chcia ło	mu	się	wra cać	do	domu,	ale	ponie waż	kumple	w	ostatniej	chwili
odwoła li	spotka nie,	nie	miał	wyboru.	Sa motne	picie	w	ba rze	go	nie	kusiło,	flir towa -
nie	z	bar manką	też	nie,	rodziców	unikał,	bo	matka	była by	nie pocie szona,	że	ze rwał
z	Dani.	A	Bryce,	z	którym	ostatnio	świetnie	mu	się	ga da ło,	nie	odbie rał	 te le fonu.
Pewnie	umówił	się	z	Meg.
Psia krew.	Nie	bar dzo	sobie	wyobra żał,	jak	to	bę dzie,	je śli	tych	dwoje	się	pobie -

rze.	Wzdycha jąc,	prze krę cił	klucz	w	zamku.	Meg	za wsze	bę dzie	mu	przypomina ła
o	Dani.	Osie dle	Ma gnolia	Grove	też.	Może	powinien	wyje chać	na	ja kiś	czas?	Gdzieś
da le ko,	na	przykład	na	Ala skę.
Wie dział,	 że	Dani	 dzwoniła,	 ale	 bał	 się	 ode brać.	 Tak	 bar dzo	 za	 nią	 tę sknił,	 że

pewnie	przystałby	na	wszystkie	jej	wa runki.	Wszedł	do	domu.	Dziwne,	nie	pa mię tał,
aby	zosta wił	świa tło	na	pię trze	włą czone.
Podniósł	głowę	i	ją	zoba czył.	Za mrugał.	Chryste,	czyż by	miał	zwidy?	Chyba	aż	tak

źle	z	nim	nie	jest?
–	Sean…	–	powie dzia ła	czule.
Tak,	Grayem	był	dla	kumpli.	Dla	niej	chciał	być	Se anem.
–	Jak	się	tu	dosta łaś?
–	Z	drob ną	pomocą.	Wejdziesz	na	górę	czy	mam	zejść	na	dół?
Potrzą snął	głową.
–	Powinie nem	ob rócić	się	na	pię cie	i	wyjść.
–	To	twój	dom.	Kie dyś	do	nie go	wrócisz.	–	Na	moment	za milkła.	–	Chodź,	chcę	ci



coś	poka zać.
–	 Je śli	 roz sypa ne	na	 łóż ku	płatki	 róż	albo	seksowną	bie liznę,	 to	nic	nie	da.	Nie

mam	za mia ru	się	z	tobą	kochać.
–	Nie,	nie	płatki	i	nie	bie liznę	–	odrze kła.	–	Przyje cha łam,	żeby	z	tobą	poroz ma -

wiać,	a	nie	za cią gnąć	cię	do	łóż ka.
Poroz ma wiać?	I	koniecz nie	na	górze?	Wszedł	na	schody.	Oczy	jej	 lśniły.	Od	łez?

Przypomniał	sobie	ostrze że nie	Meg.	Ale	prze cież	nie	chciał	skrzywdzić	Dani,	chciał
ją	 roz piesz czać,	 za spoka jać	wszystkie	 jej	 potrze by	 i	 fanta zje,	 chciał	być	 jej	 ryce -
rzem,	jej…
–	Bra kowa ło	mi	cie bie	–	szepnę ła.
Jemu	również	jej	bra kowa ło.	Tę sknił	prze raź liwie.
–	Prze pra szam	cię	za	tamten	wie czór.	I	za	swój	brak	wia ry.	Powie dzia łeś	kie dyś,

że	za ufa nie	trze ba	zdobyć.	Ty	moje	zdobyłeś,	zdobyłeś	również	moje	ser ce…
Te	słowa	były	niczym	balsam	na	jego	rany,	ale	tyle	razy	go	wcze śniej	odpycha ła…

Nie ste ty	o	je den	raz	za	dużo.
–	Dani,	wiem,	że	wie le	prze żyłaś.	Śmierć	matki,	roz pacz	ojca,	zdra dę	na rze czone -

go.	Na	doda tek	ja	cię	okła ma łem.	To	wszystko	wiem	i	rozumiem,	ale	nie	chcę	być
twoją	za bawką,	twoim	pocie szycie lem…
–	Nigdy	nim	nie	byłeś.	–	Wycią gnę ła	do	nie go	rękę.	–	Na wet	tej	pierwszej	nocy.

Może	szuka łam	seksu	czy	przygody,	ale	połą czyło	nas	coś	wyjątkowe go.	Coś,	cze go
na	pewno	nie	moż na	na zwać	przygodą.
Poprowa dziła	 go	w	 stronę	 sypialni.	 Na prawdę	 chcia ła	 tylko	 poroz ma wiać?	Nie

wie dział,	co	robić.	Prze cież	obie cał,	że	nigdy	wię cej	jej	nie	okła mie.
–	Dani,	pra gnę	cię	do	bólu.	I	wca le	mnie	to	nie	cie szy.
O	dziwo	uśmiechnę ła	się.
–	Tak	samo	się	czułam.	Pra gnę łam	cię	i	byłam	na	cie bie	zła.	Ale	potem	ci	wyba -

czyłam.	Mam	na dzie ję,	że	i	ty	mi	wyba czysz.
Za skoczyło	go,	że	skie rowa ła	się	do	ła zienki.	Czyż by	mia ła	za miar	spełnić	jedną

z	jego	fanta zji?	Chyba	wte dy	nie	zdołałby	się	oprzeć.
Przysta nę ła	 w	 drzwiach.	 Podszedł	 bliżej	 i	 zajrzał	 do	 środka.	 Na	mar murowym

bla cie,	 po	 pra wej	 stronie	 umywalki,	 sta ły	mę skie	 kosme tyki.	 Po	 le wej	 –	 damskie;
obok	le ża ły	lokówki,	a	na	podłodze	–	kapcie.
–	Przyniosłam	kilka	swoich	rze czy	–	wyja śniła	nie śmia ło.	–	Oczywiście	możesz	po-

wie dzieć,	że	za	póź no,	możesz	mnie	wyrzucić.	Ale	parę	przedmiotów	ukryłam,	na
przykład	wróż kę	i	ulubioną	piża mę.	Pewnie	kie dyś	na	nią	tra fisz	i	za tę sknisz.	Wiem,
co	mówię,	bo	ja	strasz nie	za	tobą	tę sknię.	I	chcę	ci	tego	oszczę dzić,	bo…	–	war ga
jej	za drża ła,	oczy	za lśniły	–	bo	cię	kocham	i…
Póź niej.	Póź niej	wysłucha	resz ty.	Na	ra zie	za mknął	jej	usta	gorą cym	poca łunkiem.

Kocha	go.	Dani	go	kocha.	Nie	chciał	trzymać	jej	w	nie pewności,	musi	poka zać,	że
jej	wyba czył	i	też	ją	kocha.	Na	moment	ode rwał	od	niej	usta.
–	Ja	też	cię	kocham.
Walcząc	ze	łza mi,	popa trzyła	na	nie go	z	miłością.
–	W	ta kim	ra zie	ci	powiem,	że	mam	na	sobie	koronkowy	ze staw	kupiony	spe cjal-

nie	dla	cie bie.	Ale	trudno	się	go	zdejmuje.
Wziął	ją	na	ręce	i	prze niósł	do	łóż ka.



–	Pora dzę	sobie.	Już	ty	się	o	to	nie	martw.
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